


S P I S  R Z E C Z Y  -  S O M M A R I O
OGŁOSZENIE N O W E G O  IMPERJUM RZYMSKIEGO

NEL PRIMO ANNIVERSARIO DELLA MORTE DEL MARESCIALLO PIŁSUDSKI (PENSIERI E MASSIME)

DLA HISTORJI —  Piętro Badoglio W icekró l Abisynji —  M arszałek G razian i —  Maszyny w ojny i cyw ili

zacji w  marszu przez dziki kraj —  Addis-Abeba

STANISŁAW KOZICKI —  Drugie zwycięstwo Mussoliniego

KALIKST MORAW SKI —  Linja historyczna polityki w łoskiej

A D AM  ROMER —  Polka bohaterką włoską

UBALDO BALDi PAPINI —  Ustrój syndykalistyczno-korporacyjny Italji

STEFAN PORAYSKI —  W  obliczu sankcyj gospodarczych

IZBA H A N D LO W A  POLSKO-ITALSKA PRZECIWKO SANKCJO M

ATTIVITA CULTURALE —  Istituto Italiano di Cultura di Varsavia —  A ttivita della „D ante A ligh ie ri11 di Leopo- 

li —  A ttiv ita  del „C om ita to  Polonia-lta lia“  di Łódź —  Attivita del „C om ita to  Polonia-lta lia“  di Po

znań —  M anifestazioni varie

MIECZYSŁAW TRETER —  La pittura polacca contem poranea

NOTIZIARIO E C O N O M IC O  —  La situazione economica della Polonia —  II controllo sull‘oro e le divise 

istituito in Polonia

ROBERTO SUSTER —  N ovita librarie  „L‘aggressione della civilta“  di M arek Romański.



Włoska Spółka Akcyjna Fundusze gwarancyjne z końcem roku
Powszechna Asekuracja w Tryjeście 1934 —  L irów  1,788.810.223.67. 30 Towa-

A C 6 i r i T D A 7 i A \ n  r r y r D A , ,  T D r c c T r  rzystw spokrewnionych oraz oddziały własne
A bM L U K A ZIO N I G ENERAL! 1K IESTE j reprezentacje we wszystkich większych

Rok założenia is3 i. - miastach Europy i innych częściach świata.

D y r e k c j a  na P o l s k ę  w Wa r s z a w i e, u I. J a s n a 19. c e n t r a l a  T e l e f o n i c z n a  546-28
O D D Z I A Ł Y  I S Ł O W N I E J S Z E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  T O W A R Z Y S T W A  W  K R A J U

Towarzystwo przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia:
na życie, od następstw wypadków od odpowiedzialności cywilnej, od wypadków wskutek nie
szczęść publicznych środków komunikacyjnych —  Asek. od ognia, kradzieży z włamaniem, 
od rabunku inkasentów i posłańców, od zbrojnego napadu w lokalach, transportów, walorów, 
przesyłek pocztowych, statków, samolotów oraz urządzeń portowych.

Białystok:
Piłsudskiego 5 
te ł. 14-19 
P ierack iego  20 
te l. 4-10.

Bielsko:
Inw alidzka 2 
te l. 12-79.

Brześć n/B.:
3-go Maja 24 
te l. 81.

C zęstochow a: 
P anny M arji 14 
te l. 2-81.

Gdynia:
Ś to  J ań sk a  13 
te ł. 21-43.

Grodno:
P ereca 25 
te l. 3 1 6 .

Katowice:
3-go Maja 23 
(dom w ł.) 
te l. 303-24.

Kraków:
G rodzka 26 te ł. 
145-19, 168-00.

Lublin:
W ieniaw ska 18 
te l. 10-39.

Lwów:
K opernika 3 
(dom własny) 
te l. 21-43.

Łódź:
N arutow icza 6 
te l. 110-53, 
220-53.

Poznań:
K an taka  1 
te l. 18-68.

Równe:
Słow ackiego 14 
te l. 1-09.

Tczew:
K opernika 9 
(dom w łasny) 
te l. 12-80.

W ilno:
M ickiewicza 9 
te l. 8-40.

P ro jekt now ego  gm achu T ow arzystw a  w  W arszaw ie  przy zb iegu M arszałk. i Z łotej
(A rch . Inż. E* Eber, W arszaw a)

A g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno Budowlanych

F. OPPMAN i H. KOZŁOW SKI
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI

W a rsza w a , PI. N a po leona  4, te l. 6 4 3 -8 0  i 6 4 6 -4 3

Roboty budowlane, betonowe i żelbetowe.

M o s t y  ż e l b e t o w e ,  d r e w n i a n e .

Budowa kolei normalno- i wąskotorowych.

D r o g i ,  s z o s y  i b r u k i .

Roboty ziemne masowe, własnemi czerpakami.

R O B O T Y  W Y K O N Y W A N E  W  C I Ą G U  1 9 3 5  R O K U

B u d o w a  G m a c h u  dla Tow arzystw a Ubezpieczeń Budowa mostu na kesonach na rz. Narew pod Łapami.
A ssicurazioni Generali Trieste, przy ul. Z ło te j 7/9. Budowa 8,5 kilom etrów torów  kolejowych dla Dy-
Budowa stacji Kuźnice, Turnie W yśknickie i Kaspro- rekcji Kolei Państwowych w W arszawie. .'. .’ . . \
wy W ierch dla Tow arzystw a Budowy i Eksploatacji Budowa w a ł u  w i ś l a n e g o  w Chełmie (Pomorze).
Kolejki L inow ej Zakopane (Kuźnice) Kasprowy Wierch. Roboty ziemne w ilośc i 1 .050.000 nr* .'. . \
Rozbudowa stacji kol. Kraków (bud. tunelu osobowego, Budowa dróg na terenie Państwow ych Zakładów
bagażowego, peronów, parow ozow ni, magazynów itp.) Lo tn iczych , W arszawa —  Okęcie .'. .'.



P R Z E M Y S Ł B A W E ŁN IA N Y

ADAM OSSER
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

Ł Ó D Ź ,  UL.  K I L I Ń S K I E G O  222

©

P R Z Ę D Z A L N I A  B A W E Ł N Y :

4 2 . 0 4 8

wrzecion clenkoprzędnych

1 3 . 9 2 0

w r z e c i o n  s k r ę c a l n y c h  

W Y R A B I A  P R Z Ę D Z Ę

Z  B A W E Ł N Y A M E R Y K A Ń S K IE J

N A J W Y Ż S Z E G O  G A T U N K U

W  NR.  NR. 20 —  4 0  P O J E -

D Y  Ń C Z  Ą I S K R Ę C O N Ą



ITALSKIE
LINJE OKRĘTOWE
Ł Ą C Z Ą  C A Ł Y  Ś W I A T

Kom unikacja z: AMERYKĄ —  P ó łno cn a -P o łu d n io w a -C e n tra lna  I P acyfik iem  

A F RYK Ą —  P o łudn iow a i A U S T R A L J Ą  

DALEKI M WSC HODEM — IND JAM!

Połączen ia  z portam i m orza  Ś ródz iem nego  i C zarnego EGIPT -  PALESTYNA

OKRĘTY: s/s „R E X"

„ „CO NTE Dl SAVO IA" 

„ „ R O M A "

„ „CO NTE G R A N D Ę "

m/n „ A U G U S T U S "

„ „ V U L C A N I A "
„ „ O C E A N I A "
„ „ N E P T U N I A "  

„ „ V I C T O R I A “

s/s „CONTE ROSSO" 

„ „CONTE V E R D E “ 

„ „E S P E R I A “

„I T A L I  A“ —  Flotte R iunite-G  e n o v a Reprezentacja na P o l s k ę :  

“C O S U L I C H "  -  S. T. N . - T r i e s t e  WARSZAWA, Ś-TO KRZYSKA 25

„Lloyd Trlestlno" — Flotte Riunite-Trieste TEL. 655-07

J Z E K C f E
^ Ś p ie w u

słynnego tenora 
w ł o s k i e g o

W arszawa  —  Krucza 47a  —  telefon 989-47.

LEZIONI Dl CANTO
del nottissimo tenore italiano

Warsavia  —  ul. Krucza 47a  —  telefon 989-47

IIU3T"
JUziEWULSKI
W A R S Z A W A

O KŁAD Y ~pA PIERU
Krakowskie Przedmieście Nr. 9 i 29  -  Marszałkowska 95

P a p e t e r j a, 

z ł o t e  p i ó r a , 

ołówki automatyczne , 

galanteria i wszelkie  

a r t y k u ł y  b iu r o w e

ZAKL GRAFICZNO-  
INTROLIGAT ORSKIE
UL. S E N A T O R S K A  N  R. 1 o —  T E L. 5 - 2 4 - 3 5  

Druk czasopism, cenników, katalog.

d z ie l ,  i lu s t r a c j i ,  prospektów i t. p.



r p n n i  r  m n p c i  ■ ■
M I L A N O

C H U U L C  I I I H H E . I .L I

ohJcthl̂ JZMu

yjo/npcf, 
b̂ d)wuu6jû v̂

N AJW IĘKSZA FABRYKA W ŁO SKA
----------------------- W   -----------------------
PRZEMYŚLE ELEKTROTECHNICZNYM



J h d a A jy c L  i  C U l/ru n ls b tc u ^ c t:  C ^c L rs z c L u > c L y^ k ^ > c ic i f  tb L . 6 4 t1 - 4 6

O g ł o s z e n i e  n o w e g o  
Im p e r j u m  r z y m s k i e g o

J. K. M . K ró l W ło sk i W ik to r  Em anuel —  C esa rz  E tjop ji



2 P O L O N I A - I T A L I A

f)
C Z A R N E K O S Z V L E  R Ę W O L V C J I ,M Ę Z C Z Y Z N I  I K O B I E T Y  C A Ł Y C H  
W Ł O C H .W Ł O S I  I P R Z Y J A C I E L E  W Ł O C H ,Z N A J D Y J Ą C Y  S IĘ  Z A  G ó *  
R A M I  l Z A  M O R Z A M I , § Ł V C H A J C  J E  f

M A R S Z A Ł E K  B A D O G L IO  T E L E G R A F Y J E  :„D Z IŚ  D N .5 M A J A O  GODZ ■ 
1 6 -E J  N A  C Z E L E  N A S Z Y C H  Z W Y C IĘ S K IC H  W O J S R  W K R O C Z Y Ł E M  
D O  A D M S -A S E B Y ...

W C I Ą G V  3 0  W IE K Ó W  i ^ / E J  H IS T O R JI W Ł O C H Y  P R Z E Ż Y W A Ł Y  ; Z  
W IE L E  G O D Z IN  P A A U Ę T N Y Ć H & L E  T A , K T Ó R Ą  P R Z E Ż Y W A M Y  D Z IŚ  JF 
N IE W Ą T PL IW IE  J E D N Ą  Z  N A J B A R D Z IE J  Y R O C  Z Y S T Y C H . ' 
O Z N A J M I A M  N A R O D O W I  W Ł O S  K IE  M Y  I C A Ł E  M Y  Ś W IA T Y , Ż E  WC 
N A  J E S T  S K O Ń C Z O N A  Y
N IE  B E Z  W Z R Y S Z E N I A I  D Y M Y  G Ł O S Z Ę  T E  W IE L K IE  S Ł O W A  P O  SEE - 
D M 1Y  M IE S IĄ C A C H  C IĘ Ż K IC H  B O J O W ,A ‘
A B Y M  N A T Y C H M IA ST  B O D A R Ż E  C H O D Z I T Y  O N A & _____
R Z Y M S K I.K T O R Y  W Y R A Ż A  S I Ę  W  N A S T Ę P  Y J Ą C E M  P R O S T E M  I  N IE G D :

ir A L E  J E S T  R Z E C Z Ą  K O N IE C Z N Ą .
A S Z P O K O Ę O P O R O J

Y t y  
ROJ 

)W E  R X Ą  „
ŁZA  LW A  J.V D Y  W Y R A Ż A Ł Y  W  S P G S G B  S Z C Z E G Ó L N IE  , 

J A S N Y  i  W Y R A Ź N Y , Z E  P R A G N Ą  Ż Y C  I  P R A C O W A Ć  S P O K O J N I E  ,
W  C IE N IY  T R Ó J B A R W N E G O  S Z T A N D A R Y  W Ł O C H .

P O B IC I  I  Z B I E G U  R A S O W I E  1 W O D Z O W I E  N I E  W C H O D Z Ą  J Y Ż  
W  R A C H Y B Ę  I  Ż A D N A  S I Ł A  N A  S W E E C IE  N I E  B Ę D Z IE  M O G Ł A  ZALIE* 
N I C  T E G O  F A K T Y .
. P O D C Z A S  A D Y N A T Y  D N .2 P A Ź D Z IE R N IK A  V R O  C Z Y Ś C IE  O B IEC A ŁEM  

Z E  Y C Z Y M E  W S Z Y S T K O  M O Ż L I W E , A B Y  Z A T A R G  A F R Y K A Ń S K I  N IE  
| P R Z E M IE N IŁ  SIĘ  W  W O JN Ę  E Y R O  P E J S  K Ą . O  BIOT M I C Y T E J  D O T R Z Y  »
1 ^ K E M  I  J E S T E M  P R Z E K O N A M Y , Ż E  Z A B Y R Z E N B E  P O K O J Y  E Y R O  

P E JS K JE G O  O Z N A C Z A Ł O B Y  R V IM E  E V R O P Y  A L E  M Y S Z Ę  D O D A Ć , Z E  
J E S T E Ś M Y  G O T O W I B R O N IĆ  N A S Z E G O  W S P A N IA Ł E G O  ZW Y C IĘ STW A  
Z  T Ą  S A M Ą  N IE Z Ł O M N Ą  S T A N O W C Z O Ś C IĄ ,Z  JA K A  Z W Y C IĘ S T W O  T O ' 
O S IĄ G N Ę L IŚ M Y .

P R A G N IE M Y  W  T E N  S P O S O B  W Y R A Z I Ć  W O L Ę  W A Ł C Z Ą C Y C H  W  A F  
R Y C E R T O R Z Y C H L Y B N IE  POLEGLI, A  K T Ó R Y C H  P A M IĘ Ć  B Ę D Z IE  C Z C Z O ^  
N A  I  Z A C H O W Y W A N Ą  Z  PO K O L E N IA  N A  POKOLENIE W  SERCA CH CAŁEGO 
N A R O D Y Ą Ą D ZŁM Y  R Ó W N IE Ż ,Ż E  W  T E N  S P O S Ó B  W Y R A Ż A M Y  W O LĘ ŻOŁ 
M IE R Z Y  I  C Z A R N Y C H  K O S Z Y L ,K T Ó R Z Y  W  C IĄ G Y  J  M IE S IĘ C Y  DOKONALI

~  ~ ^S Ł Y Ż Y II NA PO D Z IW  Ś W IA T A  .DO N IC H  TO
ST Y  TTSIĘ 

EST
TO W IE L K A  DATA D L A  REW OLYC J I  C Z A R N Y C H  R O S Z Y L I  N A R O D Y  W Ł O S -  
RIECO ,K TÓ RY  O PA R Ł S IĘ  O B Ł Ę Ż E N IV  S A N R C Y JN E M Y IZ A S Ł Y Ż E N IE  DOCZE 
K A Ł S IĘ  T E J  W IE L K IE J GO DZINY.CZARNE K O SZ Y L E  R E W O L Y C JI i  K O B IE T / 
CAŁYCH W Ł O C H ! OSIĄGNĘLISM Y W A ŻN Y  ETAP N A  N A S Z E J  DRODZE. PÓ J 
D ZIEA 1Y  D A L E J D R O G Ą  PO K O JY ,G O T O W 1 Z  TĄ  S A M Ą  ODWAGĄ I Z  TĄ S A -

c z o ł o  m m a m m  z a d a n i o m , c z e k a j ą c y m .  n a s
i C H A J  DO I

M Ą  W O L Ą  S T A W IĆ  
J Y T R 0 .  N I E C H  Z Y .Ż Y J Ą  W Ł O C H Y !  i 
W O J S K  N A S Z Y C H  W  A F R Y C E ,Ę T  

J M A J A T 9 3 6 - - A . I W .J

J E N  N I E C H A J  
»RE H A N  O C Z E R Y J Ą .

- M Y S S O L I N I

T R Z E  D O
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OFICEROWIE.PODOMCEROWIE.SZEREGOWCY WSZTSIJfliCH S 11 
ZBROJNYCH PAŃSTWA W  AFRYCE I  W E W ŁOSZECH 
C Z A R N E  EOS Ż Y L E  RE W OLTO J  i , W EOSI I W Ł G S Z R I W  O JC Z Y  ■ 
ZMIE li MA S W IECIE, POSŁYCjHLAJCIE!

S A  ALOCY DECYZ Y3,RTORE ZA CHWILE POZJtfACIE,A KTO* 
RE YCHW ALIŁA W IELKA RADA FASZYSTOWSKA, SPEE&IIA 
SIR WIELKIE W YDARZENIE DZIEJOW E:DZI5 DNIA 9 M A JA  U S  
Ę O Ę Y  ERY FASZYSTO W SKIEJ .ZO STA ŁY  P R Z Y P IE C Z Ę T O W A N E  
LOSY ETJOPJI.

W SZYSTKIE W Ę Z Ł Y  Z O S T A Ł Y  R O ZC IĘTE N A S Z Ą  L Ś N IĄ *  
C A  SZPA D Ą , A  ZW Y C IĘSTW O  A F B Y Ę A M SR IE  PO Z O ST A N IE  W  
BIZETA CH  H A S Z E J O JC Z Y Z N Y  CAŁKOW ITE 1 C ZY ST E ,JĄ K  O 
T E M M M R Z Y Ł I I  J . m  TEGO P R A G N Ę L I N A S I LEGJGM I5C1 PO 
L EG LI I Ż Y JĄ C Y .

ITA LJA  POSIADA W RESZCIE SWOJE IM PERJYM . .UiBERTOi 
FASZYSTOWSKIE,PONIEWAŻ NOSI ZNAM IONA WOLI I POTĘGI 
LI.KJOKSKICH ZNAKÓW RZYMSKICH,PONIEWAŻ JES1 TO CEŁ,.DO 
Ę TOEEGG W  CIĄGA ĆŻTERNASTY LA I BYCZONO l  ORGAN IZO * 
W ANO Ż Y W IO Ł O W Ą  L ZDYSCYPLINOW ANA EN ER G JĘM ŁO 
DYCH I  DZIELNYCH PGROLEM W Ł O S K IC H .

1M FER JY M , P O Ę O jy  PONIEW AŻ IT A L JA  PR  A GM IE PO R O J V 
BŁ A; SIEBIE I  DLA W 'S Z Y S T K IC H rA Y G IE Ę A  SIĘ DO W O J N Y  TYŁ 
KO W Ó W CZA S KIEDY JEST DO TEGO ZMYSZOMA N IE PR Z E PA R T Ą  
KONIECZNOŚCIĄ Ż Y C IA .L H P E R jm  C Y W IL IZ A C JI 1 ŁYDZĘCS* 
CI W SZYSTKICH ŁADÓW E T JO P JI JE S I BOW IEM  TRADYCJA RZY~ 
K V fŻ t  m i  Z W Y C IĘ S T W IE  ŁĄCZY LADY Z W Y C IĘŻO N E Z E  SW E* 
M l  L O S A M I. O l O JE S T  PR A W D O  W Ł O Sl-R IO R E  Z A M Y K A  JEDEN 
ORRES NASZYCH DZIEJÓW  I  OTWIERA OKRES N O W Y ,JA K  DROGĘ 
P d  W SZ EL ĘIC H  M O ŻLIW O ŚCI M Ą  PRZYSZŁOŚĆ.

l.TEHYTOĄJA I ŁYDY, Ę'IQP,E NALEŻAŁY DO CESAR- 
SIWA ABISYNJI SA ODDANE POD PEŁNĄ I CAŁKOWI* 
TĄ WŁADZE KRÓLESTWA WŁOSKIEGO."'

Ż.ĘKOL WŁOSIU PRZYBIERA TY TYL CESARZA 
ETJOPJI DLA SIEBIE! DLA SWOICH NASTĘPCÓW
OFICEROWIE,PODOFICEROWIE,SZEREGOWCY W  AFRYCE I W E 
WŁOS Z ECH, CZA R NE KOSZYLE W EOSI I  W ŁOSZKI 
NARÓD WAOSKI KRW IĄ SWOJĄ STWORZYŁ IM PERJY M ;Y CZY  
M I JTE P Ł O D N E J! S W O JĄ  PRA CA  I  BRONIĆ GO BĘDZIE PRZECIW  
RAZ DEMY Z BRONIĄ W  RĘĘY. ,
2  T E M  P R Z E K O N A N I E M  W Z N I E Ś C I E , L E G I O N I Ś C I  J P G  G O R Y  
W A S Z E  Z N A R I  , Z E L A Z O  l  S E R C A ,  A B Y  D O M Y  T A C ,  P O  P I Ę T *  
MASXV W IERACH,ODRODZONE IM P E R J Y M  N A  W Z G Ó R Z A C H  
RZYM Y. C Z Y  BĘDZIECIE J Ę G O  G O D N I ? O K R Z Y K  TEM  JEST, JA R  
Ś W IĘ T A  P R Z Y 3 I Ę G A / K T O R A Z O B O W I Ą Z Y J E  W A S W OBEC BO 
G A  1 ' W O B E C  L Y D Z R M A  Ż Y C f E  I  Ś M I E R Ć .
CZARNE KOSZ VLE, LEGIONIŚCI,POZDROW IENIE t)LA KRÓLA!

A  1  m  i  A7/  KŁ ■ l T T f 7  X A ""SlTiC* £  /M IT  TT ~3YT X'9 M A J A 4 9 3 6  -  A . l f f M W 5SO Ł1W Ł m
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Nel primo onniversario dello morte del Maresciallo 
G i u s e p p e  P i ł s u d s k i

P E N S I E R I  E M A S S I M E
II 12 maggio e caduto il primo anniversario della morte 

del Maresciallo Giuseppe Piłsudski, creatore della nuova Polo
nia. Tutto il popolo polacco ha celebrato la triste data con 
profondo sentimento e tutto il mondo ha comrriemorato la 
grandę figura dello Scomparso.

Crediamo di rendere il miglior omaggio alla memoria del 
leggendario Capo pubblicando aicuni suoi pensieri e brani di 
discorsi fra cui, primo fra tutti, il proclama indirizzato da Lui 
ai suoi soldati dopo 1‘assunzione al potere nel 1926.

SOLDATI!

Non e la prima volta che voi sentite la mia voce. 
Sui campi di battaglia quando al nostro giovane Stato 
spuntavano i primi denti, come ad un bimbo amma- 
lato, essa vi ha gia condotti a quei combattimenti le 
cui vittorie, conquistate sotto il mio comando, hanno 
coperto di gloria le vostre bandiere per lunghi secoli.

E'dopo un altro genere di combattimenti che vi 
parło oggi.

Quando i fratelli sono animati dalTamore si for
ma fra di essi un legame piu forte di ogni altro senti
mento umano. Ma quando fra i fratelli nasce la discor- 
dia ed i nodi che li univano si rompono allora la loro 
discordia, e anche piu violenta di ogni altra. E‘questa 
una legge della vita umana. Noi l‘abbiamo provato 
in questi giorni quando nella nostra capitale abbiamo 
dovuto sostenere delle lotte durate diversi giorni.

II nostro sanque ha bagnato la terra cos? cara 
agli uni che agli altri ed egualmente amata da tutti 
i due campi. Possa questo sangue tepido, questo 
sangue di soldati, il piu caro alla Polonia, diventare 
sotto i nostri passi un nuovo seme di fratellanza 
e proclamare a tutti i fratelli la stessa verita.

Esiste infatti una verita dura e sicura che e quella 
dei soldati, ed essa e la morte che falcia colui che 
e stato designato dal dito di Dio. Un tale servizio 
nessuno 1'esercita altro che noi soldati. Noi che a suo 
tempo ci siamo caricati sulle nostre spalle una Polo
nia cos? debole e tremante per ridarla, dopo dure fa 
tiche ed aspre vittorie, forte e piena di vita ai nostri 
compatrioti.

Disgraziatamente noi ora la vediamo in continuo 
disaccordo ed in perpetue risse come in preda alla 
volutta di supremazia che alternativamente gli uni 
vorrebbero esercitare su gli altri.

Quando tutto intorno a noi e awelenato dalie 
dispute e dalie meschine gelosie, quando l‘odio ed il 
regionalismo sembrano aver fatto risorgere ogni catti-

va volonta e difficile che un soldato possa assistere 
tranquillo ad un tale spettacolo.

Ció nonostante sono sicuro che il soldato polacco 
sara ora giustamente il primo a fare atto di Concordia 
e di fraternita. Ed e per questo che non bisogna che 
nessun nemico pensi di trovare la nostra terra di- 
sarmata.

In caso di bisogno come sempre ci si trovera 
inquadrafi tutti, Puno a fianco delPaltro, per dare la 
nostra vita alla Patria, ed allora il ricordo delle lotte 
del mese di maggio, di quelle lotte che ci hanno messi 
gli uni contro gli altri non ci dividera, ma al contrario 
ci unira come il ricordo di una disputa violenta sorta 
fra due fratelli animati dal sentimento di amore per 
la loro famiglia.

Soldati!

Eccomi di nuovo al vostro comando in qualita di 
vostro Capo. Voi mi conoscete. Severo per me stesso 
sono sempre stato fra di voi in tutte le vostre penose 
prove, i vostri dolori, le vostre inquietitudini.

Voi mi conoscete e mi dovete rispettare in quanto 
io sono colui che ha saputo condurvi a delle grandi 
vittorie ed in una atmosfera di demoralizzazione ge
nerale non ha voluto ne cercato il proprio profitto 
personale.

Possa Iddio misericordioso per i peccatori, perdo- 
narci ed allontanare da noi il braccio che punisce, 
permettendoci di metterci al nostro lavoro per forti- 
ficare e rigenerare la nostra terra.

Quando io penso alla Polonia che durante la 
grandę guerra fece la figura di una mendicante co- 
perta di stracci e sprowista di tutto, non posso esi- 
mermi dal provare un sentimento di fierezza per 
questo Stato, cosiddetto transitorio, che e riuscito a 
superare feiicemente tutte le prove ed a vincere tutte 
le difficolta che si innalzarono sul cammino de! suo 
sviluppo.
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Noi infatti non soltanto abbiamo vittoriosamente 
finita la guerra, ma possediamo oggi ormai un eser- 
cito che qualche volta ci si invidia.

£ possibile immaginare che la Poionia uscita vit 
toriosa da una prova si difficile non sappia risolvere 
i suoi probierni in condizioni piu facili? No!

Dinanzi alla Polonia s‘apre il grandę problema 
di sapere se essa deve essere uno Stato dello stesso 
rango che le grandi potenze del mondo, o invece un 
piccolo Stato che ha bisogno della protezione dei 
grandi. A questa questione la Polonia non ha anco
ra risposto. Bisogna che essa subisca ancora questo 
esame delle sue forze. Sotto questo aspetto un gran
dę sforzo ci attende, sforzo che noi tutti, la genera- 
zione presente e quel!a futura, dovremo intraprendere 
se noi vogliamo far girare la ruota della storia in mo
do che la Repubblica Polacca diventi la piu grandę 
potenza non soltanto militare, ma anche culturale del- 
l‘Europa Orientale.

Noi dobbiamo far risuscitare la Polonia in poten
za, possibilita e cultura in modo che essa possa resi- 
stere a tutte le scosse, forsę molto grandi, che atten- 
dono l‘umanita. II paese deve affrontare questo com
pito, che e molto duro, dedicandovi tutte la sue ener
gie.

L‘esercito e 1‘espressione della forza che difende 
e protegge lo Stato e costituisce il sangue che cemen- 
ta e riafferma la verita della storia e la durata d‘una 
nazione.

Attraverso il suo lavoro pacifico e perfezionando 
il mestiere delle armi, il soldato deve dare alla Polo
nia il sentimento che i momenti di debolezza non esi- 
stono per la sua patria, che tutti i cittadini del paese 
possono lavorare tranquillamente senza provare ne 
timore ne inquietitudine che questa o quella parte del 
terriłorio possa essere trasformata dai nemici in ro- 
vina o deserto.

L‘esercito deve essere nazionale e deve mante- 
nere uno stretto contatto eon il paese in modo da evi- 
tare che si possa stabilire una linea di demareazione 
fra di esso e la nazione. Non si tratta di formare una 
categoria d ‘eroi ma anzi il soldato deve sapere e sen- 
tire che 1‘ambiente dal quale e sortito si occupa e pen
sa a lui.

le ha detto „L‘arte di vincere gli ostacoli consiste nel 
non considerare questa o quella cosa come un osta- 
colo“ .

Disgraziatamente noi siamo troppo disposti a 
suscitare degli inciampi d‘ordine mentale derivanti dal
ia speculazione cerebrale. Qua!che volta si vuole 
vincere una difficolta eon la disperazione o di slancio, 
mentre a qualche altra vi si rinuncia senz‘altro. Per- 
tanto ció che e necessario innanzi tutto e di distrugge- 
re questi ostacoli d ‘ordine psicologico. Ció che e so- 
pratutto diffuso fra di noi e l‘arte di suscitare ostacoli 
ideologici stabilendo una specie di supremazia della 
parola sulla realta. Ad ogni passo si vedono degli 
uomini creare dei feticci, degli argomenti e delle illu- 
sioni le quali vivendo una loro vita, divengono, per co- 
loro che li hanno creati, degli ostacoli insormontabili.

Quello che ci manca e il senso storico di un la- 
voro reale, svolto a lunga scadenza. Sui campi del 
lavoro limitato noi sappiamo infatti ottenere dei risul
tati molto belli, ma ogni volta che superiamo questo 
limite retrocediamo spaventati, dinanzi ad ogni osta- 
colo.

Si puó lottare e vincere nelle peggiori condizioni 
uscendo dalie situazioni le piu difficili; ma per riuscire 
a questo bisogna saper volere fortemente e guardare 
in faccia tranquillamente tutta la verita anche la piu 
oscura, senza abbellirla eon nessuna finzione o fan- 
tasia.

Per vincere le difficolta ed attraversare i momenti 
critici della vita ció che importa, accanto allo sforzo 
materiale, e la forza morale e la fiducia in se stessi. 
Senza di ció si indietreggia davanti ad ogni ostacolo 
e si cede ad ogni crisi.

Si direbbe che l‘uomo e ormai riuscito a dominare 
gli elementi, quegli elementi che non sono sua opera 
e che per questo egli provi la massima fierezza. Ma c‘e 
un elemento che non e di ordine divino ma umano ed 
c per questo forsę che gli uomini lo rispettano cosi 
poco. Questo elemento e il lavoro; il lavoro dei cer- 
velli umani, dei muscoli umani.

L‘uomo si rifiuta di rispettare la grandę forza di 
questo elemento costituito dal lavoro collettivo, mal- 
grado che questa forza sia giustamente quella che 
compie i piu grandi miracoli.

lo mi sono sempre reso conto delle difficolta, e tut
ti i miei sforzi sono sempre stati tesi a suscitare l‘am- 
bizione di vincere gli ostacoli.

lo aderisco interamente al principio enunciato dal 
piu grandę uomo del mondo —  Napoleone —  il qua-

Ogni anniversario dev‘essere celebrato non sol
tanto eon rievocazioni, ma anche e sopratutto eon la 
decisione d‘intraprendere qualche atto nuovo, che sia 
degno di ció che si rievoca.
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D L A  H I S T O R J I
P ię tro  B a d o g lio , W ic e k ró l A b is y n ji

Istnieją w życiu narodów osobistości, które wyci? 
skają na całym okresie historji swoje piętno wyższości 
moralnej, i kóre posiadają wyryte w twarzy, w postaci, 
w głosie jakieś szczególne oznaki wyższej rasy. Takim 
jest Piętro Badoglio, marszałek Italji, markiz di Sabo? 
tino, wicekról Etjopji.

Wystarczyło, zresztą, widzieć go jeden raz, mówić 
z nim przez chwilę, mieć natsobie, choć przelotnie, jego 
spojrzenie, żeby jego męska postać pozostała niezatar? 
ta w naszej pamięci. Sama jego struktura fizyczna, 
a szczególnie jego męska głowa, o wyrazistych rysach, 
które przypominają rysy Cezara i wielkich władców 
świata, zdaje się być modelowana w metalu.

Z  jego niezwykłych zalet umysłu, z jego wysokiej 
moralności i religijnego wprost kultu obowiązku, po? 
chodzi, jak z harmonijnej całości, wspaniała prawość 
żołnierza, która go wywyższyła nad innych i zjednała 
mu podziw całej Italji.

W ybitny matematyk, świetny historyk, cierpliwy 
badacz źródeł, na których plotła się historja ludów, 
marszałek Badoglio należy do tych ludzi nauki i czynu, 
którzy czują się równie dobrze w skupieniu pracowni, 
jak w wirze walki.

Przywykły do ciężkich prób, Badoglio brał na sie? 
bie bez wahania największą odpowiedzialność, a twarz 
jego nigdy nie zdradzała troski ducha, lub obawy. Syn  
Piemontu, posiada wrodzone cechy tej rasy, z której 
pochodzi: hart i siłę charakteru, śmiałość bez ostentacji, 
stałość w przedsięwzięciach, pogodę w niebezpieczeń? 
stwie.

Czterdzieści lat temu, w r. 1896, jako miody po? 
rucznik artylerji, pojechał do Afryki, aby zaprawiać się 
do wojny kolonjalnej i odznaczał się stale inteligencją, 
śmiałością i odwagą.

Po wybuchu wojny włosko ? tureckiej, udał się, je? 
den z pierwszych, do Trypolitanji (1911), i podczas 
działań w tej kampanji był nietylko cennym wspólpra? 
cownikiem dowódcy, ale i bohaterskim żołnierzem, tak, 
że za zasługi bojowe otrzymał promocję na majora 
i bronzowy medal za waleczność.

Wojna światowa zastała go jako podpułkownika 
Sztabu Generalnego przy dowództwie Korpusu Geno? 
va. To, czego dokonał Badoglio, w różnych stopniach 
i na różnych stanowiskach, na które wzniósł się za? 
wdzięczając swoim niezwykłym zaletom wojskowym— 
jest zbyt dobrze znane, aby się dłużej nad tem rozwo? 
dzić. Siedem awansów za zasługi wojenne — oznacza 
tyleż dowodów uznania jego osobistego męstwa i świet? 
nych walorów żołnierza i wodza.

Niema  w  historji naszej wojny żadnego ważniej? 
szego czynu, któreby nie nosiło na sobie piętna umysłu 
Marszałka Badoglio, niema wybitnego wypadku, 
w którymby on nie brał udziału. W  zdobyciu Saboti? 
no, którego każdy kamień ociekał krwią włoską, dał 
dostateczną miarę swojej potęgi organizacyjnej. Strasz? 
liwe wzniesienie, na którem najlepsze nasze brygady 
niszczyły się daremnie w wytrwałym i krwawym wy? 
siłku, zostało zdobyte 6 sierpnia 1916 r., prawie bez 
wystrzału, tak było drobiazgowe i staranne przygoto? 
wanie ataku.

Ale szczególnie po bolesnych wypadkach w paź? 
dzierniku 1917 r. na froncie Isonzo, Badoglio okazał 
siłę sojego umysłu i zalet wojskowych.

Powołany do Najwyższego Dowództwa, Badoglio 
nie zawahał się; pozostał stałym, jak skała wśród bu? 
rzy, patrząc w twarz bolesnej rzeczywistości, dumny, 
wyniosły, wśród ludzi, wśród wypadków i przeciwnych 
losów.

1 z pewnością, bardziej niż co innego — spokój 
i niezachwiana wiara dowódców wróciła wiarę i dodała 
ducha najmłodszym szeregom, których zadaniem było 
ocalić ojczyznę. Nieugięta wola marsz. Badoglio prze? 
niknęła do serc jego żołnierzy, którzy sami, bez porno? 
cy sprzymierzeńców, powstrzymali napór wroga. Woj? 
sko włoskie, powróciwszy wkrótce do swojej poprzed? 
niej siły, dało dowód, w wielkiej bitwie nad Piave, 
swojej odrodzonej siły i wzmożonej potęgi, a pod Vit? 
torio Veneto zebrało najbardziej zasłużone wawrzyny.

W  okresie powojennnym, kiedy i na wojsko padł 
cień hańby ludzi będących u steru, którzy rezygnowali 
z autorytetu i stanowiska państwa, zaćmiła się gwia? 
zda wielkich kondotjerów, sprawców zwycięstwa. Ale  
i w tych smutnych dniach życia naszego kraju, Bado? 
glio, jako nadzwyczajny komisarz wojskowy Wenecji 
Giulji, a potem jako szef sztabu wojska, oddał wiele 
usług narodowi i umiał być zawsze na wysokości za? 
dania.

Po nastaniu rządów faszystowskich, które rozpo? 
czynają nową epokę, epokę odrodzenia wartości ducho= 
wych, które doprowadziły do zwycięstwa, cenna dzia? 
łalność marsz. Badoglio przyczyniała się w dalszym 
ciągu do wzrostu potęgi Italji.

Szczególnie ważna i płodna w praktyczne skutki 
była misja spełniona w  północnej Ameryce, gdzie Ba? 
doglio zawiózł do emigrantów włoskich dostojny głos 
Italji. Niemniej odpowiedzialną była misja ambasado?
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ra nadzwyczajnego w Brazylji, kie‘dy  stanowisko to po= 
wierzono mu w grudniu 1923 r., momencie nadzwyczaj 
trudnym i delikatnym.

Za cala tę chwalebną przeszłość, najwłaściwszym 
dlań tytułem szlacheckim wydal się tytuł markiza di 
Sabotino, który nadał mu Król w r. 1928, t. j. w dzie= 
siątą rocznicę zwycięstwa.

W  styczniu 1929 r. Badoglio został Gubernatorem 
Libji i stanowisko to piastował przez 5 lat.

Oceny zasług zwycięzcy z pod Sabotino na polu 
kolonjalnem nie można zamknąć w kilku słowach 
i choć w syntezie wydają się one łogicznem zakończę; 
niem wypadków, związanych ze sobą, w analizie uka* 
żują się różnorodne, a każdy etap tego dzieła wymagał 
pracy gorliwej, cierpliwej, aby utrwalić panowanie nad 
ziemiami, kupionemi drogo krwią włoską i aby zapew= 
nić im rozwój należyty.

W  Libji, a szczególnie w Trypolitanji, kiedy Rząd  
faszystowski wziął w swoją mocną rękę kierownictwo 
państwa, było jeszcze wszystko do zrobienia.

W  rozwiązanie probłemu kolonjalnego, który był 
istną zmorą, i żądał jak jaki potwór mityczny, ciągłych 
ofiar krwi, Badogłio włożył całe swoje doświadczenie 
żołnierza, i swoją bystrą inteligencję, stawiając na pier= 
wszem miejscu dwie główne zasady rzymskie: budowę

wielkich dróg, aby móc łatwo dostać się do serca kra= 
jów zdobytych, i stworzenie w okolicach przedpustyn= 
nych ośrodków włoskich, które miały być inicjatorami 
odrodzenia rolniczego i handlowego okolicy.

Ale działalność wojskowa marszałka Badoglio mia* 
la być uwieńczona wspanialszym czynem: zdobyciem 
dla Italji imperjum kolonjalnego. Historja blyskawicz= 
nego podbicia Etjopji, tego wielkiego przedsięwzięcia, 
które zdumiało świat, jest tak świeża i wyryta w ser= 
cach wszystkich, że nie trzeba się nad nią zatrzymy= 
wać. W  ciężkich bitwach, z których każda była zwy= 
cięstwem, w Enderta, w Tembien, w  Scire, nad jeziorem 
Aszangi — Badoglio prowadził wojska z nieporówna= 
nem doświadczeniem, z zapałem, który miał w sobie 
coś nadludzkiego, przelewając w swoich podwładnych 
tę samą ufność, która jego ożywiała i panując swoją 
silną wolą nad biegiem wypadków.

Rozwijając swoją niezmordowaną i różnorodną 
działalność, ten człowiek zasłużył na wdzięczność na= 
rodu. Żadna niepewność, żadna słabość nie odwiodły 
go w najmniejszym stopniu od spełnienia obowiązków; 
na tego żołnierza duchem i sercem, na tego człowieka 
skromnego, prostego i szlachetnego, kraj liczy nadal 
w swoim dalszym rozwoju.

M a rs z a łe k  G ra z ia n i

Rudolf Graziani, Marszałek Italji, należy do tego 
rzędu wodzów, którzy swojemi wybitnemi zdolno= 
ściami przerastają ogół ludzi, i których nazwiska po= 
zostaną w dziejach Italji i w tradycjach wojska, lśniąc 
najczystszą chwalą.

Rudolf Graziani, wielki wódz kolonjalny, uro* 
dził się w Filettino (w  prowincji Rzymskiej), 11 sierp= 
nia 1882 r.

Mając niespełna 22 lata został podporucznikiem, 
a w r. 1904 poprosił o wysłanie go do Erytrei, gdzie po* 
został aż do 1913 r. W  następnym roku Graziani, już 
jako porucznik, poznał Tripolitanję, gdzie przebywał 
rok. Mianowany kapitanem, wkrótce po wybuchu 
wojny, został awansowany na majora za zasługi na po= 
lu walki. W  r. 1917 Graziani był ranny pod Col Ber= 
retta, a w czerwcu roku następnego, pod Monte Mela= 
go, gdzie otrzymał bronzowy medal za waleczność, dru= 
gie już odznaczenie z czasów wojny.

Ż  włoskiego frontu Graziani został wysłany potem 
na front macedoński, jako dowódca 241=go pułku pie= 
choty; ale natychmiast po powrocie do ojczyzny tego 
oddziału, poprosił o urlop, aby móc odbyć podróż na 
Wschód.

Powróciwszy do czynnej służby w r. 1921, puh  
kownik Rudolf Graziani został natychmiast wysłany 
do Trypolitanji, gdzie rozpoczął kampanję, która za= 
niosła sztandar udoski aż do granic Fezzanu. Przez 10 
lat pobytu w Libji Rudolf Graziani badał bez przerwy 
środowisko fizyczne i społeczne, w którem pracował 
i walczył; Kolonja została odzyskana.

Od zajęcia Misuraty, które nareszcie w r. 1922 
zmyło hańbę kombinacyj i formuł, obrażających nasze 
poczucie godności — do której przyczyniły się różne 
czynniki (zmęczenie wojną światową, demagogiczna 
propaganda, wilsonizm, który odbijał się i na sprawach 
kolonjalnych) — dziarska postać Grazianiego znajdo* 
wała się i górowała we wszystkich etapach odzyskiwa= 
nia Libji. Na wiosnę 1922 r. był jednym z do=

wódców działań wzdłuż wybrzeża zachodniego między 
żuara i Azzizia, które doprowadziły do zajęcia tej rów* 
niny. W  tym samym roku, między czerwcem a listo* 
padem, kolumna pod jego rozkazami zajęła stoki Ge* 
bel, po uciążliwych walkach z Berberami.

W  r. 1923, jeszcze jako pułkownik, Graziani przy* 
czynią się walnie do zajęcia Msellaty i Misuratina 
i wkracza pierwszy do Tarhuny, ośrodka strategiczne* 
go i moralnego opornych. Przy zajęciu Beni * Ulid, 
Gadames, Miscia i t. zw. walki na dwudziestym dzie* 
wiątym równoleżniku, zakończonych połączeniem Try* 
politanji z Cyrenaiką — Graziani okazał się niezmor* 
dowanym i niezwyciężonym generałem. W  r. 1930, 
wojska Grazianiego zatknęły sztandar na zamku Mu* 
rzuka, w piętnaście lat po zwinięciu włoskiego sztan* 
daru na tem miejscu.

A  więc osiem lat trudów wojennych, bez przerwy, 
bez jakiegokolwiek cienia; imponująca służba1

Historją jego płodnego pobytu w Libji, są dwie 
piękne książki kolonjalne: ,,Verso il Fezzan" („Ku
Fezzanowi")  i „La riconąuista del Fezzan" ( „Odzyska* 
nie Fezzanu"). Odnajdujemy w nich żywą syntezę 
walk o odzyskanie kolonji; walki, przygody, intrygi 
polityczne, podstępy i plany, ambicje i namiętności 
przywódców tubylczych, wahających się między mgli* 
stem pojęciem niepodległości, ograniczającej się do ego* 
istycznego kręgu korzyści — a pociągającą wyższością 
kultury i etyki włoskiej; bratobójcze rzezie, wyrafino* 
wane łajdactwa, kary i cierpienia uciskanej ludności — 
wszystko to zarysowuje się z plastycznością i drama* 
tycznością w dziełach Grazianiego.

Można powiedzieć, że naokoło imienia: „Graziani 
Afrykański" — zaczyna się rodzić legenda. Pod naci* 
skiem zuchwałych oddziałów szturmowych Grazianie* 
go, forty feudalizmu arabsko*trypolitańskiego padały, 
jeden po drugim, jak głowy legendarnej hydry, odcięte 
szpadą za jednym zamachem.
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Wielkie legjony Mussoliniego, które w paździer= 
niku 1922 r. wkraczały do Rzymu, aby ożywić własnym 
zapałem zimne i smutne oblicze Ojczyzny i aby roz= 
wiązać skrzydła Zwycięstwu  — miały, w  owych dniach 
godnych siebie braci w Trypołitanji, którzy, tak jak 
i oni, uzbrojeni i gotowi na wszystko, szli odkupić 
krwią prawo i godność swego kraju.

Dnia 28 października 1922 r. kolumna Grazianiego 
zaatakowała świetnie obwarowaną skałę Jefren. Pełen 
znaczenia był wówczas samorzutny gest żołnierzy Gra= 
zianiego, porwanych słowem dowódcy, sławiącego czy= 
ny Czarnych Koszul, którzy dnia tego opanowali Rzym  
i wrócili mu jego godność i jego misję: żołnierze ci, 
przerwawszy na chwilę orężną walkę z nieprzyjacielem,
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otaczają w skupieniu majestatyczne mauzoleum rzym= 
skie i pozdrawiają trzykrotną salwą ten wiekowy zaby= 
tek dawnej wielkości, pozdrawiając jednocześnie zwy= 
cięstwo młodzieży włoskiej.

Wówczas wśród przerażonych i zabobonnych be= 
duinów zaczęła krążyć legenda: że to nie człowiek wie= 
dzie wojska włoskie od zwycięstwa do zwycięstwa, od 
zdobyczy, do zdobyczy, z jednej do drugiej krainy, 
ale sam djabel, wcielony w postać Grazianiego. ,,Oto 
dlatego — mówili — nie mają znaczenia ani nasze do= 
świadczenia, ani podstęp, ani siła".

N a  wniosek gubernatora Cyrenaiki, marszałka Ba= 
dogłio w r. 1930 Graziani został mianowany wiceguber= 
natorem. Takiego wodza było tam trzeba, aby rozpra= 
wić się z odrastającym wciąż chwastem buntu. Grazia= 
ni pozostał tam do r. 1934, kiedy został powołany na 
dowódcę Korpusu Udine.

Z  małym sztabem Graziani odjeżdżał 22 łutego 
1935 r. do A fryk i Wschodniej, gdzie Mussolini powie= 
rzyl mu dowództwo, a 7 marca, na wniosek Szefa Rzą= 
du, Król mianował go Gubernatorem Somalji i dowód
cą. wojsk na froncie Ogadenu.

Wiadomość o tem mianowaniu została przyjęta 
ze szczególną radością przez cały naród, który widział 
w nim niezwyciężonego i doświadczonego kondotjera 
kolonjalnego.

Nowe zwycięstwa nie dały na siebie czekać: pier= 
wsza bitwa pod Sciaveli, błyskawiczna ofenzywa na 
Neghelli, a ostatnio, rozbicie olbrzymigeo nowoczesne= 
go pasa obronnego, który od Dagamedu do Sassaba= 
neh i Dagabur otaczał ,,niezwyciężonym" kręgiem serce 
Etjopji i był szańcem obronnym drogi Giggiga = Har= 
rar. Niezwyciężony został zwyciężony; w tym dniu 
i w tej godzinie, kiedy Duce ogłosił zajęcie Addis Abe= 
by, Graziani wkraczał do Giggigi, a ostatni obrońca 
nieistniejącego już cesarstwa etjopskiego, uciekał przed 
jego wojskami.

Oto najnowsze zwycięstwo Grazianiego Afrykam  
skiego, mianowanego przez Króla Marszatkiem Italji.

M a s z y n y  w o jn y  i c y w iliz a c ji w  m arszu  p rze z  d z ik i k ra j

Rozłożyliśmy obóz w samym środku zagłębia 
Gondar, w parku starego królewskiego zamku, zbu= 
rzonego 60 lat temu przez derwiszów: swoją świeżo= 
ścią i cieniem park koi nasze zmęczenie po niebezpie= 
czeństwach i trudach piętnastu dni. Wielkie dzikie 
drzewa oliwne i akacje rozłożyste rzucają fantastycz= 
ny cień naokoło ruin.

W  rozkosznej chwiłi postoju, wydaje się zmorą 
wspomnienie uciążliwej drogi, twardej walki z przy= 
rodą, ciągle grożącego niewidzialnego nieprzyjaciela, 
i to wszystko, co przeżyła kolumna pięciuset samocho= 
dów, w nieznanym i wrogim kraju lasów i gór. Nie  
było drogi: a raczej droga powstawała za kolumną, 
jak ciągnąca się za nią równa, szara wstęga. 1 ta nowo 
narodzona droga pozostawała tu, jak rzecz niepo= 
trzebna: nie przebiegła jej zaraz żadna inna kolumna 
posiłków...

FASZYSTOWSKA ŚMIAŁOŚĆ.

Zuchwałe przedsięwzięcie? Nie, gdyż koulmna 
była przygotowana pieczołowicie, złożona z najłep= 
szych żołnierzy, wysiana w  odpowiednim czasie, po= 
prowadzona z wiarą i odwagą: nie zuchwałe więc, ałe

śmiałe przedsięwzięcie faszystów. Warunkiem powo= 
dzenia było: zdecydowanie i nagłość ataku; trzeba 
było zjawić się jaknajprędzej w  Gondarze, olśnić w ro= 
gów niewidzianą wielkością środków technicznych, 
odrzucić wszelką tradycyjną ostrożność, przejść, jak 
żydzi przez Morze Czerwone, nie oglądając się, czy za 
nami fale się nie zamykają.

Droga karawanowa, która istniała, była właści
wie ścieżką, wyżłobioną przez deszcze w głęboki rów. 
W  r. 1909 Włoch Malugani próbował stworzyć drogę 
od Bircutan do Gondaru — i ślady jej można było 
odnaleźć w drugim etapie marszu; ścięte drzewa i ka= 
mienie ułożone z dwóch stron oznaczały linję drogi. 
Ale po 26 latach opuszczenia i ten ślad miał tylko zna= 
czenie wskazówki.

Od Setit rozciąga się w kierunku południowym, 
na przestrzeni 200 km. bezgraniczny las, który zrzad= 
ka tylko ustępuje miejsca czarnej, twardej ziemi, po= 
krytej żółtem wysokiem ścierniskiem, lub porosłej 
trzciną. Jest to typowy teren zasadzek i kryjówek, 
teren, na którym nie widać dalej jak na dwadzieścia 
metrów: Na dłuższy czas działał na nerwy. Ciągle 
te same drzewka, suche, pokurczone, o owocach lyko= 
watych i trujących, które przypominały łas samobój=
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cdw  w ,.Piekle" Dantego; te same akacje kolczaste, 
nagie o tej porze roku i drzewa o zeschłych liściach, 
podobne do buków. Dziwny był ten krajobraz o je= 
siennych barwach pod biczem prostopadłego słońca. 
Tylko co dziesięć lub dwadzieścia kilometrów, wyla= 
nialy się nagle kępy drzew wielkich o świeżej zielo= 
ności, tamaryndy, sykomory i dzikie figi; były zna= 
kiem, że czeka nas odświeżenie sil — i nowe trudy: 
strumień wody  — a potem znów droga pnąca się 
i schodząca w dół po urwistych zboczach jarów, w któ= 
rych płyną te wszystkie rzeki.

Kolumna Staracego w marszu.

MARSZ PIONIERÓW.

Przebywaliśmy od 10 do 30 km. dziennie, ale za 
jaką cenę! Najlepsze były ścierniska. Na terenie 
pomarszczonym, popękanym, twardym jak żelazo, 
straż przednia posuwała się zwolna — maszyny chwia= 
ly się, podskakiwały, ale nie zatrzymywały. Za nie= 
mi powstawał ślad. Wśród trzcin gęstych, grubych, 
jak ręka, maszyny pionierskie posuwały się obalając 
je piersiami; widać było jak nagle cały las drżał, 
chwiał się, upadał, a na jego ruinach pełzł chwiejący 
się potwór i za nim inne straszliwe żniwiarki.

Ale gdzie najgęstszy był las akacji, lub innych 
krzaków, gdzie bardziej skaliste i prostopadle było 
zbocze, trzeba było tworzyć przejście oskardem i sie= 
kierą. Zmieniając się kolejno, batajlony pracowały 
na przedzie. Jeden oficer szukał najłatwiejszego przej= 
ścia; żołnierze schodzili z aut, z karabinem na ramie= 
niu, i z narzędziami w ręku; ścinali drzewa, wyrówny= 
wali teren, zapełniali wyrwy, robili podpory. Dwa 
karabiny maszynowe, umieszczone na wzniesieniach, 
czuwały nad robotą.

Zaledwie tylko przejazd był możliwy, pochód ru= 
szał dalej, reszta krzewów ginęła pod kołami, niepew= 
ne przejścia wyrównywały się pod maszynami kolum= 
ny. Jeżeli maszyna, jakąca na przedzie, zatrzymywała 
się, obracając na jednem miejscu kołami w piasku, żoł= 
nierze schodzili, aby popchnąć ją ramionami. Inne ma= 
szyny korzystały już z doświadczenia, i z rozmachem 
brały przeszkodę, podskakując, czepiając się skał, jak 
alpinista czepiający się górskiej ściany.

P I Ć!
Dwa pierwsze etapy były najłatwiejsze, pod 

względem terenu; ale z nieba padał żar afrykańskiego 
upału na odkryte samochody: czterdzieści pięć i czter=

dzieści osiem stopni w cieniu. Żar wysuszał podnie= 
bienie, wargi puchły — brakowało zupełnie wody, 
która dopiero na trzecim etapie ukazała się w obfi= 
tości.

W  ciągu dnia kolumna rozciągała się na 20 i 25 
km. Utrzymywały łączność małe stacje radjowe i mo= 
tocykliści, którzy wjeżdżali między głazy i korzenie, 
w wodę i na stoki, robiąc karkołomne sztuki, godne 
sceny, z karabinem maszynowym na kierownicy, wy= 
suniętym, jakgdyby węszył sytuację.

Wieczorem kolumna skupiała się, zatrzymywała 
się poza drogą, maszyny ustawiały się równo, z ko- 
kieterją, jak w parku koszarowym. Wówczas rozpo= 
czynał się dla żołnierzy inny trud, bardziej wojenny: 
służba czujności. Dowódcy szli rozlokować straże, 
ustawiano karabiny maszynowe, patrole wychodziły 
na poszukiwanie, skąd pochodzi jakiś głos, co zna= 
czy jakiś ogień, rozbłysły na jednym ze szczytów po= 
bliskich.

OBECNOŚĆ NIEPRZYJACIÓŁ
Ostatnie etapy były coraz to uciążliwsze. Do tej 

ziemi czarnej, popękanej, mieszały się głazy, skały. 
Trzeba było zakładać miny. Nieraz przebycie potoku 
dawało wiele godzin ciężkiej pracy. Pewnego dnia — 
najtrudniejszego — kolumna posuwała ze średnią 
szybkością 750 m. na godzinę. Wzgórza i wąwozy, 
wzgórza i wąwozy, pokryte skałą i pniami: umęczę= 
nie. Tego dnia zdawało się, że olbrzymie przedsię= 
wzięcie przerosło nasze siły. Potok Babau o przejrzy= 
stej górskiej wodzie — stał się zmorą dla maszyn, 
chwiejących się na krawędzi przepaści, na wązkiem 
przejściu, wyciosanem w górze.

Nieprzyjaciel był blisko — widać to było z róż= 
nych znaków. Dwa czy trzy drzewa o grubym pniu 
rzucono tam, gdze prowadziła nasza droga, w nadziei 
że opóźni to nasz pochód. Tajemnicze dym y unosiły 
się systematycznie z dwu stron naszej trasy, na poblU 
skich wzgórzach. Dziwne ognie lśniły wieczorami na 
górach, na prawo i lewo —- znaki ,na które odpowia=

Starace na czele żołnierzy.

dano ogniem zdaleka. Pewnego wieczoru ujrzeliśmy 
ognie na całym łańcuchu górskim po prawej stronie: 
potoki płomieni biegły po stokach, jak rwąca rzeka. 
To pożary lasów, wzniecone przez sygnały, niesamo= 
wicie ożywiające pustkę.

BAJECZNY WIDOK.
Ale nieprzyjaciel nigdy nie miał odwagi zaatako= 

wać większej grupy naszej kolumny. Zaczepiał tylko 
30 marca i l=go kwietnia kilka pojedyńczych samo=



chodów, znienacka strzelając do nich przy przebywa= 
niu rzeki. A tak l=go kwietnia, który mógł się stać po= 
ważną utarczką zakończył się przybyciem czołgów, 
które pośpieszyły z pomocą i odparły wroga. Były to 
drobne oddziały rasa Immiru i dedżjaka Ajałeu Burru, 
podczas gdy główne siły cofały się przed tajemniczą 
groźbą kolumny, napełniającej hukiem doliny i rzu= 
cającej, nocą, djabelskie smugi światła na szczyty i na 
niebo.

P O L O N I A - I T A L I A

W  krainie Checc mieliśmy imponujący widok ko= 
lumny. Wieczór już zapadał, cała kolumna gromadzi=

Wioska nad Błękitnym Nilem.

ła się jadąc bez odstępów między maszynami, gdyż  
było potsanowione, że tu miały zostać samochody, zaś 
dalszy marsz miał się odbyć piechotą. Gdy odwrócU 
liśmy się, aby zobaczyć drogę, przecinającą dołinę — 
ukazała się nam pełna latarń: była jedną wstęgą świa= 
tła. Tu, gdzie samochody ustawiały się obok siebie, 
na zboczach, pod ścianami dolomitów  — wydawało 
się, że powstało nagle ludne miasto.

Przeszły na czoło traktory artyłeryjskie, które 
obalały piersią drzewa, miażdżyły krzaki, wchodziły 
na zbocza, gdzie nie postała ludzka stopa.'Widać by= 
ło skupioną w jednej chwili, jakgdyby na obrazie ki
nematograficznym — wiekową pracę cywilizacyjną, 
na terenie krok za krokiem dla cywilizacji zdoby wa= 
nym. Jeszcze przed paru godzinami ta wioska spała 
cichym snem, jak przed wiekami; ta ludność żyła ze 
swojemi zajęciami, jak ludność przed trzema tysiąca= 
mi lat; te kotliny nie odbijały innego głosu, jak wo
łania ludzkie lub ryk zwierząt. A  oto nagle góra za= 
jaśniała tysiącem latarń elektrycznych, warczy pięćset 
najnowocześniejszych motorów, chrzęści broń, jadą 
armaty ciągnięte przez traktory, wznoszą się namioty, 
otwierają się stoliki, stuka maszyna do pisania — ma= 
giczne brzęczenie i glosy ulatują z radja...

Tutaj cały bagaż techniczny musi pozostać. Do  
Gondaru jest zaledwie czterdzieści kilometrów, ale 
tu już góry wznoszą się, uniemożliwiając dostęp ma= 
szynom: trzeba przebyć dwie przełęcze, z których
druga, Gerger, przewyższa 2700 m. I  trzeba się śpie
szyć, uprzedzić ewentualne przybycie wojsk szoań= 
skich, aby zapanować nad kotliną, gdzie znajduje się 
Gondar. Kolumna samochodowa pójdzie wolniej, to= 
rując sobie drogę, ale bataljony ruszają naprzód pie= 
chotą.
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OTO GONDAR!

Pozostawia się zapasy, pozostawia się wszelkie 
obciążenie. Bataljony bersaljerów i bataljon Czar= 
nych Koszul, biorą amunicję i żywność na trzy dni 
i o świcie 31=go marca rzuszają piechotą. Dwanaście 
godzin marszu przez krainę górską, obfitującą w  pa= 
stwiska, w wielkie drzewa, a także i twarde pionowe 
ściany, jakgdyby dekoracje teatralne — a za nami 
długi ogon tubylców ciekawych i usłużnych, którzy 
ofiarują się nieść ciężary. Mają stada tłustych wołów, 
radziby je sprzedać zwycięzcom.

Następuje przejście przez Tucul Dingia; — krót= 
ki, bezowocny opór. Dalej, szerokie łąki schodzą 
w doliny. Bogactwo źródeł, kępy wielkich zielonych 
drzew, zaciszne wioski. Już zapada noc, kiedy prze= 
bywamy ostatnie strome zbocze. Nocuje się na pa= 
stwisku, pod ulewnym deszczem i na lodowatym wie= 
trze. Jest to ostatnia ciężka noc u progu wspaniałej 
zdobyczy. Nazajutrz wesoły pochód, zejście w doli= 
ny, rozgrzewa zmarznięte członki.

Przekorny Gondar otula się w mgłę, różową od 
słońca. Ale oto wchodzimy w wąską dolinę, a na le= 
wo rysują się ząbkowane mury, dumne zamki, a dalej 
tukuły na wzgórzu. Na zboczu wielki, nieruchomy 
tłum: ludność Gondaru oczekuje zwycięzców.

PIERWSZE ŚWIATŁA RZYMSKIEJ ITALJI W  STAREM 

GNIEŹDZIE RASY AMHARSKIEJ.
tir"" “ ___ _ ____  _______  _

Zaledwie kolumna Sekretarza Partji stanęła 
w Gondarze po legendarnem 300=kilometrowem m a r 
szu  przez kraj nieprzyjacielski i nieznany, kiedy zja= 
wiła się tu inną, bardzo trudną drogą Trzecia Bryga= 
da ery tre j ska; z 3, 11 i 23 bataljonem.

Gondar.

Byliśmy właśnie obecni przy podniesieniu sztam 
daru na pałacu rasa Kassy (stary zamek portugalski, 
twardy i dumny w rysunku  •— dziś w  ruinie tak, że 
ras Kassa zatrzymywał się obok w małym pawilonie, 
o rozwalonych schodach), kiedy podniósłszy wzrok 
na łąki, odświeżane codziennym deszczem, ujrzeliśmy 
nadchodzące kolorowe bataljony tubylcze, śpiewające 
pieśń zwycięstwa i triumfu. To 3 Brygada erytrejska, 
wracała po długotrwałym pościgu za nieprzyjacielem, 
który nastąpił po bitwie pod Szire (w  pierwszych 
dniach marca).
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NAMIOT IMMIRU.

I to był marsz epicki. Nieprzyjaciel ścigany 
przebył wbród Takazze, i w  pośpiechu zostawił go= 
niących o pół dnia za sobą. Za Takazze wpadł w rę= 
ce brygady erytrejskiej namiot rasa Immiru, zostawio= 
ny w ucieczce: piękny namiot angielski, ale ustawiony 
na sposób abisyński.

Deabarech, Dabte, posiadłości Ajaleu Burru, oto 
nazwy pośpiesznych etapów... Ale oficerowie opowia= 
dają o djabelskiem przejściu Malemo (podobno naz=

Zaopatrywanie wojska przez lotników.

wa ta brzmiała początkowo ,,Mal Monte", czyli Zła 
Góra, od przygody podróżnika francuskiego). Rze= 
czywiście Zła Góra: wąskie przejście wycięte na szczy= 
cie stromego zbocza.

Tą ścieżyną udało się askarom wciągnąć muły 
i armaty: długie, nie kończące się wejście. Na szczy= 
cie (wysokość około 3000 m.) znałeziono to, co aska= 
rowie nazywają artyłerją rasa Kassy: olbrzymie głazy 
wiszące nad przepaścią, gotowe do rzucenia. Istotnie 
paru ludzi mogłoby w ten sposób kazać askarom dro= 
go opłacić przejście — ale i stąd już uciekł ras Kassa 
pół dnia temu. Teraz askarowie i kolumna biorą się 
do roboty drogi, a do zwykłych sucharów i konserw 
dochodzi mięso wołowe i kury. Resztę zsyła nam 
niebo. Co rano zjawiają się samoloty, zniżają się, do= 
tykając prawie wierzchołków sykomorów, i rzucają 
worki zapasów, delikatniejsze powierzając jedwabnym 
spadochronom.

„BRAT PANA BOGA".

Przyprawia to tubylców o ciągłe zdumienie. Od  
początku wojny aparaty przelatywały groźnie, bom= 
bardując tu i owdzie wojenne dzieła nieprzyjaciela, 
i zdumiewały ludność, która nigdy nie widziała samo= 
chodu, i która żyje w prostocie, jak za czasów królo= 
wej Saby. W  piosenkach etjopskich minstrelów, któ= 
re mają tu znaczenie gazet i komentarzy codziennych 
wydarzeń, samolot został nazwany ,,Bratem Bożym".

,,Wszedłem na drzewo, aby zrywać owoce, nad= 
leciał Brat Boży, i zapomniałem zerwać owoce" — 
mówi jedna z nowych pieśni. A le dziś mogą widzieć 
,,Brata Bożego", jak unosi się nad chatami, bliski i do= 
brotliwy, a z jego wnętrza wylatują worki jedzenia 
i kokieteryjne parasole, podobne do tych, jakiemi ka=

płani zasłaniają się od słońca. Stoją Etjopi przy sta= 
rych murach, patrząc w górę, podobni w ruchu do po= 
staci Rafaela, patrzących na Przemienienie Pańskie.

N ow ym  wielkim powodem zdumienia było przy
bycie kolumny motocyklistów, którzy nie chcąc cze= 
kać na drogę, puścili się ścieżyną śladem mułów i do= 
gonili pieszych. Także grupa artylerji przybyła dziś 
rano i zajęła miejsce na górze panującej nad miastem; 
otwarła sobie drogę, na przestrzeni 40 l<m., wśród la= 
sów  i skal: same traktory robiły sobie przejście. Po= 
rywający to był widok, nawet i dla nas, kiedy maszy= 
ny brały piersią stoki, łamały drzewa, utrzymywały 
równowagę; jak tam, gdzie zbocze było bardziej stro= 
me, z kół wychodziły łopatki, które wbijały się w te= 
ren i maszyny wdrapywały się w ten sposób, jak alpi= 
niści po klamrach. Ale wyobraźcie sobie tubylców 
świadkami tego dziwnego marszu!

Przez cały ostatni etap armaty posuwały się w  or= 
szaku zdumionych i zachwyconych tubylców. Tym= 
czasem pozostali w Checc posunęli znacznie naprzód 
budowę drogi, minęli Tucul Dingia i za dwa, trzy dni 
będą w Gondarze. Idzie się im naprzeciwko z Gon= 
daru i trzystu tubylców chętnie zabrało się do pracy. 
Jakie będzie ich zdziwienie, gdy zobaczą pięćset ma= 
szyn, w szyku, i kedy tysiąc świateł zamąci ich spo= 
kojną noc.

Ci ludzie, to rdzenna rasa amharska. Mówią naj= 
czystszym językiem amharskim, są bardzo religijni, 
zwyczaje mają prymitywne i są przywiązani do tra= 
dycji. Jest tu także pewna ilość mahometan, i słyn= 
nych żydów Pałasza, których przodkowie zostali ja= 
koby wygnani z Palestyny; ci mają rytuał bardzo 
starożytny.

STARACE NA ULICACH.

Ludność dręczona przez bandytów, po rozbiciu 
wojsk rasa Kassy i rasa Immiru, przyjęła z ulgą oku= 
pację włoską. Fakt, że początek pory małych desz= 
czów zbiegł się z przybyciem kolumny, uderzył lud= 
ność, dla której deszcz jest dobrą wróżbą.

,,Jeżeli pada deszcz — jest to znakiem, że Bóg 
patrzy zadowolonem okiem na przybycie Włochów" 
— tłomaczyli sobie tubylcy.

Dzisiaj gen. Starace, Sekretarz Partji, zetknął się 
bezpośrednio z ludnością, przejeżdżając na mule przez 
główną ulicę miasta (wyboista dróżka, wśród ubo=

Obóz.
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żuchnych tukulów, gdzieniegdzie sklepiki, tu i ów= 
dzie starożytne mury i luki). „Odkąd jesteście tu, 
bydło idzie i wraca z pastwiska tą samą drogą“ — po= 
wiedział jeden starzec; a inny: „Teraz, w tukułe, nie 
zmieniam mego legowiska“ — gdyż podejrzliwy Abi= 
syńczyk nie śpi nigdy na tem samem miejscu w  swo= 
im okrągłym tukułe; obowia się, że jego nieprzyjaciel 
wyśledził miejsce jego spoczynku, i nocą, wystrzeli 
do niego.

„CANTIBA", DZIENNIKARZ.

Wizyta Staracego zaskoczyła ludzi w ich zwy= 
kłych drobnych zajęciach. Kobiety wybiegły, witając 
gościa, mężczyźni próbowali pozdrawiać po faszy= 
stowsku, księża wyszli ze srebrnemi krzyżami, podając 
je do pocałowania. Jakiś minstrel stanąwszy na czele 
małej grupki ludzi, grając na kwadratowej mandolinie, 
wyśpiewał pochwałę zastępcy Mussoliniego, który

A d d i s

Addis Abeba, co w  poetycznym języku abisyń= 
skim oznacza N ow y Kwiat, powstała w jednym dniu, 
jak kwiat lotosu ze wschodnich legend, który kołysze 
się na wodzie i otwiera swoją koronę na światło nie= 
bieskie. Nowe miasto powstało, rzec można, ze źródła 
ciepłej wody; przedtem nie było tu nic: pustynia, 
barjera gór, dalekie horyzonty...

LUDZKA FALA.

Miasto wyrosło prawie nagłe, okryło swoje ramio= 
na gęstą roślinnością; tukuły i prymitywne domki ka= 
mienne zajęły przestrzeń równinną, z targiem pośrod= 
ku; oddzielone wzniesienia i stoki, schodzące w dołu 
ny potoków, zostały zajęte przez gebi królewskie 
i obce poselstwa; powstało kilka europejskich gma= 
chów; i sława nowego miasta, obiegłszy kraj, aż do 
jego granic, sprowadziła tłumy dygnitarzy, kupców 
i wojowników, którzy zmieszali się tu z ludnością 
pierwotną. Ale fala ludzka przelewa się, ciągle zmien= 
na, przepływa, wznosi się i opada; na krańcach mia= 
sta jest stałe barwna dzielnica namiotów, ozdobionych 
lancami i trofeami, gdzie bawią przejazdem znakomi= 
te osobistości; urzędnicy i zasiedziali mieszkańcy Ad= 
dis Abeby patrzą na nią z zazdrością, gdyż namiot

Nowa droga do Dessie.

przyszedł do Gondaru aby wnieść pokój i sprawiedlu 
wość. Przyszedł także aby uczynić akt poddaństwa, 
naczelnik miasta. Ten naczelnik miasta nie był to 
cantiba, który uciekł na wieść o naszem zbliżaniu się. 
Gondar jest jedynem miastem, poza stolicą, które ma 
„cantiba" — czyli gubernatora.

„Cantiba" Gondaru był mój kolega, Desta Me= 
tichie, zwany „Gazet", gdyż pisał do „Berenna Sa= 
lam" („Światło i Pokój"), tygodnika amharskiego 
w Addis  Abebie. Ale Desta Metichie, uciekając, 
stracił sposobność świetnej korespondencji „od nasze= 
go specjalnego wysłannika".

Komendant kolumny zwiedził nową infirmerję 
dla tubylców, która zaraz zaczęła funkcjonować. G dy- 
śmy tu przyszli, znaleźliśmy szpital angielski pod ko= 
mendą dwóch oficerów lekarzy angielskich. Nasze 
przybycie uczyniło już zbyteczną obecność tego szpu 
tala, który zwinął swoje namioty i ruszył w stronę 
Sudanu.

A b e b a

jest typowem mieszkaniem dla wszystkich ludów afry= 
kańskich, a ci, którzy przyjęli już powierzchownie kuU 
turę, w głębi duszy mają pewien sentyment do ko= 
czowniczego życia.

Droga do Quoram.

Miasto, jakiem je chciał uczynić Menelik i Taitu, 
miało szczególny charakter i przeznaczenie, od pierw= 
szych dni swego istnienia. Powstało w trzy lata po 
bitwie pod Aduą, było stolicą zwycięstwa antyeuro= 
pejskiego, możliwego dzięki wielu czynnikom, w któ= 
rych niepoślednie miejsce odgrywała rywalizacja na= 
rodów białych, — ich broń i intrygi. Ale dziś, kiedy  
sztandar włoski powiewa nad królewskiem gebi, 
a przez ulice Nowego Kwiatu przechodzą legjony wło= 
skiej młodzieży, kończy się rozgrywka, która trwała 
w zawieszeniu, jak wierzyły setki bohaterów włoskich 
z wojny przed czterdziestu laty; nie była ona rostrzy= 
gnięta wówczas przeważającemi siłami nieprzyjaciela, 
nie była zakończona pamiętną ofiarą, ale povzierzona 
przyszłości i następnym pokoleniom. Spełnienia tego 
obowiązku Italja nie mogła się wyrzec. Przyszedł 
dzień, w którym problem ten okazał się palący, zwią= 
zanv z potrzebami demograficznemi i z polityką ko= 
lonjalną Italji. Italja przybyła do A fryki spełnić swo=
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ją misję cywilizacyjną i podjąć dziedzictwo dziejowe 
swoich pionierów i żołnierzy. Zwyciężyła, i zostaje 
tu. Oto jest epilog pięćdziesięciu lat historji. Dziś sta= 
re i nowe porachunki są załatwione.

UCIECZKA DWORU.

Menelik i Taitu zeszli z gór, gdzie znajdował się 
Entotto, aby stworzyć sobie godną siedzibę. OczekU 
wala ich żyzna dolina, gotowa na przyjęcie dworu, po
selstw, targów, żołnierzy i ludzi pracujących. Źródło 
cieplej wody Finfinni, które wydawało się zwykłą ka= 
łużą, zostało podniesione do godności źródła o właścu 
wościach leczniczych. Powstały tu zachodnie hotele, 
w nadziei, że i dostojnicy abisyńscy, odwiedzając sto= 
licę, będą woleli wygodę i zbytek, od życia pod na= 
miotami. Miasto rosło szybko: u stóp wzniesień i na

Wojsko w wqwozie w drodze do Addis Abeby.

zboczach, wśród ogrodów, przedstawiciele obcych 
mocarstw pobudowali sobie siedziby; dalej, odosob= 
niony na wyniosłości stoi gebi Menelika, z budowla= 
mi przeznaczonemi dla dalszego otoczenia i służby. 
W szystko to jest otoczone potrójnym murem.

Inne ośrodki stolicy rozłożone są bez żadnego 
planu; plac broni, szpital, dworzec, stacja radjowa, 
lotnisko. Główna część miasta, na pn.=zachód od gebi, 
rozciąga swoje macki naokoło rynku: są to wiłłe ra= 
sów , mieszkania kupców ormiańskich i indyjskich, 
pozatem skupienia tukułów i domki tubyłców. Za tem, 
olbrzymia przestrzeń, w cieniu gór. Trochę na uboczu 
znajduje się dworzec kolei Addis  Abeba  — Dżibuti: 
w ostatnich tygodniach byl on klapą bezpieczeństwa 
stolicy przerażonej włoską ofenzywą. Uciekli tą drogą 
książęta, ministrowie, biali i czarni doradcy negusa, 
cały dwór i urzędnicy Addis  Abeby, wreszce sam 
Negus, nazajutrz po przysięgach pozostania do ostat= 
niego tchu na placu boju. Wówczas opuszczone mia= 
sto zostało wydane na pastwę ognia i rabunków zde= 
moralizowanego żołnierstwa i tłumu, pijanego niena= 
wiścią do cudzoziemców.

N ow y Kwiat odżyje. Stolica naszego jutrzejsze= 
go cesarstwa będzie miastem pięknem, gościnnem, 
włoskiem. Przybędą tu drogi od północy i od połud= 
nia, po śladach zwycięskich szlaków wojska; spłyną 
tu z nieba samoloty, które wyleciały z włoskich lot= 
nisk; linja kolejowa do Dżibuti nie będzie już jedyną, 
i pomnożą się morskie bramy. Nowa stolica starożyt= 
nego kraju, rozpocznie odmienne życie, według prawa 
i zwyczajów Rzymu.

ŚWIAT TOWARZYSKI ADDIS ABEBY.

Znajdziemy Addis  Abebę, odmienną od dzisiej= 
szej, zorganizowaną po włosku, skupioną naokoło 
źródła, które będzie centrem i siłą atrakcyjną dla naj= 
Lepszego towarzystwa miejscowego. Trzy zakłady ką= 
pielowe rozwijały się dotąd pod egidą dworu, i były 
uważane za, do pewnego stopnia, własność negusa. 
Teraz zaroją się publicznością, która zaludni bary, kU 
na, hotele, o europejskich, szumnych nazwach, a bę= 
dące dawniej własnością rasów, a nawet — hotel ,,Im= 
perial" — samej negusowej.

Takie są możliwości życia światowego stolicy, 
która jest nietylko stolicą polityczną, ale stanowi rze= 
czywiste centrum kraju, i skupia zainteresowanie, 
głównie ze względu na targi. Na prostokątnym rynku 
znajdują się sklepy i stragany greków, arabów, ormian 
i innych synów wschodu; naokoło tego ośrodka, in= 
ne mniejsze place i ulice stanowią drugi odcinek han= 
dlu i wymiany. Ku tym targom kierują się wszystkie 
wyroby i płody cesarstwa: osły, muły, wielbłądy, tka= 
niny bawełniane, wełniane i jedwabne, kawa, zboże, 
jarzyny, owoce, skóry, kość słoniowa, naczynia, na
boje... Od świtu do zachodu naokoło kupców zbiera 
się mrowie ludzi i zwierząt, różne typy, różne rasy. 
Krzyczy się, gestykuluje, targuje wśród wrzasków 
i posępnych śpiewów. Boczne ulice są schronieniem 
rzemieślników: oto ulica krawców, druga — siodlarzy, 
inna znów płatnerzy, z łśniącemi szpadami, puginała= 
mi, pistoletami; dalej złotnicy wabią oczy ozdobami 
dla wojowników i kobiet.

W  tym samym tłumie widok okropny: żebracy, 
trawieni trądem, niewolnicy w kajdanach, niewypłacaU 
ni dłużnicy, których wierzyciele przykuwają do siebie 
i nie wypuszczają, aż dług zostanie odpracowany; żoł= 
nierze w szamma, lub w mundurach, lecz boso; jed= 
nem słowem, próbki całego materjalu ludzkiego, jaki 
w tym dziwnym kraju istnieje.

W kroczenie wojska do Quoram.

OKRUTNA „SPRAWIEDLIWOŚĆ".

Rozrzucone tu i ówdzie trybunały funkcjonują na 
świeżem powietrzu, ale istnieje oprócz tego ,.trybunał 
specjalny", w niskim i ponurym budynku, gdzie tylo= 
krotnie odbywało się tragiczne ,.wymierzanie sprawie* 
dliwości"; według specjalnego prawa, rodzina zabite= 
go ma prawo zabić domniemanego zabójcę. Ten jest 
przywiązany do deski, a w drugim końcu pokoju 
członkowie rodziny zabitego strzelają po kolei do te= 
go celu, nie troszcząc się nawet zbytnio o to, aby strza=



ły były celne; pociągają za cyngiel — i sprawiedliwość 
ci staje się zadość.

Popatrzmy teraz na sąd pod golem niebem. Sę- 
dziów jest pięciu; siedzą oni na ziemi lub na schód- 
kach sklepu, z minami nieomylnych. Między pozywa- 
jącym a pozwanym zawiązuje się w obecności sędziów 
wrzaskliwa kłótnia — poczem idą przysięgi ,,na Me- 
nelika", ,,na Tafari" — i one zwykle mają wartość 
ostateczną. Sędziowie wydają wyrok  — i napozór 
wszystko się uspokaja; można się łudzić, że była to 
naiwna, sielankowa scena, rozegrana wśród prymityw= 
nych ludzi. Ale to jest tylko jedna strona sądu: dru- 
ga rozgrywa się potem, jest krwawa, zbrodnicza. Ile 
tortur i niewinnych śmierci była dotąd świadkiem 
Addis Abeba! Teraz i ten rozdział zostanie zamknięty 
na zawsze.

Rzecz jasna, że życie Nowego Kwiatu zmienia się 
w stosunku do pory roku. Wielkie deszcze paraliżu- 
ją jej ruch zupełnie; wielkie ulice zamieniają się w po- 
toki, i żaden europejczyk nie zaryzykowałby wyjść pie- 
chotą na głębokie błoto. Automobile też są skazane na 
bezczynność, jedynym środkiem lokomocji są muły
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i lektyki. Policjant obserwujący dumnie ruch ze spe- 
cjalnego wzniesienia, wczasie deszczów, idzie sobie na 
urlop.

ADDIS ABEBA JEST WŁOSKĄ.

N ow y Kiat jest nasz — po siedmiu miesiącach 
wojny. Żołnierze włoscy weszli tu dwiema drogami, 
idącemi z północy, otwartemi zwycięską ofenzywą. 
Wśród wojsk zwycięskich, przechodzących pod pom- 
nikiem Menelika, jest niejeden weteran z tamtej woj- 
ny; są też askarowie, którym Menelik kazał uciąć rę- 
kę i nogę — i oni przyszli tu, kulejąc, za włoskim sztan
darem. Jutro zniknie ten pomnik, na piedestale stanie 
skrzydlata Victoria, a poniżej zostanie wyryty napis: 
,,0, ludy, przyszła tu Italja — przynosząc swoje imię 
i swoje prawo". Właśnie trzydzieści lat temu podpisa
no z Menelikiem pokój, uznając za ostateczną grani
cę między Etjopją a Erytreą linję Tornat — Todluk  — 
Mareb — Belesa — Muna. Była to granica porażki — 
granica nieszanowana zresztą nigdy przez Etjopję. 
Dziś znikła ona z mapy świata: zmazana przez leg jo- 
nistów Rzymu.

W idok Addis Abeby z lotu ptaka.
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D R U G I E  Z W Y C I Ę S T W O  
M U S S O L I N I E G O

Powodem do napisania niniejszego artykułu jest 
szczęśliwe dla wojsk włoskich zakończenie wojny w 
Afryce. Znaczenie tego wypadku wybiega daleko po 
za granice Włoch i sprawy włoskie —  i ma on donio
słość światowa.

Dlaczego? Dlatego, że stanowi czyn świadczgcy 

o sile i żywotności rasy białej, tej która stworzyła i roz

winęła cywilizację i kulturę europejską. Stanowisko 
rasy białej i kultury przez niq stworzonej było poważ

nie zagrożone przez rozkład życia społecznego i go
spodarczego narodów europejskich, rozkład w dużym 

stopniu wywołany przez czynniki wschodnie, a wyra
żający się w zwycięstwie indywidualizmu i materializ
mu, zwłaszcza od drugiej połowy wieku XVIII, który 
był świadkiem dwóch kapitalnych dla życia Europy 
wydarzeń —  upadku Państwa Polskiego i Wielkiej Re

wolucji Francuskiej. I tu i tam były czynne właśnie 
wpływy sił związanych z wschodem azjatyckim.

Pierwszem zwycięstwem Mussoliniego i ruchu na
rodowego włoskiego, mającego swój wyraz w faszyz
mie było przeciwstawienie się siłom rozkładowym —  
nawrót do starych tradycyj rzymskich i zwrócenie na
rodu włoskiego ku owocnej pracy dla przyszłości w ra
mach i wedle wskazań cywilizacji i kultury zachodnio
europejskiej.

Cały wysiłek przywódców młodych Włoch powo
jennych był skierowany na wewnątrz; chodziło o usu
nięcie z życia narodu rozkładowych wpływów ideolo- 
gji obcej psychice narodów europejskich oraz o przy
gotowanie ludu włoskiego do działań nazewnątrz w 
duchu interesów jego własnych i interesów Europy. 
Zwycięstwo i ugruntowanie się ruchu narodowego we 
Włoszech było pierwszem zwycięstwem Mussoliniego, 
było —  aczkolwiek ograniczone do Włoch —  czynem 
mającym znaczenie europejskie, a przez to światowe.

Piszący te słowa miał szczęście poznać Mussoli

niego w  okresie jego wytężonej pracy przygotowaw

czej (w r. 1926) i mógł sobie zdać sprawę z roli, jaką 
ten człowiek odegrał w swej ojczyźnie. W izyty urzę
dowe w Palazzo Chigi, które kończyły się zwykle roz

mową na ogólne tematy polityczne pozwoliły mi lepiej 
poznać myśli kierownika polityki włoskiej, niż jego 
przemówienia publiczne lub artykuły. Wówczas już, 
nawiązując do analogji z dziejami Rzymu Starożytne

go i orjentując się w warunkach geograficznych, de
mograficznych, społecznych i gospodarczych życia 
narodu włoskiego, można było przewidywać, że W ło
chy, gdy okrzepną nawewnątrz, zwrócą się frontem 

ku Morzu Śródziemnemu i’ wybrzeżom afrykańskim.
Dałem temu wyraz pisząc w r. 1927 w  książeczce 

„N a  Sycylji“ , te oto słowa: „N ow a fala życia, zale
wająca W łochy współczesne, wzmacnia ich siły, pobu

dza ich ambicje i niesie je ku nowym zadaniom na te
renie polityki międzynarodowej. Zgodnie ze wskaza
niami geografji i historji, zgodnie z koniecznościami 

demograficznemi widzą W łochy współczesne swą mi
sję dziejową na Morzu Śródziemnem. Trzymająca 
straż na drodze ze Wschodu na Zachód, wysunięta 
zachodnim brzegiem ku Afryce, powraca Sycylja do 
swej roli dziejowej. Kierunek śródziemnomorskiej po
lityki W łoch będzie zapewne powodem nowego okre
su świetności w  dziejach starożytnej Trinakrji, która 

uległa zmiennym kolejom losu. Zapewne, już nie jako 
siła samodzielna, jak za czasów potęgi Syrakuz lub 
panowania Normandów w  Palermo, lecz jako wysu
nięty bastjon narodu, gotującego się do wielkiego w y 

siłku i gromadzącego swe zastępy pod sztandarami, 
na których będzie napis: „O jczyzna włoska jako straż 
przednia cywilizacji grecko-rzymskiej i kultury łaciń

skiej".
Bez zarozumiałości mogę powiedzieć, że w sło

wach powyższych brzmi przeczucie polityki imperiali
stycznej Włoch dzisiejszych. Politykę tę umożliwiło 
odrodzenie narodu włoskiego, a także zjawienie się 
człowieka, który potrafił naród ten przygotować do 
wielkiego wysiłku, a następnie wskazać mu genjalną 

intuicją chwilę i kierunek tego wysiłku.
„Jest to jeden z tych ludzi —  powołam się znów 

na wymienioną już książeczkę „N a  Sycylji“  —  którzy 

zjawiają się w przełomowych chwilach dziejowych i 
nadają kierunek wypadkom na całe stulecia. Nie chcę 

się cofać do Aleksandra Macedońskiego i do Cezara, 
bo porównania na takiej przestrzeni czasu są niebez
pieczne, lecz wymienię Cavoura i Bismarcka, twórców 

nowych Państw na kontynencie europejskim. Rola Mu
ssoliniego może być porównana z rolą, jaką odegrali 
ci mężowie stanu... Starałem się zrozumieć tajemnicę 
jego powodzenia... Jest człowiekiem o dużej inteligen
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cji, pełnym sił żywotnych i odważnym. To jednak nie 
wystarcza; do powodzenia w polityce trzeba jeszcze 

mieć to, cobym nazwał genjuszem politycznym, tak 

jak dlatego, by być poetg, trzeba mieć genjusz poe
tycki, by być muzykiem —  genjusz muzyczny. Tego 
daru Bożego nic nie zastąpi, ani nauka, ani doświad

czenie, ani praca. Dar ten posiada Mussolini. Prócz 

tego ma on wielką znajomość ludzi i umie sobie do
bierać współpracowników, a także przywiązać ich do 
siebie. Jest tem, co Francuzi nazywają „un chef“ .

Indywidualność twórcy nowych Włoch pozostała 
mi żywo w pamięci, bo robi on na każdym silne w ra
żenie. „Twarz pełna energji — powtórzę to co napi

sałem przed laty —  i mówiąca o charakterze gwał

townym, lecz oczy pełne łagodności i mające w głębi 
jakiś błysk żartobliwości. Zapalają się one czasem 
ogniem gniewu i nienawiści, lecz to szybko mija, a ła 
godny uśmiech przeobraża twarz i nadaje jej wyraz 
pogodny. Jedną z cech Mussoliniego jest to, że na 
wydarzenia polityczne reaguje on czynem, myśl jego 
szuka natychmiast, co należy zrobić, a nie, co należy 

powiedzieć lub napisać. Intuicja pozwala mu na do

kładną ocenę sytuacji, umysł wskazuje, co robić, a ni

gdy nie zabraknie woli i odwagi, by myśl trafną za
mienić w czyn“ .

Pamiętam, kiedy w toku rozmowy z Mussolinim 

powiedziałem, że przyszłe losy Państwa Polskiego za
leżą między iinnemi od tego, co się będzie działo w 
Afryce. Spojrzał na mnie z pewnem zdziwieniem. Do
dałem wówczas, że warunkiem utrzymania powojen
nego układu politycznego w  Europie jest współdziała
nie Francji i Włoch. To współdziałanie zaś będzie 

tylko możliwe wówczas, jeśli te dwa Państwa dojdą 
do porozumienia na gruncie afrykańskim... Zauważył 

wówczas: Jestto paradoks, lecz nie pozbawiony słusz
ności...

Zajęcie Abisynji przez W łochy, stwarza warunki 
porozumienia między Francją i Włochami w  Afryce, 
bo Włosi, zajęci na długie lata na wschodzie, nie bę
dą dążyli do opanowania Afryki zachodniej, będącej 
we władaniu Francji. I w tem właśnie tkwi główne zna
czenie zwycięstwa włoskiego dla Europy. Jeśli Fran
cja będzie rządzona przez ludzi dbających o jej in

teresy, a nie o interesy partji czy sekty, to musi dojść 
do ścisłego współdziałania między dwoma narodami 

łacińskiemi.

Powodzenie włoskie w Abisynji jest ważne i dlate

go jeszcze, że jest ono jednocześnie klęską tych czyn

ników w polityce europejskiej, które walczą z rucha

mi nacjonalistycznemi w łonie narodów Europy. Ru

chy te zaś są —  zdaniem naszem —  zwiastunami od

rodzenia ludów rasy białej, bo prowadzą pracę kon

struktywną i niweczą te siły rozkładowe, które dążą 

do zniszczenia całego dorobku cywilizacji i kultury 

europejskiej.

W  szeregu krajów ruch narodowy odniósł zwy

cięstwo. Jednakowoż w stosunkach międzynarodo

wych panowała doktryna i obyczaje wiążące się z 

ideologją Wielkiej Rewolucji francuskiej, a mające 

swój najlepszy wyraz w genewskiej Lidze Narodów 

i ideologji Wilsonowskiej. W yprawa afrykańska 

Włoch, towarzysząca jej i będąca jej wynikiem, poli

tyka zadała cios stanowczy „duchom" genewskim i lo- 

karneńskim; żadne już wysiłki nie będą mogły po

wstrzymać dalszego rozwoju wydarzeń, który dopro

wadzi do reakcji na terenie polityki międzynarodowej 

i do nawrotu do zdrowych i sensownych zasad poli

tycznych wypróbowanych w  doświadczeniach tysiąc

leci.

To właśnie nazywamy drugiem zwycięstwem AAus- 

soliniego. Ugruntowawszy nowy sposób myślenia i 

działania we własnym kraju, narzuca on obecnie ten 

nowy sposób Europie, ratuje jej kulturę i cywilizację 

oraz pozycję zamieszkujących ją ludów w świecie. To 

pozwala mu dać miano prawdziwego Europejczyka. 

Niesłusznie przywłaszczają sobie to zaszczytne mia

no ci, co przez wprowadzenie do duszy narodów eu

ropejskich zasad i wierzeń sprzecznych z ich prze
szłością i potrzebami, prowadzą je do rozkładu i 

zguby.

Nie w ujednostajnieniu, a w  różnorodności, nie w 
niwelacji różnic narodowych —  lecz w  porozumieniu 
różnych narodów leży przyszłość Europy. Przyszłość 
ta musi być budowana na tem, co przekazały naro

dom naszego kontynentu Rzym Starożytny i Rzym Pa
pieży, a nie na pierwiastkach obcych przyniesionych 
ze wschodu azjatyckiego i szerzonych przez rozpro
szonych wśród nas przedstawicieli tego wschodu.

Stanisław Kozicki.
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Linja historyczna
P o l i ty k a  zag ran iczna  poszczegó lnych  m o ca rs tw  

k ie ru je  się rozm aitem i w y tycznem i.  Z e w n ę trz n e  obja* 
w y  jej są różne, często n iezrozum iałe  d la  p o s tro n n eg o  
w idza . J e d n a k  p rz y  głębszej analizie m ożna  dostrzec, 
że w ch o d zą  tu  w  grę pew n e  zasady ,  k tó re  nie zm ieniają  
się ta k  ła tw o. N a  ty ch  p raw id łach  o p a r ty  jes t  gm ach  
p o l i ty k i  p a ń s tw  i n a ro d ó w .

P rz y g lą d a ją c  się Italji  k i lk u  o s ta tn ich  dziesięcio* 
leci i obse rw u jąc  jej po li tykę , w id z im y  k i lk a  podstaw o* 
w y c h  założeń. Są one p o d y k to w a n e  kon iecznościam i 
dzie jow em i i w y n ik a ją  ze znaczenia  po li tycznego  Italji  
w  E u ro p ie  i z w a ru n k ó w  h is to ry czn y ch ,  w  jak ich  pow* 
stało  Z je d n o c z o n e  K ró les tw o .

P o l i ty k ę  w io sk ą  m o ż n a b y  więc scharak te ryzow ać , 
iako  k o n se k w e n tn e  dążenie  do  zapew nien ia  Ita li i  nieza* 
leżności i u z y sk a n ia  m a k s im u m  korzyśc i ,  bez  zbytecz* 
nego  w iązan ia  się z in n y m i p ań s tw am i.  Jest więc to po* 
l i ty k a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w łoska .

K ró le s tw o  Ita lj i  p o w sta ło  w b re w  w oli E u ro p y ,  
a w  k a ż d y m  razie w iększośc i  m o cars tw . A n g l ja  pogo* 
dziła  się z ty m  fa k te m  n iechętn ie  i d op ie ro  w te d y ,  g d y  
za ry so w a ła  się m ożliw ość  w y z y sk a n ia  a n tag o n izm ó w  
w ło sk o  * f ran cu sk ich  na  k o rz y ść  L o n d y n u .  Francja , 
zw alczająca heg em o n ię  A u s t r j i ,  pop ie ra ła  do  p e w n y c h  
gran ic  aspiracje  n a ro d o w o śc io w e  w łosk ie ,  lecz zjedno* 
czona I ta lja ,  nie leżała na  linii p la n ó w  rz ą d ó w  francus* 
kich . bez  w zg lęd u  na  to. czy b y ło  to  cesars tw o  Napole* 
o na  I I I ,  czy też rep u b l ik a .  A u s t r j ą  po g o d z i ła  się z ist* 
n ien iem  k ró le s tw a  I ta lji  d op ie ro  po  p rzegranej  wojnie . 
R o s ja  pa trza ła  n iechętn ie  na  tw orzen ie  się p ań s tw a ,  
opa r teg o  na  za sadach  rew olucji  k o n se k w e n tn ie  zwalcza* 
nej p rzez  carat.

B y ła  to  więc sy tuac ja  t ru d n a ,  ale m ająca  tę  dodat* 
n ia  s tronę , że I ta l ja  od  p o c z ą tk ó w  sw ego is tn ien ia  nie 
b y ła  z n ik im  zw iązana  i m ogła  szukać  sobie  p a r tn e ró w  
po l i ty czn y ch  w szędzie , w obec  żadnego  z n ich  nie m ajac 
zobow iązań  fo rm a ln y ch  czy też n a tu r y  m ora lne j ,  jeżeli 
p om in ie  się d łu g  w dzięcznośc i  w obec  cesarza Francu* 
zów  za pom oc  w  walce z A u s t r ją .  Z  drug ie j  s t ro n y  po* 
zycja  geograf iczna  I ta lji  b y ła  tego  ro d za iu ,  że nie m ogła  
o na  p o zos taw ać  w  o d o so b n ien iu ,  ch oćby  d la tego , że
0 poparc ie  jej zaczęto się s tarać  w  E urop ie ,  chcąc uczy* 
nić z niei p a r tn e ra  tego, czy innego  u g ru p o w a n ia  mo* 
carstw . W  ten  sposób , izolacja Ita lji ,  w id o czn a  w  pier* 
w szy ch  la tach  is tn ien ia  no w eg o  p ań s tw a ,  p ry s ła  p o d  
nac isk iem  rzeczyw istości.  I ta l ja  w ch o d z i  do  k o n c e r tu  
m o c a rs tw  eu rope jsk ich  i o d ra z u  jest za in te resow ana  
w  całym  szeregu  k o n f l ik tó w  i p ro b le m ó w  t r u d n y c h  do 
rozw iązania .

K w es tje  k o lon ja lne  i p ro b lem  ś ró d z iem n o m o rsk i  
w y b ija ją  się na  czoło p o l i ty k i  św ia tow ej p o  1870 r. ob o k  
zag ad n ień  ściśle eu rope jsk ich . I ta l ia  d ą ż y  do  zapew* 
n ien ia  sobie w p ły w ó w  n a  sp ra w y  a f ry k a ń sk ie  nie my* 
śląc narazie  o s tw o rzen iu  w łasnego  im p er ju m  kolonjal* 
nego . Sp lo t  w y p a d k ó w  i b łę d y  k ie ro w n ik ó w  rz ą d u  
w ło sk ieg o  sp raw iły ,  że te re n y  najbliższe Italji  i z róż* 
n y ch  w z g lę d ó w  najżyw iej obchodzące  ją, t. j. T u n is
1 E g ip t  d o s ta ły  się w  orb itę  w p ły w ó w  obcych . O d b i ja  
się to  na  k ie ru n k u  p o l i ty k i  w łoskie j,  staje  się ona  zde* 
cy d o w an ie  a n ty f ra n c u sk a  i szu k a  oparc ia  w  A ustro*  
W ę g r a c h  i N iem czech  z jedne j  s t ro n y ,  w  A n g l j i  z dru* 
giej s t ro n y .  W  ty m  czasie ItaFja p rz y s tę p u ję  do  two* 
rżenia  ko lon ij  w  A fry c e  W s c h o d n ie j .  Z m u s z o n a  zre* 
zy g n o w ać  z szerszych  p la n ó w  po klęsce p o d  A d u ą ,  za* 
d aw a ln ia  się n ad b rzeżn em i p os iad łośc iam i w  E ry tre i

polityki włoskiej
i Som alji i k ieru je  swe aspiracje  k o lon ja lne  sp o w ro tem  
na Alorze Ś ródz iem ne, do  T ry p o l isu ,  je d y n e g o  możli* 
w ego te ren u  ekspansji  w łosk ie j na pó ln o cn em  w y b rzeżu  
A f ry k i .

D o  A f r y k i  W s c h o d n ie j  zaciągnęła  Ita lję  A n g lja ,  
chcąc mieć sp rzym ierzeńca  w  walce ko lon ja lne j  z Frań* 
cją i w  walce zbro jnej z derw iszam i.  P oparc ie  A n g l j i  
nie da ło  Italji p raw ie  nic. Z  drug ie j  s t ro n y  s to su n k i  
z A u s t r j ą  i N iem cam i zaczynają  się p suć  ze w zg lędu  na 
aspiracje  n a ro d o w o śc io w e  T r y d e n tu  i T r je s tu  i ze 
w zg lęd u  n a  w y ra ź n ą  sp rzeczność  in te re só w  austrjacko* 
w łosk ich , a po  części i n iem iecko*w łoskich  na  Bałka* 
nach. N a s tę p u je  więc zbliżenie z F ran c ją  i R osją .  Cel 
p o l i ty k i  w łosk ie j,  t. j. ek sp an s ja  ko lo n ja ln a  i gospodar*  
cza, pozosta je  ten  sam . N a rz u c a  on  się sam  przez się, 
m im o niechęci i n iezrozum ien ia  ze s t ro n y  sam ego  spo* 
leczeństw a w łosk iego  i m im o  tru d n o śc i  jak ie  wywoły* 
wało s tan o w isk o  in n y ch  m ocars tw . N ie  z ryw ając  by* 
najm nie j z T ró jp rzy m ie rzem , m ając  zap ew n io n ą  neu* 
tra lność  F ranc ji  i A n g lj i ,  I ta l ja  p rz e p ro w a d za  zw olna  
sw ą p o l i ty k ę  t ry p o l i ta ń sk ą .  Lecz sy tu ac ja  u lega  zmia* 
nie. M a r o k k o ,  B a łk an y ,  o to  e tap y  p ro w ad zące  do  woj* 
n y  św iatow ej.  I ta l ja  w  chwili jej w y b u c h u  zajm uje  wy* 
ją tk o w e  s tan o w isk o .  F o rm aln ie  na leży  d o  T ró jp rzy*  
mierzą, m im o  to je s t  w  d o b ry c h  s to su n k a c h  z k ra jam i 
E n ten ty .  D la  ów czesnych  k ie ro w n ik ó w  p o l i ty k i  wło* 
skiej po w sta je  zagadn ien ie  p ie rw szo rzędne j  w agi.  Po* 
zycja geograficzna  i ży w o tn e  in te re sy  nie p ozw ala ły  
I ta lji  trw ać  w  neu tra lnośc i .  Pom oc  Ita lj i  m ia ła  specjał* 
ne znaczenie, za rów no  dla  jedne j,  ja k  i d rug ie j  s trony .

Z d a w a n o  sobie  d o k ła d n ie  sp raw ę  z tego, że neu* 
t ra lnośc i  nie da  się u trzy m ać  na  d łuższą  m etę .  I ta lja  
m ia ła  sw o b o d ę  w y b o ru .  M o g ła  opow iedz ieć  się po 
s tron ie  m o ca rs tw  centra lnych , m ogła  też s tanąć  po  stro* 
nie E n te n ty .  W  p ie rw szy m  w y p a d k u  oszczędziłaby  
sobie  w o jn y  k osz tow ne j i t ru d n e j ,  w  d ru g im  uzyski* 
w ala  m ożność  w y ró w n a n ia  gran ic  w  E uro p ie  i uzyska* 
nia  k o m p e n s a t  ko lo n ja ln y ch .  O d  s ie rpn ia  1914 do  m aja  
1915 toczy  się w a lk a  sfer  rz ą d o w y c h  sp rzy ja jących  ne* 
u tra lnośc i  i op in ji  n a ro d o w e j ,  dom agającej się w a lk i  po 
s tron ie  E n te n ty ,  d la  p o w s trz y m a n ia  n a p o ru  germań* 
sk iego , k tó r y  w  k o n sek w en c j i  m ó g łb y  stać się g ro źn y m  
rów nież  d la  Ita lji .  Z w y c ięża  ta  o s ta tn ia  koncepc ja  
i, dz ięk i  niej, T ró jp rz y m ie rze  zostało  os ta teczn ie  po* 
grzebane.

P o  w ojn ie  w y tw a rz a  się no w a  k ons te lac ja  politycz* 
na. P a ń s tw a  centra lne  p o k o n a n e ,  często ug in a ją  się 
p o d  tw a rd e m i  w a ru n k a m i  pok o jo w em i,  tw orząc  elem ent 
n iezadow olen ia  m niej lu b  więcej m ask o w an eg o .  Enten* 
ta  nie p rzeży ła  sw ego zw ycięs tw a  i już  w  1919 ro k u  
m a m y  w a lk ę  A n g l j i  z F ran c ją  o h egem on ję  w  E urop ie .  
F ranc ja  tw o rz y  sieć p rzym ie rzy ,  m a jący ch  t rzym ać  
w  szachu  za rów no  A ng lję ,  j a k  i N ie m c y .  W .  B ry ta n ja  
o d p o w ia d a  k o k ie to w an iem  N iem iec . Bolszew ja , prze* 
g raw szy  zb ro jn ą  w a lk ę  o sk o m u n izo w an ie  E u ro p y ,  usi* 
luje d ro g ą  agitacji narzucić  m a rk s iz m  E urop ie .  Jak  
w  ty c h  n o w y c h  w a ru n k a c h  zachow ała  się I ta l ja ?  O d  
tego  bow iem  zależało wiele.

P rak ty czn ie  I ta l ja  zosta ła  w y e l im in o w an a  z poli* 
ty k i  eu rope jsk ie j .  M u s i  bow iem  w alczyć z trudnością*  
mi w ew nę trznem i,  z zalewem  socja lis tyczno  * komuni* 
s tycznym . L a ta  1919, 20 i 1921 są specjalnie groźne. 
G d y b y  w  Ita lji  z a try u m fo w a ł  cze rw ony  sz tan d a r ,  Eu* 
ropa  zna laz łaby  się w  obliczu  n iebezp ieczeństw a , tem  
groźnie jszego , że n iedocen ianego  należycie  co i dziś,



P O L O N I  A - I T A L I  A 19

nies te ty ,  jeszcze m ożna  zaobserw ow ać. O s łab io n e  or* 
g a n iz m y  p a ń s tw  eu rope jsk ich  nie p o t ra f i ły b y  skutecz* 
nie oprzeć się d e s tru k cy jn e j  dzia ła lności k o m u n izm u . 
W a l k a  z n im  sta ła  się nak azem  chwili n ie ty lk o  dla  Ita* 
lji, ale d la  całej E u ro p y .  W  1922 r. czerw ona fala ustę* 
pu je  p o d  nac isk iem  faszyzm u . I ta l ja  staje się znów  
m o ca rs tw em  i w raca  do  p o l i ty k i  eu ropejsk ie j .

Z a g a d n ie n ia  ekonom iczne  w y su w a ją  się na  pierś 
w szy  p lan . S p raw a  ko lon ij  s ta je  się d la  Ita lj i  próbie* 
m em  życia i śmierci. P rz e d  w o jn ą  n a d m ia r  lu d n o śc i  
szed ł  do  A m e ry k i ,  po  w ojn ie  w sz y s tk o  u lega  zm ianom . 
Z  drug ie j  s t ro n y  o d ż y w a  p rob lem  p an o w an ia  na  A drja*  
t y k u  i na  B a łkanach .  W s z y s t k o  to  sp raw ia , że I ta lja  
p o p a d a  w  k o n f l ik t  z F ranc ją .  T u n i s  i Jug o s ław ja  są to  
na jba rdz ie j  d raż liw e p u n k ty .  N a s tę p u je  więc koniecz* 
ność  zb liżenia  się z N iem cam i,  tem bardz ie j ,  że w  Rzy* 
mie z d a w a n o  sobie  sp raw ę, że A n g l ja  chętnie  uczyniła* 
b y  z Ita lj i  narzędz ie  p o l i ty k i  an ty fran cu sk ie j ,  ale nic po* 
n ad to .  O w szem , sp rzec iw iłaby  się k ażde j  śmielszej 
p ró b ie  w łosk ie j,  zagrażającej h egem on ji  b ry ty jsk ie j  na 
M o r z u  S ródz iem nem . Z n a n y  pow szechn ie  in cy d en t  
o k u p ac j i  K o r fu  w  1923 r. św iad czy  o tem  aż n a d to  wy* 
m ow nie .

P o l i ty k a  I ta lj i  je s t  w  ty m  okres ie  w y b i tn ie  poko* 
jową. D ą ż y  do  znalezienia  m o d u s  v iv en d i  ze wszyst* 
kim i, naw e t  z B olszew ją . P om im o  tru d n o śc i  piętrzą* 
cych się z o b u  s tron , je s te śm y  św ia d k a m i  licznych  p ró b  
po ro zu m ien ia  francusko*w łosk iego . P rzez  pew ien  czas 
m ożna  b y ło  sądzić , że I ta lja  zdo ła  porozum ieć  się z Et* 
jop ją  i u z y sk a ć  d o g o d n e  w a ru n k i  eksp an s j i  p o k o jow ej 
n a  terenach , leżących  w  p o b liżu  ko lonij  w łosk ich .

T e n  s tan  rzeczy  n iep o k o i  W .  B ry tan ję .  A lja n s  
f ra n c u sk o  * w ło sk i  o d d a łb y  ty m  n a ro d o m  hegem on ję  
n a  M o r z u  S ródz iem nem , tem bardz ie j ,  że I ta lja  umocni* 
la się osta teczn ie  na  g ran icy  E g ip tu  przez  fak tyczne  ob* 
jęcie w  p o s iad an ie  całej L ibji. W re sz c ie  E g ip t ,  niechęt* 
nie znoszący  p rzew agę  A ng lj i ,  n a p a w a  tę  os ta tn ią  
p ra w d z iw ą  trw o g ą .

P rzy jśc ie  do  w ła d z y  H i t le ra  i n iew ątp liw e  wzmóc* 
nienie  R zeszy  k ry je  n iebezp ieczeństw o  za rów no  dla  
F rancji ,  jak  i d la  A ng lj i .  P rz e d e w sz y s tk ie m  staje się 
a k tu a ln a  sp raw a  A u s tr j i ,  będące j p rzed m io tem  apety* 
tó w  niem ieckich . F a k t  ten  n iep o k o i  za rów no  Paryż , 
ja k  i R zy m . D o p ro w a d z a  to  do  p o rozum ien ia  fracus* 
k o  * w łosk iego  w  s ty czn iu  1935 r. I ta l ja  w y rz e k a  się 
T u n is u ,  u z g a d n ia  z F ranc ją  swe b a łk ań sk ie ,  ja k o  też 
i ś ró d z iem n o m o rsk ie  in te resy . W z a m ia n  za to  F ranc ja  
og łasza  des in te re ssem en t  w  sp raw ie  A f r y k i  W s c h .  
Szczegółów  u k ła d u  nie zn a m y : na  p o d s taw ie  później* 
szych  w y p a d k ó w  m o żn a  w y w n io sk o w ać ,  że ta k i  b y ł  
zasadn iczy  k ie ru n e k  ro zm ó w  M u sso l in ie g o  i Lavala .

F a k t  ten  zan iepoko ił  A n g l ję .  N a ra z ie  zajm uje  ona  
s tan o w isk o  w yczeku jące .  T y m c z a se m  w y p a d k i  toczą 
się dalej. I ta l ja  p ro w a d z i ła  zawsze p o l i ty k ę  p o k o jo w ą , 
nie zagrażając  n ik o m u .  O w sz e m  chętnie w ita ła  wszel* 
kie p r ó b y  m ogące  zap row adz ić  ład  i p o k ó j .  P o d p isu je  
u k ła d  lo k a reń sk i ,  w y s tę p u je  z in ic ja tyw ą  p a k tu  czte* 
rech, z n a jd u je  m o d u s  v iv end i z A b is y n ją ,  b ierze u d z ia ł  
w  t. zw. froncie  S tresy . P o k o jo w o ść  i chęć u trz y m a n ia  
ró w n o w ag i  m ię d z y  poszczególnem i p a ń s tw a m i je s t  ce*

chą c h a rak te ry s ty czn ą  Italji,  z g o d n ą  z t ra d y c ją  histo* 
ryczną . I ta lja  nie b y ła  n ig d y  napas tn ik iem , przeciw nie 
d ba ła  o konso lidac ję  p o k o ju ,  d la  d o b ra  w łasnego  i kul* 
tu r y  europejsk ie j .

D o b r a  w o la  rz ą d u  rzym sk iego  sp o tk a ła  się z wro* 
g iem  s tan o w isk iem  E tjop ji .  W  za ta rgu , jak i  w y n ik n ą ł  
m ię d z y  tem i d w o m a  p ań s tw am i,  A n g l ja  staje po  s tronie  
A d d i s  * A b e b y .  P o l i ty k a  w ło sk a  je s t  tu  jasna .  Za* 
pew nić  sobie  te re n y  k o lon ja lne  bez  na ru szan ia  p raw  
m o cars tw  eu rope jsk ich , oraz z d o b y ć  niezależność eko* 
nom iczną, to  jej g łów ne  cele. W re sz c ie  h is to ryczna  
ro la  Italji , n iosącej cywilizację k ra jo m  b a rb a rz y ń sk im  
znalazła  swe odbic ie  w  za ta rg u  z A b isy n ją ,  w rogo  uspo* 
so b io n ą  do  E u ro p y  i o d p o rn ą  na  w p ły w y  k u l tu r y  euro* 
pejsk ie j .

Z a ta rg  w ło sk o  * a b isy ń sk i  s ta ł się zagadn ien iem  
ogó lno  * św ia tow em , dz ięk i w m ieszan iu  się obcych  
czynn ików , za in te re so w an y ch  w  p o d t r z y m y w a n iu  o p o s 
ru  E tjop ji .  I ta l ja  zgodn ie  ze sw em i trad y c jam i,  zgod* 
nie ze sw oją  m isją  dz ie jow ą m usia ła  zapew nić  bezpie* 
czeństw o sobie  i sw y m  ko lo n jo m . T ru d n o ś c i  piętrzące 
się b y ły  wielkie . Sy tuac ja  E u ro p y  w y m ag a ła  specjał* 
nej ostrożności b y  za ta rg  k o lo n ja ln y  nie p rze rodz ił  się 
w  ogó lną  zaw ieruchę, m ogącą  naraz ić  na  szw an k  b y t  
w szy s tk ich  p ań s tw .  Z g o d n ie  z p o k o jo w em i tradycja* 
m i p o l i ty k i  w łosk ie j,  d y p lo m ac ja  rzy m sk a ,  w sp ie ran a  
przez nieliczne czynn ik i  rozum iejące  kon ieczność  szyb* 
k iego  za ła tw ien ia  za ta rg u  a f ry k ań sk ieg o ,  po tra f i ła  
u trzy m ać  się na  z d o b y ty c h  pozycjach , nie opuszczając  
an i A u s t r j i  ani W ę g ie r ,  ani A lb a n j i  i w yraża jąc  zawsze 
g o to w o ść  d o  w sp ó łp ra c y  z p rzec iw n ikam i z obozu  
sankcy jnego .

W s p a n ia łe  zw ycięs tw o  m arsz .  B adog lio  uprośc iło  
sk o m p lik o w a n ą  sy tuac ję  Ita lj i  i uzupe łn iło  luk i ,  jakie  
p o p rzed n ie  dz ies ią tk i  la t  w y tw o rz y ły  w  po lityce  euro* 
pejsk ie j .  Z g o d n ie  z zapow iedz ią  M u sso l in ieg o  z 2 paź* 
dz ie rn ik a  1935 r., k o n f l ik t  a f ry k a ń sk i  nie zm ienił się 
w  w o jn ę  eu rope jską .  B y ło b y  to  n iezgodne  z sensem  
h is to ry c z n y m  p o l i ty k i  w łoskie j,  będące j zawsze czynni* 
k iem  ró w n o w ag i  i p o k o ju  eu rope jsk iego . E k sp a n s ja  
ko lon ja lna , n iezb ęd n a  do  życia i w y p ły w a jąca  z histo* 
rycznego  ro zw o ju  Italji , b y ła  kon iecznością .  Rozwiąza* 
n iu  tego  p ro b lem u  p ośw ięcona  b y ła  w iększa  część poli* 
ty k i  zagranicznej Italji , w  g runcie  rzeczy  n iezm iennej 
co do  celów, choć zm iennej co do ś ro d k ó w , k tó ry c h  
w y b ó r  za leżny  b y ł  o d  ogólnej sy tuac ji  św ia ta .  Nieza* 
leżność i w ło sk i  ch a rak te r  p o l i ty k i  — oto  jej g łębszy  
sens h is to ry czn y ,  n a d  k tó reg o  z rea lizow aniem  pracowa* 
no  n iem al o d  p o czą tk ó w  istn ien ia  z jednoczonej  Italji.

P o  zw ycięstw ie  I ta l ja  n iem a p o w o d u  w y s tęp o w ać  
w ś ró d  p a ń s tw  p o k rz y w d z o n y c h  i u p o ś led zo n y ch ,  bar* 
dziej niż k ie d y k o lw ie k  będzie  za in te reso w an a  w  utrzy* 
m a n iu  t rad y cy jn e j  ró w n o w ag i  eu rope jsk ie j ,  bez  k tó re j  
w y zy sk an ie  zw ycięs tw a  b y ło b y  n iem ożliw e. P o l i ty k a  
Ita lj i  pó jdz ie  po  linji h is to ry czn eg o  rozw oju , czyli bę* 
dzie p o k o jo w ą  i niezależną. W s z y s c y  p raw d z iw i  przy* 
jaciele p o k o ju  i k u l tu r y  eu rope jsk ie j  p o w ita ją  fak t  ten  
z uczuciem  szczerego zadow olen ia .

Kalikst Morawski.
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P O L K A  B O H A T E R K A  W Ł O S K Ą
15 k w ie tn ia  zm arła  cicho, we śnie, p c  d ługich, 

c iężkich z p raw dz iw ie  ch rześc ijańską  p o k o rą  znoszo* 
n y ch  cierp ien iach  ś. p. M a r ja  C o n c e t ta  z C h ludziń*  
sk ich  Józefow iczow a. H o łd ,  o d d a n y  jej z łw o k o m  na 
u roczysto śc iach  p o g rz e b o w y c h  przez cz łonków  A m ba* 
s a d y  I ta lsk ie j  i p rzez fascio w arszaw sk i  in corpore 
ze sz tan d a rem , w  p o w o d z i  w ieńców , b y ł  d o w o d e m , że 
w  zmarłej naszej rodaczce zap rzy jaźn io n y  n a ró d  wło* 
ski uczcił w łasna  b o h a te rk ę  w ojenną .

B o  też i ś. p. Concet* 
ta by ła  n ie lada  przedsta* 
wiciełką św ietnej dz ie jo 
wej t rad y c j i  p o lsk o  * wło* 
skiej so lidarnośc i  n a ro d o 
wej, po lsk o -w ło sk ieg o  bra* 
te rs tw a  bron i.  Po  ojcu, po* 
to m k u  starej k resow ej ro* 
dż iny  ziem iańsk ie j,  odzie* 
dziczyła  p ło m ie n n y  pa tr jo -  
tyzm  po lsk i ,  po  matce ze 
znanego  r o d u  m arg rab ió w  
Paolucci p rzejęła  ona  gorą* 
ce p rzyw iązan ie  d o  macie* 
rzy  naszej k u l tu ry  łac iń 
skiej, do  tej słonecznej, 
p rzep iękne j  I ta lji ,  k tó rą  
ty lu  P o la k ó w  uw aża ło  i 
uw aża  za d ru g ą ,  d u ch o w ą  
ojczyznę. Już w  młodocia* 
n y m  w ie k u  pośw ięciła  się 
ona w  m a ją tk u  ro d z in n y m  
na W ite b sz c z y źn ie  pracy  
społecznej w ś ró d  włościan.
W  ro k u  1914 baw iła  ona 
w D reźn ie ,  gdzie  doskona* 
liła się w  m uzyce, uczęsz* 
czając rów nocześn ie  z za* 
pa łem  na k u rs a  czerw onego 
k rzyża .  W y b u c h  w o jn y  
św ia tow ej zasta ł ją w  W e*  
necji u  b ab k i ,  m a rg ra b in y  
Paolucci. N ie  m ogąc w ró 
cić do  k ra ju ,  pos tan o w iła  
s łużyć  swojej d rug ie j ,  wło* 
skiej o jczyźnie. P os ta ra ła  
się ona  o przyjęcie  do  służ* 
b y  san ita rne j  w  w o jsk u ,  
gdzie  najlepiej m ogła  za 
spoka jać  w ro d z o n e  swoje 
p rag n ien ia  pośw ięcan ia  się 
dla  b liźnich , u k o jen ia  bó lu , pocieszania  c ierpiących, 
rozśw ie tlan ia  rad o śc ią  życia m ro k ó w  n ę d z y  ludzk ie j .  
P rzy ję to  ją  za w staw ien n ic tw em  s y n d y k a  W e n e c j i ,  ks. 
D e l la  Som alia  i księżnej D ‘A o s ta ,  po  u k o ń c z e n iu  z od* 
znaczeniem  k u r s ó w  san i ta rn y ch .  B yło  to  n ie lada  wyróż* 
n ienie  d la  cudzoz iem ki.  N a  froncie  s ta ła  się ona 
w k ró tce  ofiarą  a t a k u  gazow ego  na  szpital, co by ło  
za lążk iem  jej późniejszej śm ierte lnej cho roby . W k ró t*  
ce o trzy m ała  ona  s re b rn y  m ed a l  za ra tow an ie  chorych  
i ran n y ch ,  k tó ry c h  w y n o s i ła  n a  w ła sn y ch  b a rk a c h  
z palącego  się, w  w y n ik u  w y b u c h u  sk ła d u  am unicji,  
szpita la . Po  pam ię tne j  b itw ie n a d  Isonzo  zosta ła  ona  w  
G e rv a su to  p o d  U d in e  sam a  n a  p o b o jo w isk u  p o m ięd zy  
fron tam i,  m ając  do  p o m o c y  jed y n ie  n ieus tra szonego  
ks iędza  kape lana . D ziesięć  d n i  w y trzy m a ła  ona  w  tej

ok ro p n e j  sy tuacji ,  sam a ra n n a  od łam k iem  szrapnela , 
p ie lęgnu jąc  60 ra n n y c h  i cho rych  w  ro zp ię ty m  własno* 
ręcznie nam iocie , g rzebiąc um arły ch  i p o szu k u jąc  no* 
cami żyw nośc i  w  opuszczo n y ch  d o m o stw ach .  G d y  
weszli tam  T u rc y ,  paląc i gwałcąc w  p ijack im  szale, 
w y s t ra sz y ła  ich ś. p. C o n ce t ta  ze sw ojego  szp ita lika  
o k rzy k iem , że zarażą się cholerą. G d y  p o tem  przyszli  
N iem cy ,  pozw olili  jej p rzez pew ien  czas pełnić  obo* 
w iązki san i ta r ju szk i  p o d  d o zo rem  i chodzić  z żo k

n ierzam i na  n ab o żeń s tw a  
do  kap licy .  W k r ó tc e  jed* 
n a k  zosta ła  ona  aresztowa* 
na przez w ładze  aus tr jack ie  
p o d  za rzu tem  szp iegostw a 
(F o lk a  na  w łosk ie j  s łuż 
b ie ) .

G roz iła  jej k a ra  śmier* 
ci; w obec sędz iów  śled* 
czych zachow yw ała  się ona 
z p o d z iw u  g o d n ą  zim ną 
krw ią ,  grożąc  im, że ro d z i 
ce p o sk a rż ą  się u  P apieża  
i że sk a n d a l  jej ewentualne* 
go s tracen ia  m ia łb y  więk* 
szy jeszcze rozgłos  niż spra* 
wa m iss . C avell.  P ros i ła
0 pozw olen ie  u d a n ia  się do 
W e n e c j i ,  m ów iąc  d u m n ie :  
„ n ig d y  tam  nie do jdziec ie". 
W  k o ń c u  zosta ła  ona  wy* 
wieziona do  L u b ian y
1 um ieszczona  tam  w  p o d 
z iem nych  kazam atach .  Z a  
in te rw encją  N u n c ju s z a  w 
W i e d n i u  i K ró la  H iszpan* 
sk iego  zosta ła  o n a  przej* 
ściowo zw o ln iona  i z am 
kn ię ta  w k lasz torze .  W k ró t*  
ce j e d n a k  in te rn o w an o  ją 
po n o w n ie  w C h o cn i  w  Cze* 
chach, gdzie  m iała  się nad a l  
jako  sa n i ta r ju sz k a  opieko* 
wać jeńcam i. P o  tyfusie , 
na k tó ry  chorow ała  w  Lu* 
blanie , ś. p . C o n c e t ta  zap a 
dła  w  C h o cn i  na  sk o rb u t  
g ło d o w y  w raz  z w ie lom a 
in n y m i jeńcam i. S tarannie  
u k ry w a n o  ją  w  obaw ie 
k o m p ro m itac j i  p rz e d  zwie*

dzającem i obóz m ię d z y n a ro d o w e m i kom is jam i, aż 
wreszcie zosta ła  o dna lez iona  w  s tan ie  zupe łnego  wy* 
cieńczenia przez p rzeds taw ic ie la  a m e ry k a ń sk ie g o  czer* 
w o n eg o  k rzyża . N a s k u te k  in terw encji  O jca  Święte* 
go i K ró la  H isz p a ń sk ie g o  w  W ie d n iu ,  od es łan o  ją 
wreszcie p rzez  Szwajcarję  do  W e n e c j i .  D o czek a ła  się 
tam  w p ro s t  t r ium fa lnego  w jazd u ,  zasy p an a  dosłow nie  
kw ia tam i p rzez  ro zen tu z jazm o w an e  t łu m y . O trz y m a ła  
ona  jak o  p ie rw sza  kob ie ta  odznaczen ie  w o jenne  „Me* 
dag lia  d ‘a rg en to  al va lo re“ oraz  na jw yższą  m iędzyna* 
ro d o w ą  o d z n a k ę  dla  p ie lęgn ia rek  „F lorence  N ightin*  
gale". S y n d y k  ks .  G r im a n i  u rządz ił  a k ad em ję  na cześć 
b oha te rsk ie j  Po lk i,  zaś D ‘A n u n z io  ogłosił list o tw ar ty  
do  niej, w  k tó ry m  z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c y  us tęp :
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„...miałem zaszczyt cię poznać  w  ogrodz ie  naszych  
w sp ó ln y ch  p rzy jac ió ł  w eneck ich  k i lk a  dn i po  tw o im  
pow roc ie  z m ęczeństw a. N io s ła ś  tw oje  b o h a te rs tw o  
ja k  się nosi kw ia t ,  z tą  sam ą p ro s to tą  i n ie d b a ły m  
w dz ięk iem , by ła ś  b o h a te rk ą ,  k tó rą  p o c h w a ły  dziw ią  
i k tó ra  nie daw a ła  poznać  swojej chw ały . P rzypom i* 
nałaś  owe B łogosław ione , k tó re ,  b y  s tąpać  po  d ro g ach  
życia, p o rzuca ją  aureolę . — D z iś  o trzy m asz  wiele 
kw ia tó w , p o m yślisz  sobie, że są o f ia row ane  tw o im  
chorym  i ra n n y m , ty m  cirepieniom  — k tó re  rozum iesz  
i pocieszasz  — więc te m oje róże za jdą  do  ich wezgło* 
wia, za trzym aj ty lk o  je d n ą  b ę d ą c ą  p ączk iem  n a  swo* 
jej ło d y d z e  „h a te t  a l te ra“ . — Ja i m oi tow arzysze  
z p ierw szej e s k a d ry  m orsk ie j  s c h y la m y  ko rn ie  ko lan a  
p rzed  w ie lką , dzielną, m a łą  s io s trzyczką" .

W z n o w i ła  ona sw oją  p racę  w  szp ita lu  m orsk im . 
Z d ro w ie  j e d n a k  po  w szy s tk ich  tych  p rzejśc iach  i cho* 
ro b ach  nie d o p isyw ało .  U d a ła  się ona  do  R zy m u ,  
gdzie  w sp o m n ia n e  pow yżej  odznaczen ie  zostało  jej 
w ręczone na  wielkiej u roczys to śc i  w  pa łacu  królew* 

k w im  w  obecności k ró low ej.  W o g ó le  boh a te rsk ie  
pośw ięcenie  tej P o lk i  na  w łosk ie j s łużbie, k tó re  zajaś* 
n iało  w  Ita lj i  ja k  p ro m ień  słońca w  pow szechnej de* 
presji po  s trasznej klęsce p o d  C a p o re t to ,  dozna ło  ze 
s t ro n y  całego spo łeczeństw a  w łosk iego  d o w o d ó w  naj* 
w iększego  p o d z iw u  i uznan ia .  Z  rozczulen iem  czyta* 
m y  p rz e p ię k n y  lis t  księżnej D ‘A o s ty ,  g łów nej inspek* 
k to rk i  w łosk iego  czerw onego k rzyża , w  k tó ry m  odda* 
je h o łd  n ie z ró w n a n y m  czynom  dzielnej naszej rodacz* 
ki, w y su w a jąc  jej n azw isko  na  czoło w ś ró d  na jbardz ie j  
z a s łużonych  d la  W ł o c h  i „wielkiej sp ra w y  a l ianck ie j" .
S. p. C o n c e t ta  zaw sze zachow ała  też jak o  d ro g ą  pa* 
m ią tk ę  fo tograf ję  księżnej z w łasno ręczną  ded y k ac ją ,  
w  k tó re j  „b oha te rsk ie j  p ie lęgniarce"  w y raża  najwyż* 
sze uznan ie  za „og rom  cierpień za w ie lką  sp raw ę"  i za* 
p ew n ia  ją o swojej gorącej p rzy jaźn i  i w dzięczności,  
zna jdu jąc  w  jej czynach  „o tuchę  sz lache tną"  do  d a h  
szej ofiarnej p racy . T o  też i u  wielkiej tej pan i  z do* 
m u  B o u rb o n ó w , po d p isu jące j  się „H e le n a  z Francji  
k s iężna  D ‘A o s ta “ , p rzez  m ęża  znakom ite j  członkini 
w łosk iego  d o m u  panu jącego , ś. p. C o n c e t ta  znalazła 
na jserdecznie jsze ,  na jgośc inn ie jsze  przyjęcie . Pozosta* 
ła ona  z n ią  zawsze w  najlepszych , lis tam i potwierdzo* 
n ych . s to su n k ach .

Ileż to  l is tów  i te leg ram ó w  o d  zn ak o m ity ch  oso* 
b is tośc i w ło sk ich  ś. p. C o n c e t ta  p o s iad a ła  w  swoich 
pam ią tk ach .  B a b k a  jej, ś. p. m arg rab in a  Paolucci uło* 
żyła  z nich, z k a r te k  jej p isan y ch  w  niewoli w  C h o cn i  
(K a tz e n a u )  poprzez  filtr  o k ru tn y  cen zu ry  w ojennej, 
z l is tów  żo łn iersk ich , d o w o d ó w  w dzięczności i wier* 
szy  w span ia łe  d w a  a lbum y , b ędące  dziś  w raz  z szere* 
giem fo tograf ji  na jd ro g o cen n ie jszą  re l ikw ią  ro d z in n ą  
dla  sk o ła ta n y c h  rodz iców . M iło ść  b liźn iego  pop łaca ; 
d la  ś. p. C o n c e t ty  te liczne św iad ec tw a  czci i przywią* 
zania, m iłości i w dzięczności,  p o d z iw u  i w iernej pa* 
mięci b y ły  b ą d ź  co b ą d ź  m iłą  acz s k ro m n ą  zap ła tą  za 
tyle  he ro izm u  i u d rę k i ,  za ty le  cu d zy ch  łez o ta r ty ch

i cierpień z łagodzonych ,  za całą tą  w ie rną  s łużbę Chry* 
s tu so w em u  p rz y k a z a n iu  miłości b liźniego, p o k o ry  
i n a ś lad o w n ic tw a  B osk iego  p rz y k ła d u .

W ie le  w zruszeń  przeży ła  ś. p. C o n ce t ta  w  Rzy* 
mie, za sy p an a  ob jaw am i chęci odw dz ięczan ia  się ze 
s t ro n y  d y g n i ta rz y  i spo łeczeństw a szlachetnej i rycer* 
skiej Italji.  O czyw iście  nie zapom nia ła  nasza  rodacz* 
k a  o d łu g u  w dzięczności d la  B e n e d y k ta  X V ,  k tó ry  
ty le  uczyn ił  zab iegów  dla  w y d o b y c ia  jej z rą k  okrut* 
n y c h  na jeźdźców . W  W a ty k a n ie  p rzy ję to  z otwarte* 
mi rękam i, u sob ien ie  miłości b liźniego i m iłosierdzia .

Ż y cz l iw y  zaw sze d la  niej Pap ież  p rzy ją ł  ją na spe* 
cjalnej aud jenc ji  i udz ie li ł  Jej sw ojego  błogosławień* 
s tw a. M in ę ły  p iękne  dn i p o b y tu  w  R zym ie , ale i woj* 
na doczeka ła  się n iezad ługo  sw ojego  końca . W reszc ie ,  
t r a p io n a  o d d a w n a  b ra k ie m  w iadom ośc i  z o jczyzny 
i od  ojca, doczeka ła  się ona  p o k o ju  i m ożnośc i  powro* 
tu . T o  też p rzy jecha ła  ona  do  W a r s z a w y  z ks. W oro *  
n iecką , w ło sk im  pociąg iem  czerw onego krzyża , spie* 
szącym  na  pom oc  w alczącym  z b o lszew ikam i w o jsk o m  
p o lsk im . N ie  zważając na  w ycieńczenie  i chorobę, 
ś. p. C o n c e t ta  niezwłocznie  u d a ła  się na  f ro n t  wołyń* 
ski,  gdzie  da ła  d o w o d y  n a d lu d z k ie g o  n ieraz samoza* 
parcia, p ie lęgnu jąc  r a n n y c h  i cho rych  na  ty fus .

P o  w ojn ie  ś. p . C o n c e t ta  zos ta ła  w y d e leg o w an a  
p rzez  P o lsk i  C z e rw o n y  K rzy ż  do  L o n d y n u  na  między* 
n a ro d o w y  k u r s  p ie lęgn ia rs tw a , k tó r y  u k o ń czy ła  z naj* 
lep szy m  w ś ró d  w szy s tk ich  uczes tn iczek  w y n ik iem . 
Z o rg an izo w a ła  o n a  w  n as tęps tw ie  tak ie  k u rs a  w  Kra* 
k ow ie  p rz y  p o m o cy  A m e ry k a ń s k ie g o  C zerw o n eg o  
K rzyża . W  1922 r. wzięła ona  u d z ia ł  w  założeniu  
w  W a rs z a w ie  Z a w o d o w e j  S zko ły  P ie lęg n ia rek  współ* 
nie z P o lsk im  C z e rw o n y m  K rzy żem  i de legow aną  
p rzez  A m e ry k a ń s k i  C z e rw o n y  K rzy ż  m iss  B ridge . 
W y k ł a d a ł a  ona  w  tej szkole  w iedzę  fachow ą — pók i 
nie pow ali ła  jej na  d ług ie  la ta  śm ierte lna  cho roba  — 
s k u te k  k o n tu z j i  na  w ło sk im  froncie. D w a  la ta  p rzed  
śm iercią  w y g łos iła  ona  os ta tn ie  w y k ła d y ,  pod trzym y* 
w a n a  przez dw ie  o so b y  p rz y  w ch o d zen iu  i wychodzę* 
n iu  z sali. M im o  to  s tara ła  się ona  zatajać  sw oje cier* 
p ienia , zwłaszcza b y  nie n iepoko ić  chorej m a tk i ,  k tó rą  
z n a jw ięk szy m  w ysi łk iem  sam a p ie lęgnow ała  Cho* 
ro b a  czyniła  j e d n a k  zastraszające  p o s tę p y  i zniszczyła  
wreszcie to  m łode , pełne nadz ie i  i p o ry w ó w  w  40*tym 
zaledw ie ro k u ,  życie. Z m a r ła  w ie lka  p a t r jo tk a  p o lsk a  
i p obożna ,  p o k o rn a ,  pe łna  m iłości d o  B o g a  katolicz* 
k a ;  zm arła  b o h a te rk a  wielkiej w o jn y ,  pe ło a  zas ług  na 
służbie  zaprzy jaźn ione j  a rm ji w łosk ie j ;  zm arło  uoso* 
b ienie  w spó lnośc i  i so l idarnośc i  w ie lk ich  idea łów  
I ta lj i  i Polski...

P o g rą ż o n y m  w  cężkiej żałobie R odzicom , ojcu 
P o lak o w i i m atce W ło sz c e  red ak c ja  m ies ięcznika  „ P o 
lonia  * I ta l ia"  s k ła d a  najszczersze, z głębi serc w ło sk ich  

po lsk ich  p łynące  w y ra z y  w spółczucia .

Adam Romer.
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B. O R G A N I Z A C J A  S Y N D Y K A L I S T Y C Z N A .  i )

Jeżeli się zw aży , że p o w in o w a c tw o  czynności po* 
rz ą d k u je  i łączy  ró żn y ch  p ro d u c e n tó w , w ów czas  zwią* 
zlci z aw odow e  o k ażą  się n a tu ra ln y m  prze jaw em  życia 
społecznego.

Je d n o s tk i  m a ją  znaczenie nie ,,uti s ingoli" , 
lecz w yłączn ie  jak o  p roducenc i ,  a t rzy  ka tego rje  pruk* 
cyjne, jak ie  się tw orzą ,  są następu jące :

1. K a te g o r ja  p rzedsięb io rców , zw ana  n iesłusznie  
p raco d aw cam i.

2. K a teg o r ja  p raco w n ik ó w , obe jm u jąca  urzędni* 
k ó w  i ro b o tn ik ó w .

3. K a te g o r ja  w o ln y c h  zaw odów , sk ład a jąca  się 
z tych , k tó rz y  o f ia row u ją  sw oją  p racę  b e zp o ś red n io  
k o n su m e n to w i .

S y n d y k a l iz m  p rze d fa sz y s to w sk i  nie b ra ł  p o d  
u w ag ę  p ra c o w n ik ó w  nieza leżnych  i in te lek tua lis tów , za* 
liczając ich do  k lasy , k tó re j  w y p o w ia d a ł  w o jn ę ;  ale 
b ra ła  ich p o d  u w ag ę  s ta ro ż y tn a  m y ś l  k o rp o racy jn a ,  
łącząc w  z g io m a d z e n ia  i ko leg ja  w olne  z a w o d y  i ar* 
ty s tó w .

P raw o  uzna je  te ka tego rie ,  udz ie la jąc  osobow ości 
p raw n e j  Z w ią z k o m  lu b  S y n d y k a to m ,  k tó re  w  ich ło* 
nie m o e ą  pow stać ,  lecz nie na rzuca  im zg ó ry  organi* 
zacji. Z a te m  zasad a  dobrowolności svndykalistycznej 
jest je d n ą  z g łó w n y ch  za sad  sy n d y k a l iz m u  faszystów* 
sk iego .

D r u g ą  zasad ą  jest  wyłączność uznania, co zna* 
czy, że d la  dane j  ka tego rj i  m oże istn ieć ty lk o  jeden 
u z n a n y  zw iązek. W y łą c z n o ś ć  ta  m a  p rzeszkodz ić  
szk od liw e j k o n k u re n c j i  i n iezgodnośc i  w  um o w ach  
i po rozum ien iach ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  zapew nić  unor* 
mowaną. organizację  zb io ro w y ch  w a ru n k ó w  p racy .

U z n a n ie  zw iązk u  jest  uza leżn ione o d  w ype łn ien ia  
trzech, g ru p  w a ru n k ó w . P ie rw sza  z n ich  d o ty c z y  iloś* 
ci cz łonków  (d la  Z w ią z k u  p ra c o w n ik ó w  m a  o na  wv* 
nosić  m in im u m  1/10 ilości p raco w n ik ó w , zw iązanych  
z d a n ą  gałęzią w y tw ó rczo śc i  i p racu jący ch  na  obsza* 
rze działa lności d an eg o  Z w ią z k u ;  d la  Z w ią z k u  praco* 
d aw có w  — 1/10 ogólnej ilości p ra c o d a w c ó w  danej ka* 
tegorji  na  d a n y m  o b sza rze ) .  C z ło n k o w ie  m u szą  mieć 
18 la t  sk o ń c z o n y c h ;  pleć nie gra  roli;  b ran e  jes t  p o d  
uw agę , do  pew n eg o  s topn ia ,  o b y w ate ls tw o .

D r u g a  g ru p a  w a ru n k ó w  o d n o s i  się do  zawodo* 
w y c h  i o rg an izacy jn y ch  kw alif ikacy j  k ie ro w n ik ó w , 
ich zasad  e ty cznych  i p o li tycznych .  T e  elem enty , któ* 
re m o g ą  się w y d a w a ć  m nie j ważne, m a ją  w łaśn ie  piór* 
w szo rzęd n e  znaczenie; t a k  np. w  P ortuga lj i ,  ty lk o  
z b r a k u  p rz y g o to w a n y c h  lu dz i  re fo rm a  k o rp o ra c y jn a  
d o k o n y w a  się z opóźnien iem . 2)

T rzec ia  g ru p a  w a ru n k ó w  d o ty c z y  celów Zwią* 
zk u .  T e  os ta tn ie  sa okreś lone  w  art. 1 U s t a w y  z dn. 
3 k w ie tn ia  1925 r., k tó r y  b rzm i:  „Poza  op ieką  n a d  in* 
te resam i ekonom icznem i i m ora lnem i cz łonków , Zwią* 
zk i p o w in n y  mieć i m a ją  na  celu pom oc, kszta łcen ie  
i w y c h o w y w a n ie  m ora lne  oraz n a ro d o w e  sw ych  człon* 
k ó w “ .

U z n a n ie  Z w ią z k u  n as tęp u je  w  d ro d ze  D e k r e tu  
K ró lew sk ieg o  i n a d a je  Z w ią z k o w i  o sobow ość  p raw n ą ,  
k tó ra  m a  ch a rak te r  p ub liczno  * p ra w n y .  C h a ra k te r  ten

B Patrz artvkuł ..Ustrój syndykalistyczno * korporacyjny" 
w Nr. 4 ..Polonia * Italia".

-) U . Baldi Papini. Lineamcnti critici della Riforma poli* 
tico * costituzionalc del Portogallo, str. 100. — W yd. Firenze.

w y n ik a :  a) ze zgodnośc i  celów Z w ią z k u  z celami sa* 
m ego P ań s tw a ,  b )  z u p raw n ień ,  jak ie  m u  p rzy s łu g u ją ,  
a k tó re  czynią  zeń legalne p rzeds taw ic ie ls tw o  wszyst* 
k ich  cz łonków  danej ka tegorj i ,  także  i tych , k tó rz y  
nie należą  do  Z w ią z k u .

Suprem ację  Z w ią z k ó w  s tw ie rdza ją  ró żn o ro d n e  
u p raw nien ia ,  w  jak ie  U s ta w a  je w y p o sa ż a :  uprawnie* 
nia  s ta tu to w e ,  regu lam inow e , dyscy p l in a rn e ,  p raw o  
n a k ła d a n ia  o p ła t  i p ra w o  zm uszan ia  d o  poszan o w an ia  
u m ó w  zb io row ych .

C h a ra k te r  pub liczno  * p ra w n y  Z w ią z k ó w  w idać  
wreszcie ze s to s u n k u  zależności i kon tro li ,  ja k ą  spra* 
w u ją  n a d  n iem i M in is te r s tw o  K o rp o racy j ,  P re fe k t  
i P ro w in c jo n a ln a  R a d a  A d m in is t r a c y jn a  w  spec ja lnym  
sk ładz ie .  3)

T rzec ią  za sad ą  u s t ro ju  sy n d y k a l is ty c z n e g o  jest  
jednorodność lub  wyłączność syndykalistyczna. 
O zn a c z a  to, że do  tego  sam ego  Z w ią z k u  m o g ą  należeć 
albo sam i p racow nicy ,  a lbo  sam i p raco d aw cy ,  ale nie 
jedn i  i d r u d z y  jednocześnie .

P o m y s ł  S y n d y k a tó w  m ieszan y ch  został zarzuco* 
n y  z trzech  w zg lęd ó w : a b y  u zy sk ać  w y raźn e  określe* 
nie poszczegó lnych  czynności z a w o d o w y ch ,  co jes t  
ko n ieczn y m  w a ru n k ie m  u p o rz ą d k o w a n e j  organizacji,  
a b y  zastąp ić  u m o w ą  zb io ro w ą  arb itraż ,  k tó ry  tam , 
gdzie  zosta ł  w p ro w a d z o n y  (w  A u s t r a l j i ) ,  nie d a ł  do* 
b ry ch  rezu l ta tó w ; i a b y  um ożliw ić  zawarcie  u m o w y  
zb iorow ej zapom ocą  u g o d y  2 s tron.

P an u je  więc sy s tem  „ ró w n y ch  i p rzec iw nych" , 
z k tó reg o  w y n ik a ła b y  p a rz y s ta  ilość K onfederacy j ,  
g d y b y  nie is tn ia ła  o d o so b n io n a  K o n fed e rac ja  A rty* 
s tów  i W o ln y c h  Z a w o d ó w .

C z w a r tą  zasadą  u s t ro ju  jest hierarchja, na  m ocy  
k tó re j  Z w ią z k i  g ru p u ją  się w  ty le  p iram id ,  ile jes t  ga* 
łęzi z a w o d o w y c h  p rzez  nie rep rezen to w an y ch .

N a  szczycie z n a jd u ją  się na jw iększe  o rg an izm y :  
Konfederacje, w  liczbie dziew ięciu:

1. K o n fed e rac ja  fa sz y s to w sk a  W o ln y c h  Zawo*
d ó w  i A r ty s tó w .

2. ,, ,, R o ln ik ó w .
3. ,, „ P ra c o w n ik ó w  R oln .
4. ,, ,, P rzem ysłow ców .
5. ,, ,, P ra c o w n ik ó w  Przem .
6 . „ ,, K up có w .
7. „ ,, P ra c o w n ik ó w  Kupiec .
8 . ,, ,, K r e d y tu  i U bezp iecz .
9. „ ,, P ra c o w n ik ó w  a g e n d

K r e d y tu  i Ubezpie* 
czeń.

K o nfederac je  obe jm ują  F ederac je  n a ro d o w e , z wy* 
ją tk iem  K onfederac ji  A r ty s tó w  i W o ln y c h  Z a w o d ó w , 
k tó ra  łączy  w  sobie 17 S y n d y k a tó w .

O n e  to  k ie ru ją  w szy s tk iem i g łów nem i gałęziami 
działa lności n a ro d u .

Federacje Narodowe sk ład a ją  się z S y n d y k a tó w  
O b w o d o w y c h  ( ty lk o  F ederac ja  W id o w is k o w a  skła* 
da  się z S y n d y k a tó w  N a r o d o w y c h ) .  Jes t  ich 164, p lus  
8 F ederacy j  K o o p e ra ty w .  R e p re z e n tu ją  one w sz y s tk ic h  
cz łonków , należących  do  o d n o śn y c h  g rup . Z a d a n ie m  
ich jes t  op ieka  ogólna, a zw łaszcza opieka , zw iązana  
z zaw ieran iem  u m ó w  zb io row ych .

:!) Por. Zanobini. Diritto Corporativo — Giuffre — Mila* 
no 1931. Navarra. Lezioni di diritto corporativo. — Napoli.
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Syndykaty Narodowe  z a s tępu ją  F ederacje  w  od* 
n ies ien iu  do  poszczegó lnych  g ru p  A r ty s tó w  i W ol*  
n y c h  Z a w o d ó w .

D la  rzem ieś ln ików  noszą  one nazw ę: Rzemiosł
Narodowych.

Związki Prowincjonalne nie są s towarzyszenia* 
m i o osobow ośc i  p raw ne j,  lecz o rganam i obw odow e* 
mi K o n fed e racy j ,  z zad an iem  w y k o n y w a n ia  na  pro* 
w incji  ty c h  sam y ch  czynności w  o d p o w ie d n im  zakre* 
sie, jak ie  K o n fed e rac ja  w y k o n y w a  w  centrum .

Syndykaty Obwodowe, m iędzy p ro w in c jo n a ln e  
p row in c jo n a ln e  i k o m u n a ln e ,  w  łącznej liczbie 1029, 
są w y p o sażo n e  w  częściową au to n o m ję  i zależą o d  od* 
p o w ied n ich  Federacy j .  W  zakresie  swej kom petenc ji  
te ry to r ja lne j  za ła tw ia ją  one p rz y jm o w an ie  członków , 
zaw ieran ie  um ó w , w yzn acza ją  przedstaw ic ie li  lokal* 
n y c h  do  in s ty tu cy j ,  o rg an ó w  i k o m isy j ,  w  k tó ry ch  
p raw o  tak ie  p rzeds taw ic ie ls tw o  p rzew id u je ;  dalej, dba* 
ją  o pom oc dla  cz łonków  i o ich zaw odow e kształcenie , 
a wreszcie s to su ją  ś ro d k i  dyscy p l in a rn e .

P ra k ty c z n y  p rz y k ła d  tego  sch em atu  w y jaśn i  le* 
piej sym etr ję  tej h ie ra rch ji :  w  k ażde j  gm inie  Króle* 
s tw a, w  każde j  wsi, is tn ie ją  p iekarze .  W  każde j  gmi* 
nie lu b  wsi, a g d y  liczba ich jes t  zam ała, to  w  każdej 
P row inc ji ,  p iekarze  s tw orzą  w łasne  s tow arzyszen ie  za* 
w od o w e. B ędzie  to  s tow arzyszen ie  o b w o d o w e , czyli 
F a sz y s to w sk i  Z w ią z e k  S y n d y k a l i s ty c z n y  p iekarzy . 
W s z y s tk ie  Z w iązk i  p ie k a rz y  całego K ró le s tw a  tw orzą  
F ederac ję  p ieka rzy ,  z s iedz ibą  w  R zym ie . Federac ja  
ta  na leży  do  K onferenc ji  K u p có w , k tó ra  łączy wszyst* 
kie Z w ią z k i  k u p c ó w  ró żn y ch  gafęzi h a n d lu  (np . wi* 
n iarze, k u p c y  k o rzenn i,  rzeźnicy, jub ile rzy  etc.; Kon* 
ferencja  K u p c ó w  obe jm uje  37 federacy j,  odpow iada*  
jących  37 gałęz iom  h a n d lu ) .

K o n fed e rac ja  K u p c ó w  p o s ia d a  w  k ażde j  Prowin* 
cji w łasne  u rzęd y ,  k tó re  k ie ru ją  dz ia ła lnością  prowin* 
c jona lną  o d c in k a  h an d lo w eg o .

P ro b lem  zak la sy f ik o w an ia  i wcie len ia  jest dwo* 
jak i :  zaliczenie zb io row e i zaliczenie in d y w id u a ln e .

Zaliczen iem  zb io row em  n a z y w a  się wcielenie 
Z w ią z k u  dane j  ka teg o r j i  zaw odow ej do  Z w ią z k u  wyż* 
szego s topn ia .  S tosu je  się tu ta j  k ry te r ju m  najwięk* 
szego pow inoy /ac tw a , oraz rozróżn ien ie  m ię d z y  pra* 
codaw cam i a p raco w n ik am i.  P ie rw szy ch  charaktery* 
żuje is tn ien ie  p rzed s ięb io rs tw a  i d o c h ó d  — drug ich , 
p raca , w y n a g ro d z e n ie  i s to su n e k  zależności.

B ierze się dalej p o d  u w ag ę  zasadę  sym etr i i :  ta k  
np. K on fed e rac j i  R o ln ik ó w  o d p o w ia d a  K on fed e rac ja  
R o b o tn ik ó w  ro lnych .

Zaliczen iem  in d y w id u a ln e m  n a z y w a  się przy* 
dzielenie poszczegó lnych  p ro d u c e n tó w  do  właściwej 
im g ru p y .

P raw o , p o d  ty m  w zględem , p rzep isu je  n o rm y  do* 
k ład n e ,  lecz n iew yczerpu jące ;  ta m  gdzie  nie jes t  prze* 
w id z iane  go tow e rozw iązanie  d la  dan eg o  w y p a d k u ,  
za ła tw ia ją  sp raw ę, w e d łu g  n o rm  s ta tu to w y ch ,  Kon* 
federacje  lu b  M in is te rs tw o  K o rp o racy j .

Z a g a d n ie n ie  zaliczenia in d y w id u a ln e g o  m oże 
p o w stać  w s k u te k  sp o ru  m ię d z y  cz łonkiem  a Zwiąż* 
k iem  na tem a t  przyjęcia , w s k u te k  żądan ia  u s łu g  spo* 
łecznych , s to sow an ia  k o n t r a k tó w  etc. J e d n o s tk a  m oże 
także  w y k o n y w a ć  p racę  sk o m p lik o w an ą ,  a w ów czas 
t rzeba  w ziąć p o d  u w ag ę  ten  rodza j  p racy , k tó r y  jes t  
p rzew ażający . M o że  k to ś ,  wreszcie, w y k o n y w a ć  kil* 
k a  z a w o d ó w : dopuszcza lne  jest w ów czas  należenie 
do  k i lk u  Z w ią z k ó w  S y n d y k a l is ty c z n y c h .

C . K O R P O R A C J E .

S tw ie rd z iw szy  zatem zasadę  p o d p o rz ą d k o w a n ia  
in te resów  p ry w a tn y c h  d o b ru  n a ro d o w em u , na leży  w 
p ra k ty c e  dojść  do sy n tezy  rozb ieżnych  sił.

Sys tem  s y n d y k a l i s ty c z n y  nie d o k o n a ł  syn tezy , 
pon iew aż  Z w iązk i  uznane  nie u su w a ją  przec iw ieństw  
m ię d z y  k ap ita łem  a p racą ;  ogran iczają  się do  pokla* 
sy f ik o w an ia  in te resów  ró żn y ch  k a tego ry j  i do  rozwią* 
zania  w alk i,  nie u su w ając  jej p o d s taw . P oza tem  sy* 
s tem  sy n d y k a l is ty c z n y ,  p o ży teczn y  w  dziedzinie  pra* 
cy nie w k racza  na  inne  o d c ink i  g o sp o d a rk i ,  jak :  pro* 
dukc ja ,  obró t ,  spożycie , co t rzeba  by ło  koniecznie  
sk ie row ać  k u  w sp ó ln e m u  celowi, k u  jednolitości.

M y ś l  p o k o n a n ia  p rzec iw ieńs tw  społecznych  i 
osiągnięcia  w sp ó łp ra c y  w sz y s tk ic h  rozp ro szo n y ch  ele* 
m en tó w  g o sp o d a rk i  n a rodow ej,  is tn ia ła  w  program ie  
fa sz y s to w sk im  już  od  p o c z ą tk u  ru c h u  i zna jdu je  się 
w  sta tucie  par t j i  z dn . 27*go g ru d n ia  1921 r.

W y s u n ię to  liczne p ro je k ty  d la  urzeczyw is tn ien ia  
S y n d y k a tó w  m ieszanych . T y m  p ro je k to m  po łożyła  
szczęśliwie kon iec  U s ta w a  z dn . 3 k w ie tn ia  1926 r., 
k tó ra  pos tanaw ia ,  że s y n d y k a ty  m a ją  się sk ład ać  albo 
z sam ych  p rzed s ięb io rs tw  albo sam ych  p racow ników .

R e g u lam in  w y k o n a w c z y  w yżej w sp o m n ian eg o  pra* 
w a  z dn . l*go lipca 1926 r., rozw iązu je  wreszcie za* 
gadn ien ie ,  określa jąc  ś ro d k i ,  p rzez k tó re  m o żn a  osiąg* 
nąć syn tezę  sił eko n o m iczn y ch  i to  nie zapom ocą  syn* 
d y k a l iz m u  m ieszanego, ale p rzez s tw orzenie  o rg an ó w  
spec ja lnych , o charak te rze  n a ro d o w y m  i ponad*syn* 
d y k a ln y m ,  s łużących  do  połączenia  s tow arzyszeń  
pew ne j gałęzi w y tw órcze j  i jedne j  lu b  k i lk u  ka teg o ry j  
p rzeds ięb io rs tw .

T e  w łaśn ie  o rgany ,  w e d łu g  art. 42, noszą  nazw ę 
„ K o rp o racy j" .

Je d n a k ,  w e d łu g  w yżej w y m ien io n eg o  regułami* 
nu , zakres  dzia łan ia  K o rp o racy j  nie w y ch o d z i  poza  
dz iedz inę  s to s u n k ó w  pracy , gdzie  in te rw enc ja  ich jest  
ok re ś lo n a  specja lnem i no rm am i. D o p ie ro  w  ro k u  na* 
s tę p n y m  K a r ta  P ra c y  p rzyzna je  im  p raw o  w ydaw a* 
nia  p rzep isów , tak że  i w  sp raw ach  k o o rd y n a c j i  pro* 
dukcji .

W  rzeczyw istośc i,  p oza  K orp o rac ją  W id o w isk o *  
wą, k tó ra  po ch o d z i  z r. 1930, K o rp o racy j  jeszcze w  
ty m  okresie  nie s tw orzono .

Z a to ,  już  w  o s ta tn ich  m iesiącach 1926 r., zaczy* 
na ją  się tw orzyć  sam o rzu tn ie  u g ru p o w a n ia  ty p u  kor* 
po racy jnego .

I ta k  M ię d z y s y n d y k a ln y  K o m ite t  C e n t ra ln y  roz* 
wija  o w ocną  dzia ła lność  p o d  p rzew o d n ic tw em  sekre* 
ta rza  P . N .  F., aż do  r. 1930, k ie d y  p rzes ta ł  is tn ieć  po  
u tw o rz e n iu  R a d y  N a ro d o w e j  K o rp o racy j  i Central* 
nego K o m ite tu  K orpo racy jn eg o .

W  da lszy m  ciągu p racu ją  n a to m ias t  św ietn ie  dzia* 
łające M ię d z y s y n d y k a ln e  K o m ite ty  P row inc jona lne .

D n .  2 lipca 1926 r. p o w sta ło  M in is te rs tw o  Kor* 
poracy j .  Z a ś  po 7 la tach  s y n d y k a l iz m u  n a ro d o w e g o  
te ren  b y ł  już  p rz y g o to w a n y  dla  pełnej re fo rm y. N a  
p o s ied zen iu  C e n tra ln eg o  K o m ite tu  K o rp o racy jn eg o  
w  dn . 15*go m aja  1933 r. p o s tan o w io n o  s tw orzyć  Kor* 
poracje.

U s ta w a  pow ołu jąca  je do  życia  zosta ła  w y d a n a  
5 lu tego  U 3 4  r. Jest  to p o d s ta w o w a  u s ta w a  określa* 
jąca s t ru k tu rę  i dz iałanie  K o rp o racy j .  Z  p o ś ró d  licz* 
ny ch  p ro je k tó w  o m aw ian y ch  po d czas  d y s k u s j i  w  zgro* 
m ad zen iu  C . N .  C .  ( R a d y  N a ro d o w e j  K o rp o ra c y j) ,  
zos ta ły  od rzu co n e  te, k tó re  p ro p o n o w a ły  ukształto*  
w an ie  K o rp o racy j  n a  p o d s ta w ie  k ry te r jó w  p ro d u k c j i  
i k ry te r jó w  kategorji .
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P rzy ję to  k ry te r ju m  „wielkiej gałęzi wytwórczo* 
ści“ , i t a k  zam ias t  tw o rzy ć  np. K orp o rac ję  je d w a b iu  
lub  K orp o rac ję  h o d o w c ó w  je d w a b n ik ó w , osobno  
K o rp o rac ję  niciarzy , lub  g rem pla rzy , s tw o rzo n o  Kor* 
porację  T e k s ty ln ą .  J e d n a k  k ry te r ja  „w y ro b u "  i „ka* 
tegorj i"  nie zos ta ły  s tanow czo  od rzucone ,  i g ra ją  ro* 
lę w  tw o rzen iu  się Sekcyj p rzew id z ian y ch  w  art. 4 
i Komitetów, o k tó ry c h  m ó w i art. 6 U s ta w y .

N p . :  g rem plarze,  szpu lkarze ,  niciarze (kate*
gorje )  m o g ą  tw o rzy ć  o d p o w ie d n ie  sekcje K orpo rac ji  
T e k s ty ln e j .  P o za tem  m oże się zdarzyć , że zajdzie po* 
trzeba  wzięcia  p o d  u w ag ę  pew n eg o  w y ro b u ,  wyma* 
gającego  h a rm o n ijn e j  i zd y scy p l in o w an e j  akcji ,  jak  
np. jed w ab .  P ow sta je  kon ieczność  s tw orzen ia  Komis 
te tu  K o rp o ra c y jn e g o  Je d w a b iu  ( w y r ó b ) ,  w  sk ład  
k tó reg o  Szef R z ą d u  m oże pow ołać  p rzedstaw ic ie li  
za in te re so w an y ch  ka teg o ry j  ekonom icznych ,  n ie ty lko  
K orpo rac ji  T e k s ty ln e j ,  ale i innych , ja k  fa rb ia rzy  lub  
fa b ry k a n tó w  farb, z K orpo rac ji  C hem iczne j.

K orpo rac je  na  p o d s taw ie  w yżej w y m ien io n y ch  
k ry te r jó w  zosta ły  u tw o rzo n e  D e k re ta m i  Szefa R z ą d u  
z 29*go m aja  i z 23*go czerwca 1934 r. Jes t  ich 22. Po* 
dzielone są na  3 g ru p y ,  zależnie od  z łożoności cyklu  
w y tw órczego .

A  m ianow icie :

G r u p a  I :  K o rpo rac je  cyk lu  p rzem y słu  i h a n d lu  ro lnego:

1. K o rp o ra c ja  zbożow a.
2 . ,, w a rzy w n ic tw a  i sadow nic tw a .
3 . ,, u p ra w y  w ina .
4. ,, u p ra w y  roślin  o leistych.
5. ,, b u ra k ó w  c u k ro w y c h  i cuk ru .
6 . „ h o d o w li  i ry b o łó w s tw a .
7. ,, drzew a.
8 . ,, w y ro b ó w  tkack ich .

G r u p a  I I :  K orpo rac je  cyk lu  w y tw ó rczeg o  przemysło* 
w ego  i h a n d lo w e g o :

9. K o rp o rac ja  m e ta lu rg ji  i m echan ik i .
10. „ odzieżow a.
11 . „ szk ła  i ceramiki.
12. ,, chemji.
13. ,, p ap ie ru  i d ru k u .
14. ,, p rzem y słu  górn iczego .
15. ,, w o d y ,  gazu, e lektryczności.
16. „ b u d o w n ic tw a .

G r u p a  I I I :  K o rpo rac je  cy k lu  u s łu g  b ezp o ś red n ich :

17. K o rp o rac ja  W o ln y c h  Z a w o d ó w  i Sztuki.
18. ,, K o m u n ik ac j i  w ew nętrzne j .
19. m orza  i pow ie trza .
20 . „ ho te la rska .
21 . ,, ubezp ieczeń  i k re d y tu .
22 . ,, w id o w isk o w a .

K a ż d a  K o rp o ra c ja  jes t  k ie ro w an a  przez Prezesa  i 
p o s iad a  R ad ę ,  w  k tó re j  uczestn iczą  trzej przedstawicie* 
łe P a r t j i  i w  p ro p o rc jo n a ln e j  liczbie przedstaw ic ie le  
p ra c o d a w c ó w  i ro b o tn ik ó w , w y d e leg o w an i  przez zain* 
te resow ane  zw iązk i;  p oza tem  ar tyśc i i techn icy ;  tech* 
n ik  z n a jd u je  się w  k ażde j  K orpo rac ji ,  a P rezes  m a  pra* 
w o p o w o ły w ać  innych . A r t .  12 oznajm ia , że dzisiejsze 
K om is je  i U r z ę d y  techniczne, istniejące dla różnych  
gałęzi g o sp o d a rk i ,  u s tą p ią  m iejsca K o m is jo m  technicz* 
n y m  K o rp o racy j ,  k tó re  b ę d ą  m u s ia ły  mieć szersze spój* 
rżenie, m ając  k o n ta k t  ze sp raw am i przekracza jącem i 
zak res  b iu ro k ra ty c z n y c h  zajęć. T e c h n ik  b a d a  i zbiera

m aterja ły ,  na  p o d s taw ie  k tó ry c h  K o rp o rac ja  opracowu* 
je n o rm y  i w y d a je  opin je . Z a p o m o c ą  b a d a ń  statystycz* 
nych  i n a u k o w y c h ,  te ch n ik  p o d n o s i  na jżyw otn ie jsze  
kw estje  k ra ju ,  i w yśw ie tla ,  jakie  p o w in n o  b y ć  ich roz* 
wiązanie , na js łusznie jsze  i dające się p o godz ić  z różne* 
mi rozb ieżnem i in teresam i.

W ie d z a  — p o w ia d a  M u sso l in i  — jak  po tra f i ła  po* 
m nożyć  m ożliw ości b o gac tw a ,  w sp o m a g a n a  i kontrolo* 
w a n a  p rzez  p ań s tw o , m us i  rozw iązać p ro b lem  podzia* 
łu  bogac tw , a b y  się nie pow ta rza ło  n ielogiczne i para* 
d o k sa ln e  a ta k  o k ru tn e  z jaw isko :  n ę d z y  w ś ró d  dostat* 
k ó w  x) .

E k sp e rc i  w y p o w ie d z ą  k ie d y ś  słuszne  i szczęśliwe 
s łow o na  te m a t  n o w y c h  u rządzeń ,  p rzem ian  przemysło* 
w y c h  p ro cesó w  ekonom icznych ,  ś ro d k ó w  t ra n sp o r tu ,  
u m ó w  zb io row ych , ko n so rc jó w , sp ra w  celnych, okre* 
ś lan ia  cen, z ag ad n ień  h ig jen icznych  odży w ian ia ,  miesz* 
kan ia ,  w y c h o w a n ia ;  na  tem a t  ilości i jakośc i  w y ro b ó w , 
u sp raw n ien ia  w y tw órczośc i  p rzem ysłow ej,  rolnej i t. d., 
m ając zawsze na u w ad ze  sk u tk i ,  jakie  rozw iązanie  każ* 
dego  p ro b le m u  m oże w yw rzeć  na m a sy  pracujące, kie* 
ró w n ik ó w  i p rzeds ięb io rców . J ed n em  słow em  przez 
dzia ła lność  tego  na rzędz ia  zd o lnego  określić  objektyw * 
nie i d o k ła d n ie  e lem en ty  p o trzeb n e  dla  ja snego  są d u  
o in te resach  n a ro d o w y c h ,  jes t  zapew nione  uskutecznię* 
nie ka rnośc i ,  rów n o w ag i ,  p o rz ą d k u  k o rp o racy jn eg o .

M o g ą  b y ć  pow ołan i  do  prac  k o rp o ra c y jn y c h  także  
u rz ę d n ic y  za in te resow anego  M in is te rs tw a ,  Prezesi 
K o n fed eracy j  i In s ty tu c y j  G o sp o d a rc z y c h .  O b ecność  
p rzedstaw ic ie li  P a r t j i  m a  g łębok ie  znaczenie politycz* 
ne i zapew nia  a tm osferę  n ie*b iu rokra tyczną  w  mecha* 
n izm ie k o rp o ra c y jn y m . P rezesem  K orporac ji  m us i  być  
albo M in is te r ,  a lbo P o d se k re ta rz  S tan u  albo  Sekre tarz  
P. N .  F., m ia n o w a n y  przez Szefa R ząd u .

D z ia ła lność  K orpo rac ji  jest  t ro ja k a :  n o rm a ty w n a ,  
d o rad cza  i rozjemcza.

O p ra c o w u je  n o rm y  na  żądan ie  zw iązk u  w  zależ* 
ności o d  s to s u n k ó w  g o sp o d a rczy ch  i o d  z a sa d y  jedno* 
litości w  p ro d u k c j i ,  lu b  też na żądan ie  d w ó ch  związ* 
k ó w  p rzec iw staw io n y ch  a jej pod leg łych ,  w  zależności 
o d  s to s u n k ó w  pracy.

N ie s to so w an ie  się do  ty ch  norm , k tó re  są w y d a n e  
przez Szefa R z ą d u ,  s tanow i w y s tę p e k  k a ra ln y  w e d łu g  
art. 509 k o d e k s u  karnego .

K o rp o ra c ja  w y d a je  s ą d y  obow iązu jące,  lu b  ty lk o  
do radcze , we w sz y s tk ic h  sp raw ach , zw iązanych  z tą 
gałęzią gospodarczą ,  d la  jakiej jes t  u s tan o w io n a .

Z a  p o ś re d n ic tw e m  specja lnego  s ą d u  rozjemcze* 
go m a  za zadan ie  godz ić  s t ro n y  zw aśn ione  w razie  zbio* 
row ego  sporu , zan im  nie zostan ie  on p rz e d s ta w io n y  
sądow i.

W  tem  k ró tk ie m  p rzed s taw ien iu  jest więc wyjaś* 
n io n a  is to ta  K o rp o racy j .  K o rp o rac ja  jes t  o rganem  pań* 
s tw o w y m , lecz au to n o m iczn y m , sk ła d a  się z przedsta* 
wicieli ty c h  sam ych  g ru p  w ytw órczośc i.

Staje się także  jasnem , w  zw iązk u  z p o p rz e d n im  
rozdzia łem , że S y n d y k a t  i K o rp o rac ja  są in s ty tu c jam i 
zależnem i o d  siebie naw zajem . W a r u n k u j ą  się one wza* 
jem nie :  bez  sy n d y k a l iz m u ,  n iem ożliw a  b y ła b y  Korpo* 
racja, p on iew aż  e lem enty  d y sc y p l in y  ko rp o racy jn e j  
tw o rzą  się na  spodzie ,  w  ze tknięc iu  z co d z ien n y m  ma* 
te rja łem  ek o n o m iczn y m ; ale bez  K o rp o racy j  syndyka*  
lizm w y cze rp a łb y  się w  dzia ła lności d rob iazgow ej,  nie* 
związanej z p rocesem  w y tw ó rczy m .

1) Mussolini: Mowa do robotników w Medjolanic.

Ubaldo Baldi Papini.
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W obliczu sankcyj gospodarczych
Izb a  H a n d lo w a  P o lsk o  * I ta lsk a  już  d w u k ro tn ie  

zabierała  głos w  spraw ie  sankcy j  i d w u k ro tn ie  dawa* 
la w y raz  swej opinji  o ich bezsku tecznośc i  oraz pod* 
kreśliła , że szk o d y ,  k tó re  s p o w o d u  zas to so w an ia  sank* 
cyj w y n ik ły b y  dla  Po lsk i ,  nie b y ły b y  niczem  wyrów* 
nane , ani m aterja ln ie ,  ani m oraln ie .  P o zw alam  sobie 
p rzypom nieć ,  iż po  raz  p ie rw szy  Izba  pow zię ła  uchwa* 
ły  w  sp raw ie  sankcy j na  p o s ied zen iu  R a d y  w  dn . 24 
p a ź d z ie rn ik a  1935 r., a więc p rz e d  w p ro w ad zen iem  ich 
w  życie, po  raz  d ru g i  zaś — w  dn . 3 g ru d n ia  1935 r., 
czyli p rz e d  zam ierzonem  rozszerzen iem  ich p rzez  em* 
ba rg o  n a  cały  szereg  su row ców , a m. in. na  naftę . 
U c h w a ły  te zos ta ły  we w ła śc iw y m  czasie p rzed łożone  
do  w iad o m o śc i  o d n o ś n y m  czy n n ik o m  rząd o w y m , któ* 
re udz ie l i ły  Izbie  swej odpow iedz i .

Sankcje  gospodarcze  i f inansow e, uchw alone  
w  G en ew ie  i sk ie ro w an e  p rzec iw ko  Italji ,  w esz ły  w  ży* 
cie w  dn . 18 l i s to p a d a  ub . r. O d  tego  czasu up łyn ie  nie* 
b aw em  6 m iesięcy dzia łan ia  sankcy j  gospodarczych ,  
a im dłużej trw ać  one b ęd ą ,  tem  g łębsze ry s y  b ę d ą  żło* 
b iły  n a  o rgan izm ach  g o sp o d a rczy ch  św iata . J e d n y m  
k ra jo m  d a ły  się one w e  zn ak i  w  w iększym , in n y m  
w  m n ie jszy m  s topn iu ,  n iem al we w szy s tk ich  je d n a k  
k ra jach , k tó re  do sankcy j  p rzy s tąp i ły ,  da je  się słyszeć 
coraz g łośniejsze w ołan ie ,  coraz na ta rczyw sze  żądan ie  
uch y len ia  ich, z ap rzes tan ia  ich s tosow ania ,  g d y ż  prze* 
k o n a n o  się, że sankc je  nie d a ły  żadnego  e fek tu . N ie  
jes t  to  op in ja  o d o so b n io n a ,  lecz pub liczn ie  g łoszona  
we w szy s tk ich  p raw ie  k ra jach , d o k n ię ty c h  olbrzymie* 
mi s t ra tam i w s k u te k  dz ia łan ia  sankcy j.  P rzeciw nie, na* 
w e t  ci, k tó rz y  ty ch  sankcy j  są g łó w n y m i sp raw cam i 
i k tó rz y  ciągle zapew nia li  o ich sku tecznośc i ,  zaczy* 
na ją  te raz  p ow ażn ie  zas tanaw iać  się n a d  zaprzesta* 
n iem  k o n ty n u o w a n ia  sankcy j ,  g d y ż  p rzek o n a l i  się 
o ich szkod liw ośc i.

L iczono bow iem , że un iem ożliw ienie  I ta lj i  zaopa* 
t ry w a n ia  się w  su row ce  w  k ra jach  t. zw. sa n k c y jn y c h  
spara liżu je  p rzem y sł  i ta lsk i i szczególnie gałęzie prze* 
m y słu ,  p racu jące  n a  cele w o jenne . Z a p e w n ia n o  uro* 
czyście, iż zam knięcie  k re d y tó w  zag ran icznych  wy* 
w oła  o g rom ne  p e r tu rb ac je  n a  r y n k u  f in a n so w y m  Italji. 
D o w o d z o n o ,  iż o d g ro d zen ie  się r y n k ó w  zagranicz* 
n y c h  o d  p rz y w o z u  ita lsk iego  po zb aw i Ita lję  dewiz 
oraz d o p ro w a d z i  p rzem y sł  ita lsk i, n a s ta w io n y  na  wy* 
wóz, do  zupe łnego  u p a d k u .  Ł u d z o n o  się wreszcie, iż 
sankc je  w  k ró tk im  czasie sp o w o d u ją  zupełne  wyczer* 
panie  za so b ó w  g o tó w k o w y c h ,  co w  k o n sek w en c j i  unie* 
m ożliw i p ro w ad zen ie  dzia łań  w o je n n y c h  w  A fryce .

M i ja  j e d n a k  p ó ł  ro k u ,  a dz ia łan ia  w o jenne  w  A fry* 
ce W s c h o d n ie j  t rw a ją ,  a rm ja  i ta lsk a  p o d  przew odni*  
c tw em  m arsz .  B ad o g lio  zw ycięsko  p o s u w a  się w  nie* 
spodz iew an ie  s zy b k iem  tem pie  n a p rz ó d  i w  d n iu  wczo* 
ra jszy m  w k ro czy ła  d o  sto licy  A b isy n j i .

Życ ie  g o sp o d arcze  Ita lj i  rozw ija  się z niesłabną* 
cą siłą i nic nie w sk azu je  n a  to, a b y  na  jak im k o lw iek  
jego o d c in k u  m ożna  b y ło  s tw ierdz ić  o b ja w y  u p a d k u  
lu b  zasto ju . H a s ło  sam ow ystarcza lności ,  g łoszone obe* 
cnie w  całej Italji , w y d a ło  już  o b f i ty  p lon  w  postac i 
p o w s tan ia  l icznych  n o w y c h  gałęzi p rzem ysłu ,  urucho* 
m ien ia  ko p a lń ,  k tó re  do tychczas  b y ły  n ieczynne, two* 
rżen ia  coraz n o w szy ch  w y n a la z k ó w , w zm ag an ia  się 
p ro d u k c j i  ro lnej i p rzem ysłow ej,  w p ro w a d z a n ia  wszę* 
dzie n a jn o w sz y c h  u d o sk o n a le ń  techn icznych , zachę* 
cania p rzem y sło w có w  i ro ln ik ó w  do  p ra c y  pion iersk ie j  
we w sz y s tk ic h  dzia łach  p ro d u k c j i ,  p ro w a d z e n ia  ba* 
d a ń  w  k ie ru n k u  szu k an ia  sp o so b ó w  zas tąp ien ia  su* 
row có w  im p o r to w a n y c h  p ro d u k ta m i  poch o d zen ia  kra*

jow ego  i t. p. — a w sz y s tk o  to  ma na celu zmniejszenie 
do  kon iecznego  m in im u m  im p o r tu  zagranicznego  
i s tw orzen ie  n a jp o m yśln ie jszych  w a ru n k ó w  dla roz* 
w o ju  p ro d u k c j i  i w ynalazczości k ra jow ej.

T a k ie  ro zb u d zen ie  się i spotężn ien ie  du ch a  naro* 
dow ego  oraz dążenie  do  w y z y sk a n ia  w  jakna jw iększe j  
m ierze w ła sn y ch  m ożliw ości w y tw ó rczy ch  — oto 
p ie rw szy  i na jba rdz ie j  w y m o w n y  rezu lta t  sankcy j gos* 
po d arczy ch .  A  d ru g im  n iem niej w ażn y m  w ynik iem , 
lecz w  sensie  n e g a ty w n y m  dla  inn y ch  k ra jó w  — to 
zam knięcie  r y n k u  z b y tu  w  Ita lj i  d la  52 k ra jów , uczest* 
n iczących  w  sankc jach  i znaczne uszczuplen ie  możli* 
w ości z b y tu  na  p rzyszłość .

Świeżo w róciłem  z I ta lji  i m ia łem  m ożność  obser* 
w o w an ia  n o w y c h  poczy n ań ,  jak ie  na  w szy s tk ich  od* 
c inkach  życia go sp o d arczeg o  m ają  p rzyn ieść  urzeczy* 
w istn ien ie  zam ierzeń  w  k ie ru n k u  sam ow ystarcza lności.  
Je s t  zupe łne  zrozum iałe , iż osiągnięcie  samowystar* 
czalności 100%*owej jest  m rzo n k ą ,  k tó re j  n ig d y  i nig* 
dzie u rzeczyw is tn ić  nie będz ie  m ożna . Z d a ją  sobie 
też sp raw ę  z tego  w  Italji . T o  je d n a k ,  co w idziałem , 
pozw ala  mi m niem ać, iż sankc je  p rzy n io są  t a k  wiel* 
kie zm iany  w  życiu  go sp o d a rczem  Italji , iż zd ecy d u ją  
one o now ej erze w  jej ro zw o ju  ekonom icznym .

A  p o  drugie j  s tron ie  f ro n tu ,  po  s tron ie  p a ń s tw  
sa n k c y jn y c h ,  -— ja k o  w y n ik  dz ia łan ia  sankcy j ,  wzra* 
sta  ilość b ez ro b o tn y ch ,  z a k ła d y  p rzem y sło w e  walczą 
z t ru d n o śc iam i,  p ro d u k c ja  się ku rczy ,  n iezadow olenie  
się w zm aga .

C z y ż  w  ja k ik o lw iek  sp o só b  s t ra ty  sp o w o d o w an e  
sankc jam i usiłu je  się k o m p e n so w a ć ?  C zy ż  p o m yślano  
w  G en ew ie  o realizacji t. zw. „w zajem nej p o m o c y “ ,
0 k tó re j  t a k  wiele m ó w io n o  jeszcze p rzed  pó ł  ro k ie m ?

Z d a ją c  sobie jasno  sp raw ę z bezcelow ości i szkód* 
liwości da lszego  dzia łan ia  sankcy j na g runcie  Polsk i,  
Izb a  nasza  zwołała  dzisiejsze zebranie , celem umożli* 
w ien ia  P a n o m  w y p o w ied zen ia  się co do  rozm iarów  
stra t ,  jak ie  poszczególne  firm y, za in te resow ane  w  przy* 
w ozie  i w yw oz ie  do  Italji, p o n io s ły  w  zw iązk u  z sank* 
cjami, oraz  powzięcia  uchw ał,  k tó re  s ta n o w iły b y  w y 
raz t ro s k  P a n ó w  o rozw ój s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
p o lsk o  * i ta lsk ich  w  przyszłości.

A le  n ie ty lk o  n iepoko i nas  k sz ta ł tow an ie  się wy* 
m ia n y  h an d lo w e j  m ię d z y  P o lsk ą  a I ta lją  w  najbliższej
1 dalszej p rzyszłości.  Lecz bardz ie j  jeszcze se rdeczną  
t ro sk ą ,  k tó ra  n a p a w a  m y ś l  naszą, je s t  p ragn ien ie  
u trz y m a n ia  i k o n ty n u o w a n ia  d ro g ich  n am  przyjaciel* 
sk ich  s to s u n k ó w  z Ita lją , uw ień czo n y ch  t ra d y c ją  stu* 
leci i p rzyp ieczę to w an y ch  k rw ią  zaprzy jaźn ionego  nam  
N a r o d u  I ta lsk iego  n a  po lach  b itew . I d la tego , jeśli 
m o w a  o sankc jach , t rzeba  p o dkreś l ić ,  że znacznie wię* 
cej od  s t ra t  m a te r ja ln y ch  b o le sn y  jes t  d la  nas  fak t,  
iż s tosu je  się je do  N a r o d u ,  k tó ry  w  najc ięższych  dla 
nas  chwilach dz ie jow ych  sp ieszy ł n am  z b ra te r sk ą  po* 
mocą, sk łada jąc  w  ofierze życie b o h a te rsk ic h  syn ó w  
sw oich i dos ta rcza jąc  n a m  w  po trzeb ie  ś ro d k ó w  do 
o b ro n y  ziem naszych . I o tem  pam ię tać  m u s im y , że 
I ta l ja  by ła  p ie rw szem  p ań s tw em , w  k tó re m  parlam ent,  
jeszcze w  r. 1917, a więc w  czasie dzia łań  w ojennych ,  
m ia ł od w ag ę  przez u s ta  pos ła  M o n t re s o ro  upom nieć  
się o n iepod leg łość  d la  N a r o d u  P o lsk iego  i w  k tó rem  
ów czesny  m in is te r  sp ra w  zag ran icznych  S onn ino , nie 
zw ażając n a  po tężnego  a l jan ta  n a  W s c h o d z ie ,  w  spo* 
sób  ofic ja lny  da ł  w y raz  po g ląd o w i,  że g ran ica  P o lsk i  
n a  p ó łn o cy  p o w in n a  znaleźć oparc ie  o m orze.
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I ta l ja  b y ła  rów nież  p ie rw szem  p o ś ró d  p a ń s tw  
sp rzy m ierzo n y ch ,  k tó re  przez u s ta  sw ego  opatrzność 
ciowego m ęża s ta n u  i W o d z a ,  B en i ta  M u s s o l in i ‘ego, 
w y s tąp i ło  z in ic ja tyw ą  u z n an ia  g ran ic  w s c h o d n ic h  Poić 
ski.

W  tej chwili, k tó ra  za ledw ie  o dn i  s iedem  dzieli 
nas  o d  roczn icy  śm ierci W o d z a  N a r o d u ,  P ie rw szego 
M a rs z a łk a  P o lsk i ,  Józefa  P iłsu d sk ieg o ,  u w ażam  za 
kon ieczne  p rzy p o m n ieć ,  iż wieść o śmierci W ie lk ie g o  
B u d o w n iczeg o  P o lsk i  w yw o ła ła  w  Ita lj i  w strząsa jące  
w rażenie , gdzie  imię Jego cieszyło się i c ieszy powć 
szechną  czcią. N a jw y ż s z y  h o łd  cieniom  zgasłego M arć  
sza lk a  o d d a ł  K ró l  Ita lj i  i B enito  M u sso l in i ,  ja k  rówć 
nież i w y s o c y  d o s to jn icy  p ań s tw o w i,  a I ta lja  uczciła 
pam ięć  W ie lk ie g o  W o d z a  tak ,  ja k  na to  zas łuży ł  Jeć 
d e n  z n a jw ięk szy ch  tego  świata .

N ie  sposób  tu ta j  w yliczyć  w szy s tk ich  tych  dos 
n ios łych  zdarzeń , k tó re  nas  zw iąza ły  szczerą przyjaźć 
n ią  i g łęb o k ą  sy m p a t ją  z b ra tn im  n a m  N a r o d e m  i ta b  
skim . T o  też p o w in n iśm y  w szelk iem i siłam i dążyć  do 
uchy len ia  sankcy j,  k tó re  bez  ż ad n eg o  p o ż y tk u  dla  
św ia ta  i d la  nas  ciążą na  naszem  życiu  gospodarczem .

P o zw a lam  sobie jeszcze nadm ien ić ,  iż łącznie z zać 
p ro szen iem  na  dzisiejsze zebranie  p rzes ła l iśm y  do k ib  
k u s e t  za in te re so w an y ch  firm  w  Polsce kw estjonar juć  
sze, na  k tó re  o trzy m a liśm y  n iezm iern ie  liczne i b. wyć 
czerpujące odp o w ied z i .  P o s łu żą  one n a m  za m aterja ł ,  
na p o d s taw ie  k tó reg o  zostan ie  o p raco w an y  m em orja ł,  
celem p rzed łożen ia  go n aszym  k o m p e te n tn y m  c zy n n b  
kom .

Stefan Porayski.

Izb a  h a n d lo w a  p o ls k o - iła ls k a  p rz e c iw k o  sa n kc jo m

T rw a jące  o d  przeszło  6 m iesięcy  dzia łan ie  sankcy j 
g o sp o d arczy ch ,  u c h w a lo n y c h  w  G en ew ie  i skierować 
n y ch  p rzec iw ko  Ita lji ,  w y w ar ło  na  s to s u n k i  gospodarć  
cze po lskoćita lsk ie  w p ły w  w ysoce  n iek o rzy s tn y .

O d b i ły  się one w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  u jem nie  
n ie ty lk o  n a  in te resach  im p o r te ró w  oraz e k sp o r te ró w  
po lsk ich , lecz rów nież  n a  in te resach  p ro d u k c j i  polskiej,  
k tó ra  od  w ie lu  la t  z a o p a t ry w a n a  jes t  w  n iek tó re  suć 
row ce p o c h o d zen ia  i ta lsk iego .

P rzesz ło  6 m iesięczny  okres  t rw an ia  sankcy j  wykać 
zał d o w o d n ie ,  iż uchw alen ie  ich w  Genewie by ło  od  
p o c z ą tk u  niecelowe i s tanow iło  jeden  z na jw ięk szy ch  
a b s u rd ó w  E u r o p y  pow ojenne j .  M ia s t  p rzyn ieść  oczeć 
k iw an e  k o rzy śc i  dz ie łu  p o k o ju  św ia tow ego , w yrządzić  
ło p o szczegó lnym  o rg an izm o m  g o sp o d a rc z y m  św ia ta  
t a k  w ie lk ie  szk o d y ,  iż przez d łu ższy  okres  czasu ś la d y  
ich b ę d ą  w idoczne . Im  dłużej trw ać  będz ie  działanie  
sankcy j  tem  głębsze szczerby  żłobić b ę d ą  na organizć 
m ach  g o sp o d a rczy ch  E u ro p y .  W o ła n ie  więc o zniesieć 
nie sankcy j  s ta ło  się dziś pow szechne.

D o  szeregu  k ra jów , do tk l iw ie  o d czu w ający ch  poć 
t rzebę  zniesienia  sankcy j ,  zaliczyć na leży  Po lskę .

R a d a  Iz b y  H a n d lo w e j  P o lskoć lta lsk ie j ,  wychoć 
dząc z założenia, iż dalsze działanie  sankcy j jest  wysoć 
ce szk od liw e  i m oże w yw rzeć  w p ły w  b a rd z o  niekoć 
r z y s tn y  na  ksz ta ł to w an ie  się s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
po lsk o  ć i ta lsk ich  w  przyszłości,  uchw aliła  zwołać zeć 
b ran ie  cz łonków  Izb y  z u dz ia łem  za in te resow anych  
o rganizacyj g o sp o d a rczy ch  i f irm  celem powzięcia  odć 
n o śn y c h  uchw ał,  k tó re b y  o d tw a rz a ły  opinję  sfer, zać 
in te re so w an y ch  w  spraw ie  sankcy j .

Z eb ran ie  to o d b y ło  się w  dn . 5 m aja  w  lo k a lu  A s ć  

sicurazion i G en e ra l i  di T r ie s te  p rzy  b a rd z o  licznym  
u dz ia le  cz łonków  Izby , o rgan izacy j g o sp o d a rczy ch  
i f i rm  h a n d lo w y c h  oraz  p rzem ysłow ych .

Z e b ra n iu  p rzew o d n iczy ł  W icećP rezes  Izby , p. D y r .  
Inż. T a d e u s z  M a rc h le w sk i .  R efe ra ty ,  w y s łu ch an e  
z d u żem  za in te resow aniem , w ygłos i l i  pp . D y r .  S tefan  
de P o ra y s k i  i D r .  L eon  Pączew sk i,  k tó ry c h  treść  poć 
d a je m y  oddz ie ln ie .  N a s tę p n ie  w y w iąza ła  się ożyw iona  
d y sk u s ja ,  k tó ra  św iad czy  o tem, jak  duże  zaintersoć 
w an ie  w ś ró d  z g ro m a d z o n y c h  o b u d z i ły  w yg ło szo n e  na 
zeb ran iu  re fera ty ,  w skazu jące  na szkod liw ość  i bezceć 
low ość  k o n ty n u o w a n ia  dz ia łan ia  sankcy j .

W  w y n ik u  d y s k u s j i  pow zię te  zos ta ły  uch w a ły  
treści następu jące j:

Z w a ż y w s z y ,
1. że na skutek obowiązujących w Polsce od dn. 18 

listopada 1935 r. zarządzeń sankcyjnych stosunki 
handlowe i finansowe między Polską a Italją 
ustały prawie całkowicie,

2. że trwające już blisko 6 miesięcy zarządzenia sank= 
cyjne wyrządziły znaczne straty handlowi oraz 
przemysłowi polskiemu,

3. że dalsze trwanie sankcyj połączone jest z niebezć 
pieczeństwem dla eksportu polskiego całkowitej 
utraty rynku italskiego na rzecz innych krajów, 
których stosunki handlowe z Iatlją trwają nieprzer* 
wanie i coraz bardziej się wzmagają,

4. że przewidziana w propozycji piątej Komitetu Ko= 
ordynacyjnego Ligi Narodów „ p o m o c  w z ać 
j e m n a“, mająca skompensować państwom, uczę* 
stniczącym w sankcjach, straty, poniesione wskm  
tek utraty zbytu na rynku italskim, dotąd w żad= 
nym kierunku zrealizowana nie została i wydaje 
się mało prawdopodobne, aby w  przyszłości mo= 
gla być zrealizowana,

5. że dotychczasowe działanie sankcyj nietylko nie 
odpowiedziało oczekiwaniom Genewy, lecz wywo= 
lało reakcję w Italji w kierunku coraz większego 
uniezależnienia się gospodarczego od zagranicy,

zebranie Izby Handlowej Polskoćltalskiej uważa za 
swój obowiązek

s t w i e r d z i ć ,
że dalsze trwanie sankcyj zniweczy wieloletni wysiłek 
eksporterów oraz importerów polskich w kierunku zać 
cieśnienia i wzmożenia stosunków handlowych poh  
skoćitalskich,

o ś w i a d c z y ć ,  
że pragnieniem zainteresowanych eksporterów oraz 
importerów polskich jest zaniechanie dalszego stosoć 
wania sankcyj, wyrządzających znaczne straty życiu 
gospodarczemu Polski

i z w r ó c i ć  s i ę
do miarodajnych czynników rządowych Polski z gOć 
rącym apelem, aby zechciały wziąć pod uwagę powyżć 
sze dezyderaty polskich eksporterów oraz importerów 
i uchylić stosowanie sankcyj.

P o w y ż sz e  u c h w a ły  zo s ta ły  przez z g ro m a d z o n y c h  
pow zię te  jed nom yśln ie .
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A T T I V I T A  C U L T U R A L E
ISTITUTO ITALIANO Dl CULTURA Dl VARSAVIA.

II 27 Aprile e stato commemorato con particolare solennita 
all‘Istituto Italiano di Cultura il secondo centenario della morte 
di G iovan Battista Pergolesi. Nella prima parte del program- 
ma il Direttore dell'Istituto, prof. Arturo Stanghellini ha tenuto 
una conferenza nella quale dopo aver riassunta nei tratti piu 
salienti la brevissima vita delPinsigne musicista, ha fatto rileva- 
re le speciali condizioni delPambiente teatrale napoletano, ove 
il Pergolesi, dopo i due primi oratori di carattere religioso, ha 
dovuto affermarsi come compositore di opere serie, ispirate al 
gusto dominantę del melodramma metastasiano. Ma il suo 
genio creativo di temperamento preromantico non poteva es- 
plicare tutte le sue risorse nella interpretazione dei sentimenti 
convenzionali. L‘i n t e r m e z z o che fu concepito dagli im- 
presari napoletani per interrompere la soverchia serieta dei me- 
lodrammi diede modo finalmente al Pergolesi di dare 1‘esatta 
misura del suo genio. Con LA SERVA PADRONA, LIVIETTA 
E TRACOLLO ecc. irrompe nel teatro italiano tutta una schiera 
di creature vive nella espressione sincera dei loro sentimenti. 
Dalia SERVA PADRONA nasce l‘opera comica italiana.

L‘esecuzione di frammenti di opere pergolesiane ha costi- 
tuito la seconda parte della serata. Oltre a due sonatę si sono 
sentite molte arie, canzoni e duetti tolti dalie celebri opere li- 
riche di Pergolesi. Gli esecutori (Sig. A. Szlemińska, J. Heydu- 
kowska, J. Korolkiewicz, U. M acnez, T. Zygadło, M. Hoherman 
e I. Urstein) sono stati ricompensati dal pubblico, che gremiva 
la sala, dal piu caldo consenso.

Assistevano alla solenne commemorazione le LL. EE. PAm- 
basciatore e 1‘Ambasciatrice d‘Italia insieme al personale della 
R. Ambasciata al completo, le LL. EE. 1‘Ambasciatore e 1‘Amba
sciatrice di Germania, i Ministri del Giappone, Cina, Spagna, 
Portogallo, Lettonia e Jugoslavia, gTincaricati d‘affari delPAr- 
gentina e delPUngheria, il I-o Consigliere della Ambasciata di 
Francia, II Direttore Generale delle Belle Arti, Signor Brzeziń
ski, il conte Potocki, Direttore Generale degli Affari Politici nel 
Ministero degli Esteri, il Segretario del Fascio di Varsavia, ol
tre a una scelta schiera di musicisti, di critici musicali, 
professori del Conservatorio della Philarmonia, membri delPUf- 
ficio Stampa del Ministero degli Esteri ecc.

ATTIVITA DELLA „DANTE ALIGHIERI" Dl LEOPOLI.
La sezione della „Dante" a Leopoli, presieduta dal Pro- 

fessore di Archeologia Classica dell' Universita „Giovann! Ca- 
simiro", Comm. Edmund Bulanda, ha pure in quest‘anno svoltq 
una preziosa attivita, rispondente alle esigenze dello storico 
momento italiano.

Oltre i regolari corsi serali e conferenze di lingua e let
teratura tenuti dal lettore italiano dell‘Universita‘, dott. Fran
cesco Aneli, hanno avuto luogo sotto gli auspici della „Dante" 
importantissime conferenze in lingua polacca, e proiezioni di 
film italiani, volti a illuminare il pubblico intelettuale sulla realta 
e sui diritti delPItalia d‘oggi. Ouesti convegni hanno dovuto 
aver luogo quasi sempre nella massima sala dell‘Universita, 
capace di circa mille persone, e vi sono intervenuti, oltre il 
Rettore dell‘Universita stessa, molte autorita civili e rappresen- 
tanti delPEsercito.

Ne diamo 1‘elenco: Conferenza della Sig. ra Janina 
Ebenberger (benemerita della propaganda italiana in Polonia) 
su „Realizzazioni del fascismo", con appoggio di pellicole ci- 
nematografiche fornite dalia R. Ambasciata. Tre esau- 
rienti lezioni sul Fascismo, durate ognuna un‘ora e un quarto, 
a un pubblico di circa 500 persone, in gran parte studenti d‘am- 
bo i sessi, furono cenute dal Prof. Tadeusz Bigo. Una chiara 
e vibrante esposizione in lingua italiana delle ragioni nostre 
nel conflitto etiopico, del dott. Roberto Suster, vicepresidente 
del Comitato Polonia-ltalia di Varsavia. Una inferessante con
ferenza con proiezioni del giornalista Romański reduce dal

fronte eritreo. Due rappresentazioni cinematografiche sulPAbis- 
sinia e 1‘organizzazione morale e militare italiana, con film 
forniti dal Comitato Polonia-ltalia di Varsavia (ad una delle 
quali intervenne anche un forte gruppo di professori rumeni col 
console generale di Romania).

Infine, nella ricorrenza del XXI Aprile, la sezione della 
„Dante" di Leopoli ha indetto una cerimonia festiva, che si e 
svolfa alla presenza del R. Console di Katowice, march. Giorgio 
Benzoni, con un discorso del dott. Francesco Anelli sulla uni- 
versalita di Roma e la missione delPItalia, rigenerata Fascismo. 
Intervenuti, oltre i soci della „Dante" e i pochi italiani di 
Leopoli, il Prof. dell‘Universita, Kwietniewski, il vice. console 
d‘Ungheria col presidente della Societa polacco-ungherese, il 
Pittore Rożen, e altri distinti amici del nostro Paese.

La „Dante" di Leopoli continuera il suo programma di 
fervida italianita senza interruzione. Sono collaboratori della 
Direzione il dott. Józef Mayer, bibliotecario della Universita- 
ria, la sig. na Marja Drewnowska, e la sig. rina Bronisława 
Prendkówna.

ATTIVITA DEL „CO M ITA TO  POLONIA-ITALIA" Dl ŁÓDŹ.
NelPultima assemblea generale del „Comitato Polonia —  

Italia" di Łódź, e stata presentata dalia Presidenza la relazione 
sull‘attivita annuale svolta dalPistituzione.

Da essa si apprende che Pattivita del „Comitato" s‘inizió 
il 10 maggio 1935 con una grandę manifestazione dedicata alla 
celebrazione della Fondazione di Roma alla quale partecipa- 
rono: il prof. Tadeusz Hilarowicz, il prof. Giovanni Soglian, 
parlando su —  „Roma Cesarea e Roma Mussolinea (in italiano), 
il giudice Jerzy Szreter su —  „Roma, alfiere delle grandi idee" 
(in polacco), il prof. Zdzisław Zmigryder-Konopka su —  „L‘ldea 
delPImpero Romano" (in polacco), la Signora Kazimiera Rych- 
ter con declamazioni in polacco, italiano e latino.

Alla manifestazione parteciparono piu di 400 persone.
Nel giugno si svolse la conferenza del giornalista Roman 

Fajans di Varsavia intitolata „G li italiani in Africa", il 23 luglio 
la conferenza del dr. Edmund Kleinlerer intitolata: „L‘arte ita
liana cinematografica".

II 9 novembre il prof. Lech Niemojewski del Politecnico 
di Varsavia ha tenuta una conferenza sul tema: „La partecipa- 
zione polacca alla costruzione delle navi Piłsudski e Batory 
nei cantieri di Monfalcone".

II 27 novembre il Dr. Roman Pollak, prof. dell‘Universita 
di Poznań parló de „G li studi sulPItalia in Polonia".

La stagione delle conferenze 1935/36 fu dedicata alPItalia 
del Medio Evo e la serie delle conferenze fu inaugurata dal 
prof. Stanghellini Arturo, Direttore delPIstituto Italiano di Cul
tura a Varsavia, il quale parló delPlntroduzione alla „Divina 
Commedia". Lo seguirono le conferenze del dr. Renato Poggioli, 
lettore d‘italiano all‘Universita di Vilna —  „Panorama della 
nuova lirica italiana" (8 gennaio), la conferenza del dr. Michał 
W alicki, prof. di storia delParte al Politecnico di Varsavia —  
„La leggenda di Giotto" (21 gennaio), conferenza del prof. 
Carlo Galio, delPIstituto Italiano di Cultura a Varsavia —  „L‘idea 
di Roma nel Medio Evo“, e Pultima del prof. Alfredo Alessio, 
delPIstituto italiano di Cultura a Varsavia —  „I comuni". Dette 
conferenze hanno riunito complessivamente 1150 persone.

Per dare la possibilit‘a ai soci di parlare italiano, i! C o 
mitato ha destinato tutti i mercoledi (liberi dalie conferenze) alle 
brevi conferenze. La prima e stata tenuta il 29 gennaio, In 
complesso si sono tenute 5 riunioni di soci e furono tenute le 
seguenti conferenze: il 5 febbr. —  della dr. Tatiana Rozenblat: 
„San Francesco fuori del Medio Evo“ ; il 12 febbr. —  del dr. 
Volturno G ardelli: Dante: „Episodio del Conte Ugolino", il 19 
febbraio —  del dr. Volturno G ardelli: „La novella di Boccaccio 
„Andreuccio da Perugia"; il 4 marżo —  della dr. Tatiana Ro
zenblat: „Dolce Stil Nuovo“, Le conferenze hanno riunito 100 
persone.
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Sono stati pure invitati per tenere delle conferenze: il 
prof. Carlo Verdiani di Varsavia, il prof. Witold Kieszkowski di 
Varsavia, il prof Zdzisław Zmigryder-Konopka di Varsavia, il 
prof. Francesco Anelli di Leopoli, la prof. Stefania Zahorska di 
Varsavia, II Sig. Starzyński —  direttore dell1 I. P. S. di Var- 
savia.

II 1 Aprile tenne una conferenza sul conflitto italo-abissino 
e la situazione internazionale il dott. Roberto Suster.

DalTautunno 1935 il „Comitato" ha iniziato dei corsi gra- 
tuiti di lingua italiana per principianti, uno dei quali e diretto 
dalia Dr. Tatiana Rozenblat nel ginnasio „Piłsudski", 1‘altro —  
dal dr. Volturno Gardelli.

Complessivamente i corsi del „Comitato" sono frequentati 
da 140 persone.

La biblioteca del „Comitato" funzionante due volte alla 
settimana, si e accresciuta di 72 volumi. II numero complessivo 
di libri di cui dispone l‘stituzione e di 596 volumi.

I soci del „Comitato" hanno inoltre a loro disposizione 
le seguenti riviste: „Italia Letteraria", „Orizzonti", „Le vie d‘Ita
lia", „Rivista Polonia —  Italia", „II legionario", „Corriere della 
Sera" ed altre.

ATTIVITA DEL „CO M ITA TO  POLONIA-ITALIA" Dl POZNAŃ.

Per la fine di carnevale il Comitato ha organizato una se- 
rata danzante preceduta da un concerto col concorso della 
soprano G izela  Poschówna e degli-artisti dell‘O pera di Poznań 
Anna Gretal e Michele Zebeida-Sumicki: al pianoforte la prof. 
M arek-Onyszkiewiczowa. La danzatrice Hala Troyan ha ese- 
guito alcune danze popolari.

Per celebrare il centenario carducciano il comm. prof. 
Giuseppe Morawski ha tenuto il 21 febbraio una dotta con
ferenza sul Poeta maremmano.

Nella successiva riunione lo studente dell‘Universita Zbi
gniew Generowicz ha parlato sul tema: La gioventu polacca  
di fronte alNtalia fascista prima e dopo lo scoppio del con
flitto italo-etiopico. L‘oratore, rispondendo alTappello ai gio- 
vani lanciato dal „Popolo d‘ltalia“, ha dimostrato che la grandę 
maggioranza della gioventu polacca ha sempre guardato eon 
viva simpatia all‘ Italia fascista che eon tanto maggiore 
ammirazione guarda oggi alla giusta e necessaria opera in- 
trapresa dalNtalia nelTAfrica Orientale, per la propria sicu- 
rezza e in nome della cmlta. L‘oratore e stato vivamente ap- 
plaudito.

II 21 marżo, ad iniziativa del Comitato e della Lega Ma- 
rittima e Coloniale il giomalista Marek Romański, reduce dal 
fronte eritreo, ha tenuto davanti ad un pubblico di 400 persone 
in una sala universitaria una applaudita conferenza eon proie- 
zioni: 1‘oratore ha messo in chiara luce le ragioni dell‘impresa 
italiana nell‘A. O . e la magnifica opera di civilta iniziata dai

soldati, dalie camicie nere e dagli operai nei ernitori liberati 
della barbaria scioane, apparire del Duce sullo schermo e sta
to salutato da una entusiastica ovazione.

Infine negli ultimi giomi di marżo in uno dei maggiori 
cinematografi cittadini sono stati proiettati in varie sedute da- 
vanti a qualche migliaio di persone alcuni films LUCE sulTAbis- 
sinia e sulla resistenza delNtalia alle sanzioni, illustrati al pub
blico dal Presidente comm. dr. Kolszewski e dal dr. Stefanini.

M ANIFESTAZIONI VARIE.

II 4 maggio il Signor Andrea Ruszkowski ha tenuto per 
iniziativa del „Comitato Polonia —  Italia" di Varsavia una con
ferenza sul „Congresso Internazionale della Stampa Cinema- 
tografica" svoltosi a Roma.

Dinanzi ad un folto pubblico di tecnici, di artisti e di ap- 
passionati il Signor Ruszkowski ha illustrato eon molta efficacia  
e competenza i risultati del Congresso esaminando poi in tutti 
i sui aspetti artistici, finanziari e politici la poderosa opera ini
ziata dal Regime Fascista per la rinascita della cinematografia 
italiana. II conferenziere fu salutato infine da lunghi e cor- 
diali applausi.

*

II 16 maggio per iniziativa dek „Comitato polonia-ltalia" 
di Varsavia, nel grandę salone dellllstituto llatiano di Cultura, il 
capitano W acław  Dziewanowski, reduce dalTAfrica Orientale 
dove fu sei mesi in qualita d‘inviato speciale delTAgenzia Te- 
legrafica polacca, ha tenuto una conferenza sulla guerra in 
Africa. Assisteva un foltissimo pubblico fra cui notavasi S. E. 
1‘Ambasciatore Bastianini, numerosissimi ufficiali, giornalisti e 
personalita politiche. II conferenziere ha esposto eon chiarez- 
za e competenza tutti gli estremi politici, strategici e storici del 
conflitto italo-abissino, mettendo in rilievo, eon semplicita di 
soldato, il formidabile sforzo logistico e la magnifica efficienza 
morale del corpo di spedizione coloniale italiano. La confe
renza accompagnata da una serie d‘interessanti proiezioni fu 
coronata da calorosi applausi e da vive acclamazioni al Duce 
ed alTItalia.

II 19 aprile per iniziativa del costituendo „Comitato Polo
nia-ltalia" di Brześć il Dr. Carlo Galio  ha tenuto nel massimo 
teatro ciftadino una conferenza sul conflitto italo-etiopico di
nanzi ad un foltissimo pubblico e provocando grandi acclam a
zioni alTindirizzo delTItalia e al Duce. II Dr. Carlo  G alio  ha 
inoltre parlato nel corso del mese di maggio sempre sul con
flitto italo-etiopico nella sede della sezione italiana della „Li
ga Universitaria“.
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*) L ‘u lt im o  decenn io  d e lT O ttocen to  po r to  all‘arte  
polacca u n a  serie di a w e n im e n t i  im portan tiss im i.

N e l  1894 m ori  R o d a k o w s k i ;  d o p o  la m orte  di Ma* 
te jko  (1893),  la d irez ione  della  Scuola di Belle A r t i  
a C racov ia ,  fu a s su n ta  da l celebre acquere llis ta , Giu* 
liano F ała t,  che la t ra s fo rm ó  in A ccad em ia ,  in troducen* 
dov i uom in i  nuovi, considera t i  ribelli  e sovversivi,  fau* 
to r i  della  secessione, d e ir im p re ss io n ism o ,  della  stiliz- 
zazione decora tiva  ecc. In  breve  tem po  1‘A c c a d e m ia  di 
C racov ia  d ivenne  1‘is ti tuz ione  p iu  p ro g ress is ta  e p iu  ri* 
vo luz ionaria  ne ll‘E u ro p a  d ‘allora; essa d ivu lgava  ił 
„m o d e rn ism o "  in via quasi  ufficiale, p u r  p o r ta n d o  il 
t i to lo  di A ccad em ia  governativa .

Le nu o v e  correnti  parig ine  com inciano  a penetra* 
re in Polonia ,  se p p u r  len tam ente ,  fin dal 1889; nel 1897 
viene fo n d a ta  a C racov ia  u n ‘associaz ione  di artis t i  po* 
lacchi so tto  il n o m e , ,A r te“ . I soci de l l“A r t e “ se* 
gu ivano  non  tan to  1‘im press ion ism o  nel senso  preciso 
della  paro la ,  q u a n to  il na tu ra l ism o  soggettivo , basa to  
sui p rinc ip i  del „plein  a ir“ ; peró  ne il „plein  a ir“ , ne 
1‘im press ion ism o, il quale , na to  sulle basi scientifiche 
del d iv is ion ism o, si serviva eon p red ilez ione  spe* 
ciale della  tecnica dei „ p u n t in is t i" ,  h a n n o  m ai fo rm ato  
il loro g r id o  di g u e rra  o p p u re  il p ro g ra m m a  chiaramen* 
te fo rm ula to .

B isogna  so tto l ineare  che l‘m press io n ism o  polać* 
co si e m olto  a l lon tana to  dal suo  p ro to t ip o  francese;

gli a r tis t i  polacchi, a t t in g en d o v i  il culto  della luce so* 
lare e delle m eravigliose arm onie  coloristiche, ne eli* 
m in a ro n o  invece tu t to  ció che vi era di teoria  e di astra* 
zionę, cioe la t rasfo rm azione  della rea lta  ob ie tt iva  in 
u n a  v isione coloristica in cui i singoli elementi sem* 
b rassero  sparire , p e rd e n d o  ogni significato.

S. Filipkiewicz —  Paesaggio.

L ‘im press ion ism o  d iven tó  in Po lon ia  un  m o d o  
n u o v o  e fresco di con tem plare  il m o n d o  e la vita , per 
m eglio  a p p ro fo n d ire  lo spir i to  della n a tu ra  e del popo* 
lo po lacco; un  m ezzo di fissare  sulla tela ció che al pit* 
tore  pa reva  essenziale nella te rra  e nel popo lo . Lin te* 
ma, scelto da i tipici im press ion is t i  polacchi, lon tano  
dalFessere  u n  p re te s to  p e r  u n a  com posiz ione  della  sin*" 
fonia  coloristica, era invece il m ezzo a tto  ad  esprim ere 
in p i t tu ra  tu t t i  i p iu  p ro fo n d i  sen tim en ti  e passion i, era 
pu re  la fon te  principale  delF isp iraz ione  e 1‘im pu lso  di* 
re t to  dell opera  creativa.

O g n u n o  degli im press ion is t i  p o r ta n d o  nelTanima 
gli stessi elem enti che fo rm aro n o  il cara tte re  generale  
della  poesia  rom an tica  polacca, d iv en tava  cantore  del 
fascino della P a tr ia  a d o ra ta  e del popo lo  tan to  stretta* 
m ente  ad  essa legato. Ecco la spiegazione del singolare  
clima e de ll‘essenziale cara tteris tica  della p i t tu ra  impres* 
s ion is ta  polacca, specie nel paesaggio .

A. pa r te  le primizie im press ion is te ,  m an ifeste  nelle 
opere  pos te r io r i  di A le s sa n d ro  G ie ry m sk i  (v edu te  
d ‘Italia , ved u te  della Senna al t ra m o n to  ecc), i primi 
tipici q u a d r i  im press ion is t i  com parvero  in u n a  delle 
esposizioni a V a rsa v ia  nel 1889. E rano  opere di Pan* 
kiewicz e P o d k o w iń sk i  e, n a tu ra lm en te ,  su sc i ta rono  
m olto  sdegno .

L ad is lao  P o d k o w iń s k i  m ori  g iovan iss im o (1865— 
1895) .G iu sep p e  P ank iew icz  invece (n a to  nel 1867) 
non  si d iede  m ai treg u a  nel lavoro , non  con ten tan d o s i  
delle conqu is te  o t ten u te  senza cadere  in nessu n a  ma* 
niera . D a l  „M erca to  di v e rd u re  a V a r s a v ia “ (m edag lia  
a ll‘esposizione di Parig i nel 1889) e da l „M erca to  di 
f io ri“ del 1889, che fu per  V a rsav ia  la p r im a g randę  
rivelazione d e ir im p ress io n ism o ,  fino agli u ltim i „Fio* 
r i“ e „ V e d u te “ della  F ranc ia  m erid ionale ,  Pank iew icz  
non  cessó m ai di lavorare , di a p p ro fo n d ire  la sua  scien* 
za p itto rica ,  la sua  arte , il suo  lir ism o n e lb in te rp re tare  la

x) Vedi articolo: „La pittura polacca contemporanea" in „Polonia * Italia" n. 4 — 20 aprile 1936.

LA PITTURA POLACCA CONTEMPORANEA
III. PIMPRESSIONISMO
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natura. C ‘e tanto  sentimento slavo anche nei suoi pae* 
saggi spagnoli e francesi, che i suoi quadri tu ron i giu* 
stamente paragonati alle opere musicali d i Chopin .

Fra  gli allievi piu eminenti di Pankiewicz sono da 
nominare: Rubczak, che similmente al maestro, coltiva* 
va pure con successo l‘acquaforte, Kisling e Zawadow* 
ski, tu tt i  e due stabiliti a Parigi.

G li altri tre rappresentanti  del paesaggio: W y* 
czólkowski, Fałat e Stanisławski, cercando di rendere 
il carattere e lo spirito della na tura  polacca, hanno  sa* 
pu to  raggiungere ognuno una visione propria  e di* 
versa.

Leone W y czó łk o w sk i  (nato  nel 1852) era allievo 
di G erson  e di M ate jko , s tudio pure a M onaco  di Ba* 
viera ed a Parigi, ma imparó piu  dall‘osservazione di* 
retta  della na tura  in V olin ia  e nella terra di Kiew, ove 
conobbe ed approfondi gli arcani del „plein air“ , im* 
padronendosi di tu tti  i mezzi de irim pressionism o. Di* 
p ingendo e d isegnando sulla p ietra con la matita  lito* 
grafica, mosso da un temperam ento  vivacissimo, W y*

dri ad olio, negli acquerelli, nonche nelle acquaforti, 
nelle litografie e in tu tte  le arti grafiche in cui e maestro 
impareggiabile e g randę rinnovatore, capitanandone il 
rigoglioso sviluppo nella Polonia d'oggi.

G iulio  Fałat (1853— 1929), benemerito  riorga* 
nizzatore dell‘Accadem ia di Cracovia, studio  per bre* 
ve tem po in questa citta, fu disegnatore tecnico presso 
le ferrovie svizzere, studio  pure a M onaco  di Baviera, 
peró — come W y czó łkow sk i — riportó i migliori ri* 
sultati dalio stud io  diretto  della natura, duran te  i viag* 
gi in Italia, in Spagna, nell‘Estremo Oriente  e sopra* 
tu t to  ai coinfini orientali della Polonia, in Polesia ed 
in Lituania, ove spesso si recava, partecipando alle fa* 
mose partitę  di ceccia dai principi Radziwiłł a Nieś* 
wież.

N e i suoi numerosi acquerelli e nei suoi meno nu* 
merosi quad ri  ad olio, Fałat armonizzando 1‘espressione 
delle macchie coloristiche, non rende mai il fedele rifles* 
so del motivo desunto  dalia na tura  ma il suo artistico 
equivalente; senza stancarci con troppi dettagli, allu* 
dendo  e suggerendo, costringe la nostra  fantasia a com* 
pletare il quadro , parlando direttamente ai sentimenti 
delFuomo.

Pittore celebre della neve, con magistrale bravura 
e disinvoltura sa ricavare dalia lucida superficie della 
carta 1‘incanto poetico degli alberi neH‘inverno, dei ra* 
mi intricati e coperti di neve; intende come nessun al* 
tro, il fascino della foresta, la grazia delle vecchie chie* 
se rustiche dai colori festosi.

A ccanto  a  Fałat raggiunsero livelli assai ele* 
vati nelTarte dell‘acquerello Stanislao M asłow sk i ed 
il sempre giovane. A . Kędzierski (nato nel 1861).

K. Krzyżanowski — I Maresciallo Piłsudski.

S. Wyspiański — Yedufa del monte Kościuszko.

czólkowski non guarda  nessun modello ne segue nes* 
sun schema teorico, rendendo la p ropria  visione del 
m ondo  esterno, penetrata  dal sentimento caldo e sin* 
cero. A dora to re  appassionato del sole, da c inquant‘an* 
ni sostiene una nobile lotta per la luce ed il colore, ot* 
tenendo  sempre nuovi risultati nel suoi numerosi pa* 
Stelli (fiori, paesaggi, il „Tesoro  del W a w e l“) ,  nei qua*
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G io v a n n i  S tan is ław sk i (1861— 1907) fu  il p r im o  
scoprito re  del cielo po lacco; d ip ingeva  piccole v e d u te  
della  te rra  cracoviense e de ll‘U cra in a ,  specie della  cit* 
ta  d i  K iew  eon le sue cupole  dora te .  I suoi ą u a d re t t i  so* 
no  cara tteris tici p e r  il s in ten tico  tra t ta re  del m otivo  e per  
il clima p re t tam en te  rom antico . B enem erito  organizza- 
tore  de ll‘„ A r te “ e p ro fessore  d e l l 'A ccad em ia  di Cra* 
covia, lasció u n a  schiera  di d iscepo li  insigni, come Kas 
m ocki, F ilipkiew icz, Szczyglińsk i ecc.

D i  cara ttere  sch ie t tam ente  po laechi sono  i paesag* 
gi di S. C z a jk o w sk i  (n a to  nel 1878).

r innova to re  de lbarte  tipografica  po lacca; u n o  dei pri* 
mi p ion ie r i  della  rinascente  arte app lica ta ;  r i fo rm ato re  
ap p ass iona to  del tea tro  ed  an n u nz ia to re  della  scena na* 
zionale; infine, po e ta  /I ram m atico  efficacissimo, che 
seppe  esprim ere eon la m agg iore  efficacia i sen tim en ti  
e le speranze , i sogni ed  i d u b b i  della  m igliore  p a r te  
della  nazione polacca, ancora soggiogata .

A ll ievo  di M a te jk o ,  n o n  prese  nu lla  della  sua  ar* 
te . La  sua  linea nervosa  ed espressiva rassom ig lia  ai 
t ra t t i  in q u ie tan t i  di V a n  G o g h ,  il suo  tono  suggest ivo  
r ico rd a  la sub lim e relig iosita  di P uv is  de C h av an n e :

K. Sichulski —  N ozze degli huzuli

Jacek M alczew sk i  (1855— 1929), p i t to re  simbo* 
lista  popo la r iss im o  in Polonia ,  occupa u n a  pag ina  a 
par te  nella storia  del paesagg io  polacco, benche  del pae* 
saggio  se ne servisse  solo come sfondo .  M alczew sk i,  ti* 
pico n a tu ra l is ta  e seguace  del „plein a ir“ , non  e simboli* 
sta che nei temi. N e l la  p r im a  fasę della  sua  a tt iv i ta  fu 
erede delle idee di G ro t tg e r ,  d ip in g e n d o  scene del mar* 
tirio polacco in Siberia  ed  esp r im en d o  nosta lg ie  ed in* 
g u ie tu d in i  dello  sp ir i to  collettivo nell‘epoca della „Gio* 
vane  P o lon ia" .

A l la  p u ra  fan tas ia  s ‘isp irava  W i t o l d  P ru sz k o w sk i , '  
v is ionario  e poeta ,  la cui im m ag ina tiva  si nu tr iv a  alle 
fon ti  della  poes ia  rom an tica ,  anz i tu t to  di quella  di Sio* 
w acki.  Ino ltre  d ip ingeva  volentieri  tip i  di contad in i.

Q u a d r i  m istici e fan tastic i  d ip ingeva  p u re  Ca* 
sim iro  S tab row sk i,  au to re  anche di paesagg i  ita liani in 
paste llo  dal cara tte re  im press ion is ta .

Le com posiz ion i di W .  W o j tk ie w ic z  (1880— 1909), 
o rd ite  di solito  su  m otiv i infantili , h a n n o  im pron te  poe* 
tico — sim boliche  e r isen to n o  l‘in q u ie tu d in e  
del m is te ro  de lbesis tenza . L ‘ar tis ta ,  simile a O d i lo n  Re* 
don ,  p e r  la finezza, ne d ifferiva  peró  p e r  un  sentimen* 
to  p iu  p ro fo n d o ,  im bev u to  di sottile  ironia.

S tan is lao  W y s p ia ń s k i  (1869— 1907), u lt im o  dei 
g ra n d i  rom antic i  polaechi, si serviva eon pari  mae* 
s tr ia  della  pa ro la  e del penne llo .  N a to  a C racov ia ,  ai 
p ied i  del W a w e l ,  fu  au to re  di ve tra te  dalia  fo rm a  som* 
m am en te  espressiva  e dalia  ra ra  in ten s i ta  coloristica;

la sua  m ą d re  coi b im b i al seno ( , ,C a r i ta s“ ed  altri pa* 
stelli eon lo stesso  m o t iv o ) ,  evocano alla m en te  le di* 
gn ito se  m a d o n n ę  del T recen to  i taliano, n o n  cessando  
nello  stesso  tem po  di esere p opo lane  polacche.

La ricca fan tas ia  di W y s p ia ń s k i  pa reva  n o n  co* 
noscere  ostacoli del m o n d o  m ateria le , nem m en o  nel 
cam po delle p iu  audace  m ess in scena ;  i suo i d ram m i 
poetici si com ple tano  a m erav ig lia  coi d isegn i  e pro- 
getti  di ve tra te ;  f igurę  della  m ito log ia  greca partecipa* 
no  a tt ivam en te  alle' sue v is ion i d ram m atiche ,  in f lu en d o  
sulle sorti della  P o lon ia ;  il W a w e l  si unisce eon 1‘Olim* 
po, cancellando  ogni limite e differenza.

W y s p ia ń s k i  in te rp re tó  p u re  nei suoi d isegn i gli 
eroi d e i r i l i a d e  eon g ra n d ę  l iber ta  ed  originalita .

R iev o can d o  il lo n tan o  passa to  della  Polonia , ri* 
sen tiva  peró  la d isp e ra ta  tr is tezza  della  sua  epoca; epi* 
g o n o  del rom an tic ism o , m aled iceva  la poesia  delle ve* 
ne ra n d e  tom be, r ivo lg en d o s i  ai com patr io tt i  eon le pa* 
role di A ch il le  p ro ta g o n is ta  di u n o  dei suoi d ram m i:  
,,V oglio  d e s ta n u  il pens ie ro  e scuoterv i l ‘an im o “ . T a le  
fu  la sua  arte.

U n  p it to re  affine a W y s p ia ń s k i ,  r ig u a rd o  a certe 
analogie  della  fo rm a  e dei m o d i  d ‘espressione  fu  Gio* 
vann i R em b o w sk i .  Le sue figurę  di m on tanari ,  i suoi 
b im bi,  perfino  i r i tra tt i  di so ldati ,  sono  pervas i di sen* 
t im en to  e di poesia. II fascino ed il valore  delle opere 
de l R e m b o w sk i  non  consiste in u na  spiccata  no v i ta  del*
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F. Paufsch —  Autoritratto.

la fo rm a ,  m a  in un  p ro fo n d o  lir ism o p u ra m e n te  po* 
lacco.

C o m e  W y s p ia ń s k i  e R e m b o w sk i ,  cosi pu re  Giu* 
seppe M e h o f fe r  m an ifes tó  u n  vivo senso  de ll‘arte  de* 
co ra tiva  e so p ra tu t to  della  p i t tu ra  delle celebri ve tra te  
pe r  la C a t te d ra le  di F r ib u rg o  (S v izze ra ) ,  che ebbero  
il p r im o  p rem io  al concorso  in te rnaz iona le .  Eccellente 
d isegna to re  (lo si v ede  anche nei n u m ero s i  r i t r a t t i ) , sa 
dare  alla  l inea u n ‘espress ione  tu t ta  sua ; nelle vetrate , 
che ra g g iu n g o n o  la t ren t in a  ( tra  cui quelle  della catte* 
d ra le  del W a w e l ) ,  riveló, accanto  a d  u n a  p ro fo n d a  
scienza tecnica, un  im m enso  e m olto  orig inale  senso 
dello stile ed  u n a  p o ten za  di colori ve ram en te  incom pa- 
rabile.

II r i t ra t to  polacco di queH‘epoca e ra p p re sen ta to  
d a  C as im iro  P ochw alsk i ,  r i t ra t t is ta  ufficiale della  Cor* 
te v iennese ;  d a  S tan is lao  Lentz , p i t to re  popo la r iss im o  
a V arsav ia ,  g iu s tam en te  defin ito  d iscepolo  spir i tua le  
di F ran z  H a ls ;  d a  O lg a  B o zn ań sk a ,  s tab ili ta  a Parig i,  
p it tr ice  squ is ita ,  la cui tecnica r ico rda  quella  di Euge* 
ne C a rr ie re ;  infine da  C o r ra d o  K rz y ż a n o w sk i  (1872— 
1922), u n  a r t is ta  che si lasc iava  g u id a re  anz itu t to  
dalia  su a  pass ione  v e ram en te  p itto rica .  I suo i r i t ra t t i  si 
d is t in g u o n o  p e r  u n a  po ssen te  espress ione  di v ita  in* 
d iv idua le ;  anche nei suoi paesagg i  si r ivela con u n a  
g ra n d ę  forza  espressiva, 1‘im pu lso  creativo schietta* 
m en te  sen tim en ta le ;  K rz y ż a n o w sk i  ap p a r ten ev a  alla 
g ra n d ę  fam iglia  di a r t is t i  del t ipo  rom antico , la cui pit*

tura , g u id a ta  dal caldo e vivo bat* 
tere del cuore, n o n  e a ffa t to  u n a  
f re d d a  calligrafia  delle form ę.

U n a  grazia  pa tr ico la re  nei ri* 
tra tt i  di b im b i riveló St. D ęb ick i ,  
eccellente p i t to re  di scenette  di 
genere  della  v ita  di c it tad ine  pro* 
vinciali; e nei r i tra tt i  d i d o n n ę  — 
T e o d o ro  A x en to w icz  (n a to  nel 
1859), p as te l l is ta  elegante  dal gu- 
sto  squ is i to ,  che d ivenne  il p iu  
r icercato p i t to re  d i  d o n n ę  nell‘e* 
poca  del „F in  de siecle" e della 
Secessione.

A x e n to w ic z  fu  p u re  t ra  i;pri* 
mi p i t to r i  che a d o p e ra n d o  u na  
tecnica d e r iv a ta  dalFimpressioni* 
sm o, o sservarono  le caratteristi* 
che speciali del popo lo  polacco, 
1‘am bien te ,  gli usi e i cos tum i di* 
p in g en d e  u n a  serie di q u a d r i  co* 
me „F unera le  d ‘u n  U z u lo “ „Be* 
ned iz ione  dell‘a c q u a “ e p iu  ta rd i 
il ver t ig inoso  e so m m am en te  pit- 
t o r e s c o „ O b e r e k ”(d a n z a  p o lacca )  

Scene ana loge  della v ita  del 
p it to resco  p opo lo  cracoviense di* 
p inse  C as im iro  T e tm a je r ,  p iu  mo 
de rno  nel colorito.

G li  U zu l i ,  p o po lo  dei Car* 
pazi o rientali,  d iv en ta ro n o  u n a  
vera m in ie ra  di m otiv i p it to ric i  
specie p e r  tre  p i t to ri ,  g ia  allievi 
ed oggi prefessori  de ll‘A ccade-  
mia di C racov ia :  C as im iro  Si*
chulsk i,  F ederico  P au tsch e  e La* 
dis lao  Jarocki,  di cui o g n u n o  ri* 
vela un  diverso  tem p eram en to  
e d iverse  asp iraz ioni a rtis t i  che.

S ichu lsk i (n a to  nel 1879), di 
na tu ra  a ltam en te  lirica, affine a 
W y s p ia ń s k i  in  m olti  r iguard i ,  

ca r ica tu ris ta  eccellente ( fam ose  le sue carica ture  dei 
m em bri  de l p a r lam en to  v iennese  de ll‘a n t e g u e r r a ) , nei 
suo i p rim i q u a d r i  uzuli non  era m eno  pr im it ivo  e sel* 
vagg io  del G u a g u in  nella sua  p i t tu ra  tah it iana , rivelan* 
do  poi m ag g io r  asp rezza  e p iu  s frena ta  pass ione  p i t to r i 
ca nella  linea in q u ie ta  e ne ll‘audace  accostam en to  di 
sga rg ian ti  m acchie  coloristiche, b u t ta te  g iu  sulla  tela 
alla m an ie ra  decora tiva .  Lo stesso  p i t to re  sapeva peró  
ren d ere  nel paste llo  la pili fine grazia  e poes ia  dei 
g ia rd in i  in fiore e dei s ingoli fiori.

S o g n a n d o  u n ‘arte m o d e rn a  dalio  stile spiccata* 
m en te  nazionale , com pose  nu m ero s i  p ro g e t t i  pe r  mosai* 
ci e ve tra te  nello  spir i to  popo lare .  In te re ssan d o s i  di 
tu t t i  i generi  de lkarte ,  de l l‘a rch i te t tu ra  f ino  ai ricami 
ed agli arazzi, lavora  o s t in a tam en te  p e r  creare la p i t tu ra  
religiosa polacca dalie cara tteris tiche  ve ram en te  nazio* 
nali.

L. P a u tsc h  (n a to  nel 1877) nelle sue scene di vita  
deg li  U zu l i  („ L u n e ra le “ , „ T ra s p o r to  di legnam e sul* 
r a c q u a “ , ,,L‘a n n e g a to “ , „ N o z z e “ , „Lesta  re l ig iosa")  sa 
ragg iungere  un  alto  g ra d o  d ‘espressione  in tensificata  
ancor  p iu  da  u n a  g am m a di colori v ivacissim a. Profes* 
sore  a W r o c ła w  p er  qua lche  an n o  nell‘an teguerra ,  la*" 
vo ra  in d efessam en te  r iso lvendo  sem pre  nuov i compiti 
coloristici, accanto  a g ran d i  com posizioni, ra ff igu ran ti  
scene di v ita  degli slavi p rim itiv i.  E ‘m aes tro  del r i t ra t to ,  
del paesagg io , della  n a tu ra  m orta .

Le sue poss ib i l i ta  artis t iche  sono  vastiss im e, il
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W . Jarocki —  Yecchio huzulo.

tem p eram en to  coloristico assai 
vivace.

C as im iro  Ja rock i (n a to  nel 
1879), d a p p r im a  p it to re  degli 
U zu li ,  s a c c in s e  po i a d ip ingere  
i m o n ta n a r i  e la te r ra  dei T a t ra .
Si com piace  d i  r i t ra rre  d o n n ę  e 
fanciulle  vesti te  di colori sgar* 
g ian ti  e s t r iden ti ,  collocandole  
sul p r im o  p iano  del paesagg io  
t ra t ta to  alla  m an ie ra  decorativa.
N o n  in te n d e n to  so tto l ineare  u n a  
speciale espressione  psichica, s ‘in* 
teressa a n z i tu t to  delle tip iche  ca* 
ra tte ris tiche  de l  paesagg io  e del 
popo lo , che app a io n o  agli occhi 
de l l‘a r t is ta  in u n u n i t a  m o lto  pit- 
toresca . G raz ie  a ąu e s ta  cosciente 
e t ran q u i l la  traspoz iz ione  di mo* 
tivi p u ra m e n te  etnografic i,  Jaroc* 
ki arr iva  sem pre  a d  a tt ira re  ).‘at* 
tenzione  anche sulle g ra n d i  espo* 
sizioni, e le sue tele si r i t rovano  
pu re  nelle gallerie s tran ie re  p . es. 
a R o m a  ed  a Parig i.

Ignaz io  P ie ń k o w sk i  (n a to  
nel 1879) p u re  p ro fessore  d e l l ‘ac= 
cadem ia  di C racov ia ,  au to re  d ‘un  
ciclo di v e d u te  del Brasile  in ac- 
ąue re l lo ,  n o n ch e  d i  n u m ero s i  ri* 
tra t t i  a d  olio, d i  p aesagg i e di nur 
di, d ip inge  volen tieri  anche lui 
i vivaci cos tum i rustic i,  trovan* 
dov i ricchi effetti coloristici. Te- 
mi popo lar i  sono  spesso  tra t ta t i  
da  A le s sa n d ro  A u g u s ty n o w ic z  
c ad  olio d a  V la s t im il  H o ffm a n ,  
seguace di M a lczew sk i  nella  fors 
ma e nel clima delle sue composi* 
zioni sm boliche.

A d a lb e r to  W e is s ,  il m ig lior  
rap p re sen ta te  del postim pressio* 
n ism o  p u ra m e n te  p itto rico , sem bra  in te ressars i  so* 
lo della  fo rm a  e so p ra tu t to  del colore. Ricordan* 
d o  nei paessagg i  il colorito  p as to so  e la sa- 
p ien te  com posiz ione  di C ezanne ,  e nei num eros i  
„ n u d i“ il colore lucen te  e ra f f ina to  di R eno ir ,  non  li 
segue peró  t ro p p o  serv ilm ente . Simile a  P ank iew icz  
nel d isp rezzo  d i tem i le tte rari ,  arricchisce la sua  tavo* 
lozza di sem pre  nuov i mezzi tecnici, sc iog liendo  solo 
probierni artis tic i di luce e di colore.

U n a  posiz ione  a par te  occupa S tan is lao  N oakow *  
sk i (1867— 1927), che d iseg n a  col pennello  in te rn i  di 
palazzi e fan tasie  su lla  vecchia  a rch i te t tu ra  polacca. 
N e i  suo i d isegn i im press ion is tic i  h a  rive la to  u n a  rara  
invenzione , alto senso  di stile ed  u n a  s tu p e n d a  bravu* 
ra  tecnica.

F e rd in a n d o  R uszczyc, p i t to re  di paesagg i  del tipo  
ro m an tico  e di in tim i in tern i,  a b b a n d o n ó  la sua  tavo* 
lozza p e r  servire allo sv i luppo  della cu ltu ra  artis tica  
di W i ln o .

IV  LA PITTURA DEL DO PO G UERRA.

D u r a n te  la. g u e rra  per, reaz ione  contro  1‘impres* 
s ion ism o, u n  p ó  so tto  T influenza del fu tu r ism o  e del 
cubism o, in  p a r te  anche pe r  nos ta lg ia  della  fo rm a  chia* 
ram en te  de f in i ta  e sa ld am en te  costru ita , a lcun i g iovani 
ar tis t i  di C racov ia  s ‘u n i ro n o  in u n  g ru p p o  so tto  il nom e 
di „F o rm ism o " ,  ossia  culto  della  fo rm a  pu ra .

R in n e g a n d o  i p r inc ip i  deU im p ress io n ism o , anzi

co n trap p o n en d o v is i  decisam ente ,  i fo rm isti  ev itarono  
nelle loro  p i t tu re  ogni colorito o ch ia roscuro  u n  pó v ń  
vace, im p o v e ren d o  coscien tem ente  la loro tavolozza. 
R o m p e n d o  eon 1‘illusione della p ro fo n d i ta  sulla  tela, 
cos tru ivano  le form ę verso  la fron te  del ą u a d ro ,  comin* 
c iando  dalio  s fo n d o :  so tto l ineavano  la relazione tra  le 
s ingole  pro iez ioni dei so lid i nello spazio, seg n an d o n e  
la posiz ione  r ig u a rd o  a lbu lt im o  p iano  del ą u a d ro ,  cioe 
dalia  tang ib ile  superfic ie  della  tela.

II g r u p p o  dei form isti ,  sebbene  fosse  di poca  d u ra ta  
(1917— 1922) ebbe a  pubb licare  n u  o rgano  p roprio ,  co* 
s t i tueen te  u n  inc i tam en to  assai v ivo p e r  1‘arte  polacca. 
V i  a p p a r te n n e ro  t ra  gli altr i :  C zyżew sk i,  M ierze jew sk i,  
N ie s io ło w sk i ,  i fratelli  P ro n aszk o ,  oltre a g iovan i  a r tń  
sti di Leopoli  ( M a tu s a k )  e di V a rsa v ia  (R u tk o w s k i ,  
W i tk o w s k i ,  Z a ru b a  ecc.). C o m e  era  na tu ra le ,  o g n u n o  
su b i  po i u n ‘a ltra  evo luz ione  e segui p iu  ta rd i  u n a  stra* 
d a  diversa . II p iu  tenace  fra essi fu  R. K. W i tk o w s k i ,  
che ragg iunse  perció il livello p iu  alto.

II classicismo, che h a  in P o lon ia  m agnifiche  t r a d ń  
zioni sin da lbepoca  di Stanis lao  A u g u s to ,  suo  p ioniere  
ne lFarch ite t tu ra ,  regnó  ą u a s i  a sso lu to  nei p rim i anni 
del d o p o g u e rra .  Si cominció a rifare in ąuello  stile gli 
edifizi s tatali, non  solo, m a  anche case private , e se ne 
p ro g e t tav a  delle nuove. In  pari ten p o  si r iallacciava 1‘ar* 
ch i te t tu ra  polacca del barocco, a ąu e l la  delle chiese 
e delle palazzine  della  n ob il ta  cam pagnola ,  applican* 
d o la  anche  a fabbrica t i  nuovi.
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zioni classiche di V iln o  del fine Se ttecen to  e dei p r i 
m i ann i de ll‘O tto c e n to ,  nonche  a lbarte  classica i ta s  
liana.

II cub ism o non  fu  mai p opo la re  in Polonia ,  peró  
le sue varie  corren ti  e p r incip i con tr ib u iro n o  a d  aggiors 
nare  e r im o d e rn a re  il classicismo. II p ro g ra m m a  della 
p u ra  fo rm a  e de l l ‘arte  as tra t ta ,  t e n d e n d o  alle conse- 
guenze  estrem e, g iunse  ad  u n  p u n to  senza uscita , an? 
n ien tan d o s i  d a  se.

A w e n u t i  tali m u ta m e n ti  nelle co rren ti  artistis 
che, la fon d az io n e  a V a rsa v ia  nel 1922 di u n a  nu o v a  
associaz ione  in t i to la ta  „II R i tm o “ , n o n  fu  affa t to  o p e 
ra del caso. Si des id e rav a  v ivam ente  ąu a lco sa  di trans 
ąu illo ,  d i  du revo le  e forte , si pa lesava  la te n d e n z a  di 
p a d ro n eg g ia re  il m ateria le , d i costru ire  nella  fo rm a  in* 
tera  raz iona lm en te  nel deciso r i tm o della linea.

La d is in v o l tu ra  im press ionan te ,  1‘a t tegg iam en to  
n a tu ra l is ta  verso  il m o n d o  venne  a noia. La strets 
ta  d isc ip lina  della  form a, anche  a costo della  stilizzas 
zionę, fu  r i te n u ta  1‘e lem ento  e la cond iz ione  card inale  
delTarte plastica.

A d e r i ro n o  al „ R i tm o “ tu t t i  coloro che sen tivano  u n a  
n os ta lg ia  cosciente e forte  della  fo rm a  b en  defin ita , d e b  
la linea prec isa  e costru ttr ice  e della  com posiz ione , ans 
che con tro  i pos tu la t i  della  rea lta  n a tu ra l is ta ,  V i  ades 
r irono  p u re  coloro che vo levano  co n trap p o rs i  alTims 
p ress ion ism o  gia  t ro p p o  lu n g am en te  v issu to  in  Polo* 
nia, anche se sen tivano  p iu  a t traz ione  per  la fo rm a  ed 
il colore, che n o n  p e r  la linea callig raficam ente  stilizs 
zata  (p . es. T .  P ru sz k o w sk i  e W .  W ą s o w ic z ) .

A. Karpiński — Riiratlo di Signora.

In  b reve  pe ró  si giuns 
se alla convinzione, che 
u n ‘epoca n u o v a  esigeva 
p u re  nuove  espression i e 
nu o v e  form ę, conform i ai 
po s tu la t i  della  v ita  mos 
derna .

Le t rad iz ion i  classis 
che riv issero  p iu  d is t in ta -  
m en te  nella  p i t tu ra  dopo  
il t ra m o n to  delb im press  
s ion ism o e la forte  reazios 
ne degli a r tis t i  con tro  di 
esso, N e g l i  ann i  1917 — 
1918 g u es ta  reazione ass 
su n se  il nom e d i  ,,For= 
mismo“ senza pe ró  acgui* 
stare  u n a  f is ionom ia  chia- 
ram en te  delineata .

L ‘im p ress io n ism c , ad  
eccezione d i  u n  piccolo 
g ru p p o  di ar tis t i  di Pos 
znań  che, app o g g ia t i  cors 
d ia lm en te  d a  Stanis lao  
P rzy b y szew sk i ,  pubblicas 
va u n a  p ro p r ia  r iv ista  
„ Z d ró j"  (L a  F o n te )  tra  
il 1917 e il 1919, n o n  tro- 
vó in  P o lo n ia  num ero s i  
seguaci e si estinse  in  pos 
chi anni.

II classicismo inves 
ce a ttecchi a m eravig lia  a 
V iln a ,  dove  u n  g ru p p o  
di p i t to r i  cap i tan a to  da  
L. S lendz ińsk i . i l  p iuem is  
nen te  rap p re sen tan te  di 
ąu e l lo  stile, si ricollegó 
a i re t ta m e n te  alle trad is
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II capo sp ir i tua le  del , ,R i tm o “ e E ug en io  Ż ak ,  
che e sp o n en d o  circa il 1910 insiem e agli a ltri 
m em bri  deH‘„ A r te “ , si oppose  dec isam ente  alldm* 
p ress ion ism o . R iv o lg en d o s i  alFarte del passa to ,  ai 
m aestr i  del Q u a t t ro c e n to  e s u b e n d o  anche l‘influ* 
enza di C ezanne ,  Z a k  e u n  v ir tu o so  della  linea, espri* 
m e n d o  nelle sue accurate  com posiz ion i da l fine colori* 
to, il suo  lir ism o rom an tico  ed idilliaco. II r i tm o  della 
linea e del colore e il p r inc ipo  card ina le  della  sua  arte 
a ltam en te  raffinata .

U n  ta len to  decora t ivo  di p r im ‘ord ine ,  u n i to  ad  
u n ‘e leganza inso lita  ed  al g u s to  sąu is i to ,  e ąue llo  di 
V ences lao  B o ro w sk i  (n a to  nel 1886), il ąua le  a d o p e ra  
nei suo i  ą u a d r i  a lą u a n to  classicheggian ti  u n a  g am m a di 
t in te  f re d d e  e sm orzate ,  in m ag g io ran za  verd i  
e viola. I suoi idilli, pervasi da l poetico  incan*

I caratteris tici acąuarelli  e xilografie  di Lad is lao  
Skoczylas  (1885— 1934) spiccano p e r  le sue ąu a l i ta  
veram ente  nazionali. U a r t i s ta  r i to rn a  nella fo rm a  alle 
trad iz ion i  de lbantica  arte  popolare , a d o p e ra n d o  nella 
x ilografia  i principi della  tecnica e della  com posiz ione  
p ro p r i  a lharte  x ilografica  del secolo X V  e X V I .  F a m  
tasie dalia  vita  di m o n tan a r i  dei T a t ra ,  tip i  e scene di 
genere , sono  i tem i preferiti  delle sue opere. D ipingen* 
do  volentier i  anche ved u te  delle vecchie c ittad ine  e m o ; 
nu m en ti  de ll‘a rch ite t tu ra  in legno, le in te rp re ta  peró  
in m o d o  tu t to  suo  t ra t ta n d o le  sin te ticam ente  e rive* 
s tendo le  di colori delle poetiche fiabe.

Le an tiche  p i t tu re  p opo la r i  sui vetri serv irono  pu* 
re d a  p u n to  d ‘uscita  a W .  R o g u sk i ,  nei suoi ą u a d r i  re* 
ligiosi e nelle litografie .

U n  fenom eno  assai curioso  nella p i t tu ra  contem*

to del m ed ioevp , un iscono  con arte  1‘elemento 
della linea con valori p u ram en te  p ittoric i,  fo rm an d o  in 
pari  tem po  m odelli  della  com posiz ione  m o d e rn a  dal* 
la fo rm a s tre t tam en te  chiusa.

K ra m sz ty k ,  W ą s o w ic z  e P ru sz k o w sk i  s ‘allonta* 
nano  da l  p ro g ra m m a  teorico  del , ,R i tm o “ , ap p rezzan d o  
a n z i tu t to  ą u a l i ta  sch ie t tam ente  p itto riche ,  senza  segui* 
re lo schem a della  com posiz ione  con t ro p p a  precisione, 
come Z a k  e B orow sk i.  R o m an o  K ra m sz ty k ,  im itan d o  
spesso  C ezan n e  nella  sa lda  costruzione, si d is t ingue  per 
la forza  del colorito  e pe r  la p lastica  efficacia, nonche 
per  la fine m orb idezza  nei r i t ra t t i  d isegna ti  a m a ti ta  ros- 
sa. V ences lao  W ą so w ic z ,  gia „Formista*1, i lografo  eccel* 
lente, p ieno  di stile nei r i t ra t t i  e lirico al m o d o  d i  Vla* 
m in e k  nel paesagg io , cam bia spesso  la sua  m an ie ra  e 
le idee artis t iche  ed e perció difficile a classificare. Tad* 
deo P ru sz k o w sk i  (n a to  nel 1888) allievo di Krzyża* 
now sk i ,  au to re  di num ero s i  ą u a d r i  dalio  spir i to  ro* 
m antico , colpisce colla sua  b ra v u ra  tecnica nei d isegni 
a colore e nei r i t ra t t i  a d  olio. S tanislao  Rzecki, benche  
sub isse  un  tem p o  1‘in f luenza  de ll‘arte  del R inascimen* 
to, e p iu t to s to  n eo rom an tico ;  u l t im am en te  si e dedica* 
to  esc lus ivam ente  alla scu ltu ra .

La m agg io ranza  dei m em bri  del „R itm o "  subiva  
forti  influenzę del neoclassicismo. II rap p re sen tan te  
p iu  insigne  di ą u e s ta  corrente , che abb iam o , g ia  men* 
z io n a to  L u d o m ir  S lendz ińsk i  (n a to  nel 1889), e a capo

p o ran ea  polacca p resen ta  l ‘a tt iv i ta  so p ra tu t to  illustrati* 
va di Sofia S try jeńska .  In  m o d o  originale  ed  interes* 
san te  1‘ar t is ta  unisce le trad iz ion i  sch ie t tam ente  polać* 
che, gli elem enti de l l‘arte  popo lare ,  nonche  certe carat* 
teristiche degli a l lum ina to r i  cracoviensi dei codici dci 
C in ą u e c e n to ,  con la fierezza o d ie rn a  e con i principi 
a sso lu tam en te  m o d e rn i  della cos truz ione del ą u a d ro .  
C o n ą u is ta ta  u n a  bella  fam a con u n a  serie litografica 
di „D iv in i ta  S lave“ , colle i l lus traz ioni delle „K o lęd y  
(P as to ra l i )  e delle vecchie leggende  polacche, nel 1925 
o ttenne  il G r a n d  P r ix  all‘esposiz ione  di Parig i con u n  
ciclo di sei g ra n d i  tele decora tive  ( „ L ‘A n n o  Polacco")  
che o rn an o  il p ad ig lione  polacco. La p ittrice  vi rap* 
p resen ta  in u n  m o d o  m o lto  caratteris t ico  e tu t to  suo  
la v ita  della  cam pagna  polacca in tu t t i  i mesi de l l‘anno . 
II co lo r i to  in tenso , a vo lte  p o p o la resco ,  1‘u m o ris in o  ed 
il tem p eram en to  vivacissimo, cara tterizzano  tu t t i  i suoi 
lavori.
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della  cos ide tta  scuola  d i V iln o ,  r iu n i ta  neH‘A ssoc iaz io -  
ne degli A r t i s t i  P lastic i  di W i ln a .

A m m ira to re  delle form ę artis t iche  del p r im o  Ri* 
n asc im en to  ita liano, specie dei m aestr i  f io ren tin i  come 
Botticelli, G h ir la n d a io  e F il ipp ino  Lippi, nonche  di 
F rancesco  Franc ia  della  scuola  bo lognese , S lendz ińsk i  
ap p o fo n d i  gli a rcani del m estiere  p i t to rico  come po* 
chi p i t to r i  polacchi d ‘oggi, ad  eccezione forsę  d ‘Enri* 
co G ro m b e c k i ,  u n  rea lis ta  classiccheggiante .

M a e s t ro  del d isegno , cerca di sciogliere, in ogn i 
suo  ą u a d ro ,  probierni della  fo rm a  come e lem ento  or* 
ganico, o so lido  dalie defin ite  ą u a l i ta  obbie tt ive .  II 
colore non  nap p re sen te  p e r  lui che u n a  p a r te  seconda- 
ria, se rv en d o  p iu t to s to  a riem pire  le superfic ie  chiuse 
dalio  schem a lineare della  com posiz ione . L ‘a r t is ta  ten* 
de a genera lizzare  i s ingoli e lem enti della  composizio* 
ne, o t te n e n d o  cosi un  g ra d o  p iu  alto de ll‘idealizzazione.

il nom e de „L a  C h iave  di v o l ta “) ; m en tre  i p i t to r i  di 
P o z n a ń  fo rm aro n o  la cos ide tta  „P las t ica“ (D o łży ck i ,  
H a rn y szk iew icz ,  L am , Sam licki e a l tr i) .

La  Po lon ia  con t in u a  a m an ten ere  con ta tt i  d ire tt i  
con P ar ig i  pel t ram ite  della  g io v en tu  che vi siteraca 
a com pletare  i suo i s tu d i  artistici, e della  stabile  colonia 
di ar tis t i  po lacchi che p o ss iede  d a  m olti  ann i  p rop rie  
t rad iz ion i  parig ine .

L ‘opera  di W .  S lew ińsk i e u n o  degli  anelli p iu  
prez iosi dei legam i polacchi con 1‘arte  francese. 
N a to  in Po lon ia ,  passo  m o lt i  an n i  in F rancia ,  come 
allievo della scuola  di P o n t ‘A v e n  e amico di G u a g u in ;  
ció n o n s ta n te  seppe conservare  la p ro p r ia  individuali*  
sp ir i to  dei sogn i e della  m a lincon ia  polacca. M a e s t ro  
nel d ip ingere  i fiori e le n a tu rę  m orte ,  sapeva  raggiun* 
gere a volte , 1‘in tens i ta  deH‘espressione  di C ezan n e  nei 
suoi nu m ero s i  tipi e paesagg i  della  reg ione del Podha* 
la ( T a t r a ) .

Z. Stryjeńska —  La S. Pasqua.

Scultore  e cesellatore in par i  tem po , S lendz ińsk i  
coltiva ta lvo lta  u n a  specie di „Scu lto*p it tu ra“ , dipin* 
g en d o  il ą u a d ro  su  u n a  g rossa  tavo la  e sco lpendone  
alcune par t i  in bassoril ievo, con ad e g u a ta  policrom ia. 
Si com piace p u re  di a d o p e ra re  negli s fo n d i  1‘a rgen to  
e 1‘oro  metallico, com bina to  con colori a d  olio. Tut* 
to  ció con tr ibu isce  a da re  alle opere  di S lendz ińsk i  
u n ‘im p ro n ta  p ro p ia  costituen te  il p ro g ra m m a  di t u t 
ta  la scuola  di W i ln o .

T r a  i p i t to r i  di V a rsav ia  classiccheggia  decisa* 
m en te  M ich e le  B oru c iń sk i  nei suo i  accura ti  r i t ra t t i  
e t ip i  d i  p o po lan i ,  e M .  K o ta rb iń sk i ,  p iu  m o d e rn o  nel* 
la fo rm a  e ne ll‘espressione .

A  C racov ia  e a P o z n a ń  lavora  u n a  sch ie ra  di 
g iovan i art is t i  d i  ta len to ,  i ąua li ,  seg u en d o  p e r  la  mag* 
g io r  p a r te  le vie della  m o d e rn a  arte  parig ina ,  s ‘occupano  
s o p ra tu t to  di p robiern i della  luce e del colore, curan* 
d o  p u re  la sa lda  e log ica  costruz ione  del ą u a d ro .  I pit* 
to ri  d i  C racov ia  d i  r iun iscono  in  u n ‘associaz ione  chia* 
m a ta  „L ioco rno"  (F ed k o w icz ,  H ry ń k o w s k i ,  Pronasz* 
k o  e R u b c z a k ) ; p iu  ta rd i  so rge  u n  a l tro  g ru p p o ,  so tto

D e c a n o  dei p i t to r i  polacchi a Parig i e Pank iew icz ,  
sem pre  fresco e vitale. 0 1 t r e a d  O lg a  B o z n a ń sk a  la- 
vo rano  a P a r ig i  parecchie  decine di artis ti ,  che parte- 
c ipano a tu t te  le esposiz ion i par ig ine  e p re n d o n o  par te  
a tt iva  nella  v i ta  artis tica  della  capitale f rancese (Kis* 
ling, M a k o w s k i ,  G o tt l ieb ,  M e la  M u te r ,  Z aw a d o w sk i ,  
T e r l ik o w sk i  ecc.).

Le corren ti  p iu  estrem e de ll‘arte  con tem poranea , 
come il su p rem a tism o  ed  il cos tru t t iv ism o  a s tra t to  sono  
seguite  dai g iovan i ar tis t i  un i t i  ąua lch e  tem p o  fa in  d u e  
g ru p p i :  , ,Blocco“ , e „ P ra s e n s “ , che d if fo n d ev an o  i loro  
princ ip i  e le loro  op in ion i  in d ue  per iod ic i om onim i.

II lo ro  ideale  e 1‘arte  a s tra t ta ,  senza ogge tto  defi* 
n ito ,  consis ten te  nell‘esp ressione  p u ra m e n te  p lastica  
della  re laz ione  t ra  il cuore e la fo rm a  m ed ian te  i p iu  
semplici e lementi. La  com pleta  ro t tu ra  con le form ę na* 
tu ra l i  e o rganiche , con il m o n d o  reale delle fo rm ę e dei 
fenom eni,  u n ‘asso lu ta  sem plificazione e geometrizza* 
zone — ą u e s t i  sono  i p rincip i,  di ą u e s ta  corren te , che 
n o n  h a  d a to  f in o ra  dei capolavori ne alla P o lo n ia  ne
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L. Ślendziński —  Donna

altrove, ma che con tr ibu i  in d u b b ia m e n te  al rinnova* 
m ento  della n o s tra  a rch ite t tu ra .

Q u a n d o  a Parig i le corren ti  e i vari g r id i di guer* 
ra cam biavano  quas i  ogni g iorno, ą u a n d o  d ie tro  l‘in= 
segna  de ,,1‘Ecole de P a ris"  o „L ‘A r t  V iv a n t“ passa* 
vano di c o n tra b b a n d o  anche 1‘igno ranza  e le fanfaro? 
nate, a V a rsa v ia  — cosa s ign ificativa — sorse  nel 1915 
un g ru p p o  di g iovani p i t to ri ,  allievi del p rofessore  
d e l l 'A ccadem ia  di V a rsav ia ,  T a d d e o  P ru sz k o w sk i  
sotto  il nom e di „C o n fra te rn i ta  di San L u c a “ .

I m em bri di ą u e s to  g ru p p o ,  o rgan izza to  come le 
confra te rn ite  m edioevali .  si r i facevano dec isam ente  alle 
trad iz ion i  del secolo X V I  e X V I I ,  r ig u a rd o  al mestiere  
p it torico , alla so lida  esecuzione ed  alla accura ta  compo* 
sizione. Im i ta n d o  d a p p r im a  u n  po t ro p p o  servilm ente  
i m aestr i  della  epoca p assa ta ,  m olti  t ra  loro seppero  
peró r i trovare  u n ‘espressione  p iu  m o d e rn a ,  senza tra* 
scurare  il la to  tecnico (C y b is ,  M ich a lak ,  Z am o y sk i  
e c c ) .

I p iu  g iovani allievi del p ro fessore  P ru sz k o w sk i  
fo rm arono  ancora  altri g rupp i,  come „La Scuola di 
V a rsa v ia “ , „II C o lo re “ , „L a  L oggia  L ibero*Pitto rica“ , 
seguaci ogn u n o  in m o d o  diverso  delle varie correnti di 
Parigi.

D i  Parig i e pu re  o r iu n d o  il p iu  g iovane G ru p p o  
di Pittori ,  il cos ide tto  K. P . (C o m ita to  P a r ig in o ) ,  
fau to re  d e ir im p re ss io n ism o  francese e dei p r incip i 
p u ram en te  coloristici. G li stessi fini segue il g ruppo ,

detto  il „P rism a" ,  com posto  di allievi del p ro fessore  
Felice K o w arsk i  deH‘A ccad em ia  di V arsav ia .

G li  a r tis ti  p iu  m od ern i  a p p a r ten g o n o  al g ru p p o  
„ A r te s “ di Leopoli ed al „ G ru p p o  dei Plastici M oder*  
ni" di V arsav ia .

I p rim i seguono  prec ipuam ente  il „ super  * reali* 
sm o “ , gli a ltri invece si dan n o  a d iverse s travaganze  
ed ai p r incip i pu ram en te  speculatori,  com presi 1‘astra* 
zion ism o ed il cosidetto  „un ism o" .

Q u e s to  ca leidoscopio  di g rupp i e correnti riflette 
fede lm ente  il vivo m ovim ento  artistico nella Po lon ia  
d ‘oggi. La crisi econom ica e come se non esistesse per 
gli a r tis ti  polacchi. Le sale dell esposizioni sono sem* 
pre  p iene (b iso g n a  p reno tarv is i  un  anno  p r im a) ,  seb- 
bene i com pra to r i  s iano p u r t ro p p o  pochi. La p it tu ra  
polacca del do p o  gu erra  differisce da ąue lla  delbante  
g u e rra  non  solo per il m o d o  d iverso  di t ra t ta re  e r isob  
vere i probierni della  form a, ma anche il suo  spirito 
e d iverso . C o n  i tem pi nuov i anche 1‘arte  polacca si vie* 
ne a l iberare  da  i com piti e doveri  ad  esaa estranei.

V. CARATTERISTICHE DELLA PITTURA POLACCA.
C i trov iam o  ora  d inanz i  al p rob lem a, se 1‘arte po* 

lacca possiede un proprio carattere, u na  p rop r ia  l ingua 
nelle form ę plastiche. In  caso a fferm ativo  ąua li  sono i 
t ra tt i  principali  di ą u es ta  l ingua  nazionale  n e lb a r te?

D e l l ‘arte polacca essendo  un o rgan ism o  giovane 
che co n tinua  a sv ilupparsi ,  e im possib ile  precisare ed 
en u m era rn e  i tra tt i ,  ten te rem o  peró  di fissare ąua lche  
cara tteris tica  cardinale , com une allo spir i to  della  na* 
zionę come pu re  ai capolavori della le t te ra tu ra  e del* 
1‘arte, nonche  alle m anifestaz ioni della  vita  sociale.

II cara ttere  singolare  de ll‘arte polacca e com posto  
anzitto  di tre e lem enti:

L ‘e lem ento  primo e il tem p eram en to  della razza 
slava, il ąu a le  da  un ' im p ro n ta  tu t ta  speciale ad ogni 
m an ifes taz ione  dello spirito  nazionale  nella vita  so* 
ciale e politica, nella le t te ra tu ra  ed in tu t te  le arti e per* 
fino nella scienza p. es. nella filosofia nazionale  po* 
lacca.

L ‘elem ento  secondo e la s ingolare  situazione geo* 
grafica delle terre  polacche al cónfine di due  m o n d i:  
1‘O rien te  e 1‘O cciden te ,  ąu as i  al confine delTAsia

St. Czajkowski —  Chiesetta rustica.

e de iTEuropa. In Po lon ia  s ‘incrociano da  secoli le 
p rinc ipali  correnti della  civilta occidentale, la tina  con 
ąuelle  della civilta orientale , cioe b izan tina ,  con u n a  
certa dose  di elementi nordico*germ anici,  nonche di 
ąuell i  delTEstrem o O rien te  che pen e tra ro n o  in Polonia  
so p ra tu t to  per  tram ite  della T u rch ia ,  con cui la Polonia  
m an ten ev a  conta tt i  d ire tti  d u ra n te  ą u a s i  tu t ta  la sua  
storia . A p p a r te n e n d o  sp ir i tua lm ente  a lTO ccidente , la 
Po lon ia  p ren d ev a  peró  da lT O rien te  tu t to  ció che corri* 
sp o n d ev a  al suo  carattere  nazionale ; specie la ricchez*



za e lo sp lendore  orientale  dei colori sodd is faceva  ai 
b isogn i polaechi, e il te m p eram en to  orien ta le  s ‘addice  
tu t to ra  al cara tte re  di n o n  pochi artis ti  polaechi.

L ‘elem ento  terzo — l‘abb racc iam en to  de lle fede 
cris tiana  gia nel 966 defin i dec isam cnte  il carattere  
della  cu l tu ra  po lacca  che si sv i luppava  dal secolo X  in 
s tre t to  con ta t to  eon R o m a  econ 1‘O cc iden te  latino.

Q u e s to  v ivo con ta t to  eon 1 'Occidente  fu  mantę* 
n u to  poi da ll‘U n iv e r s i ta  di C racov ia ,  u n a  delle p iu  
an tiche  in  E u ro p a ,  fo n d a ta  nel 1364, r io rgan izzata  
e com ple ta ta  nel 1400 dalio  stesso  Re L ad is lao  Jagieł* 
lo, il qua le  dieci anni dopo ,  eon la g ra n d ę  v it to r ia  di 
G ru n w a ld ,  pose  fine alla p o ten za  de ll‘O rd in e  Teuto* 
nico.

C o s t re t ta  a lo ttare  con t in u am en te  con tro  il bar* 
b a ro  O rien te ,  con tro  le invas ion i dei M o n g o li ,  dei Tur* 
chi e dei T a r ta r i ,  la P o lon ia  fu p e r  m olti  secoli tea tro  
d i  guerra ,  dove  non  esis tevano  cond iz ion i  p ropiz ie  allo 
sv iluppo  delle arti. *).

II p o p o lo  po lacco  in arm i, cos tre t to  a v ivere  accam* 
pato , specie ai confini o rientali,  non  po tev a  e non 
voleva  coltivare in pace arti  e m estieri .  N e l  1505 il Re 
polacco A le s s a n d ro  I eon u n  decre to  speciale vietó 
alla nob i l ta  di occupars i  del com m ercio  e dei mestieri 
so t to  p ena  d i  p e rde re  ogni onore  e priv ileg io  del ceto. 
Perció d ed icars i  alle belle arti po tev an o  solo i borghe- 
si, com posti  in m a g g io ran za  di e lementi stranieri,  di 
ąue lli  tedesch i  nelle p rovincie  occidentali,  di A rm en i,  
G rec i  e R u ss i  nella  pa r te  o rien ta le  del paese. La  loro 
a rte  fu suffic ien te  ai la rgh i  s tra ti  della  nazione  fino al 
secolo X V I I I .

U n o  dei tra t t i  p iu  significativi de l l‘an im a polać* 
ca e 1‘incon tes tab ile  te n d e n z a  a t ra t ta re  in m o d o  eon* 
creto e reale tu t t i  gli oggetti  e fenom eni del m o n d o  
esterno  e perf ino  i probierni teorici, anche i p iu  astra tt i .  
II D o t t .  A .  Z ie leń czy k  nel suo  s tu d io  „Le vie e le de* 
v iazioni della  filosofia po lacca"  ritiene la ten d en za  
su in d ica ta  il t ra t to  p iu  saliente  del carattere  nazionale , 
m an ifes to  p u re  nella filosofia.

N elle  arti  p las tiche  la s tessa  ten d en za  si rivela nel 
vedere  tu t to  in form a di solidi dalie superfic ie  ben  
defin ite , t in te  di colori decisi e caricati. V i  si unisce 
un  m o d o  forte  e vivace di caratte rizzare  u om in i e cose;
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*) D ic e  il G en era le  U m b . F ran ch in o  (1. cis. p. 12):  
„N cH 'esam e d e llo  sv ilu p p o  d e ll‘arte p o la cca  v i e un  ele* 

m en to  di cap ita le  im portan za  che occorre ten er  p resen te , ed  e lo  
sta to  di con tin u a  co n v u ls io n e  in  cu i v isse  il p a ese  durante il su o  
g lo r io so  e torm en ta tissim o  p a ssa to ; le d ev a sta z io n i ed  i sac* 
ch egg i, ai q u a li fu r o n o  so g g e tte  le  su e  m aggiori citta ed  i su o i 
p iu  an tich i m on u m en ti, dei q uali sp esso  n o n  rim ase p ietra su  
p ietra!...'1
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q u in d i  u n a  sp iccata  ten d en za  alla carica tura , peró non 
ab b as tan za  consapevole  ne sv iluppa ta ,  accanto  alLin* 
clinazione orientale  verso  lo sp lendore  e il lusso  dei 
colori.

II tem p eram en to  di razza e la fan tas ia  cavalleresca 
t rovano  la loro espressione  non  solo nei tem i delle o p e 
re, m a pu re  nella s tessa  tecnica audace  e v ivacissima, 
sp rezzante  della  r if in i tu ra  f r e d d a  e m inuz iosa .  Perció  
spesso  il „ c o n te n u to "  g u as ta  e fa p e r  cosi d ire  scoppia* 
re „la fo rm a" .

Le opere dei m aestr i  polaechi p iu  insigni sono  ca* 
ra tterizzate , accanto  aH‘am ore  della vita  e del movi* 
m ento , da  u n a  nobile  g rav ita  e d ign ita ,  inna ta  anche 
ai con tad in i  (specie nelle con trade , dove  il loro  t ip o  si 
e conserva to  nella  pu rezza  p r im it iv a ) ,  o ltre ad  una  
certa tr is tezza  pensierosa .

II s incero am ore  e la p ro fo n d a  com prensione  del* 
la n a tu ra ;  la s t re t ta  un ione  colla te rra  pa tr ia ,  eon il 
popo lo  e colla cam p ag n a ;  1‘a t taccam ento  alla s toria , ai 
suoi m o n u m en ti ,  ai costum i ed  alle t rad iz ion i  nazio* 
nali, alle c redenze  popolari ,  il culto  degli eroi n az io n a 
li; la sa ld a  fede nel v igore  del popo lo ,  nella forza 
dello spiri to , ne ll‘efficacia della  p regh ie ra  e nella Di* 
v ina  P r o w id e n z a ,  e f ina lm en te  1‘artis tico  compiaci* 
m en to  delle q u a l i ta  e tnografiche  del p o po lo  — ecco 
i t ra t t i  genu in i  del cara tte re  nazionale , accentuati  nel*
10 sv iluppo  de łl‘arte  polacca.

U n ‘osservatore  a t ten to  sara  colpito dal fa tto  che 
nelle opere  p iu  p reg ia te  dei m aestr i  polaechi de l l‘Otto* 
cento m an can o  non  solo m otiv i a s t ra t t i  (com e le alle* 
gorie e le p e rson if ieaz ion i) ,  m a  p u re  la n o ta  delkalle* 
gria, della  felicita e del t r ionfo  (a d  eccezione di Giu* 
lio K o s s a k ) ; sono  assen ti  m otiv i erotici, frivoli ed 
im p ru d en t i ,  nonche  scene b ru ta l i  e 1‘apo teos i  della  
forza fisica e della  p repo tenza .

T r a  la g iovane generaz ione  degli a r tis t i  prevale
11 culto  della  p u ra  fo rm a  pitto rica .

G li  influssi  de ll 'a r te  f rancese o p iu t to s to  parig ina , 
anz i tu t to  nella p i t tu ra ,  sono  sem pre  forti.

N o n d im e n o  il rom an tic ism o  — cara tteris tica  dei 
popoli  nord ic i — p re sen ta  u n o  dei t ra t t i  cardinali  del 
tem p eram en to  della razza  polacca e certam ente  p re n d e ra  
ancora  il s o p r a w e n to ,  m an ife s tan d o s i  in u n a  fo rm a 
asso lu tam en te  n u o v a  e c rean d o  opere  n o n  m eno  forti 
ed espressive della  poesia  rom an tica  di M ickiew icz , 
Słow acki e K ras iń sk i ,  della  m usica  di C h o p in  e del* 
la p i t tu ra .

L ‘ideale di ogni sincero a rtis ta  polacco sa ra  il ri* 
tro v am en to  d i u n a  n u o v a  e p ro p r ia  fo rm a  p itto rica  
p e r  esprim ere  il n uovo  con tenu to , der iva to  da l p rop rio  
cuore e caro allo spir i to  collettivo polacco.

M ie czy s ław  T re te r .
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NOTIZIARIO
IL CON TROLLO  SULLORO E LE DIVISTE ISTITUITO 

IN POLONIA.

11 27 aprile la P o lo n ia  ha in tro d o tto  il co n tro llo  su l traffico  
d elle  d iv ise  e d e lle  va lu te , s in o  a llora  lib ero  da o gn i in geren za  
m inisteria le . Lo stesso  g io rn o  ha com in cia to  il su o  fun zion a*  
m en to  la co m m issio n e  per le  d iv ise , com p eten te  per la concessio*  
ne dei p erm essi e per lo  sv o lg im en to  n orm ale d elle  d isp o s iz io n i  
fissa te  dal decreto* legge del 27 aprile . II p erm esso  con cern e  
l'acq u isto  di v a lu te  estere, la  lo ro  e sp o r ta z io n e  o rim essa albeste*  
ro, la m essa  a d isp o s iz io n e  di stran ieri di ą u a ls ia s i m ezzo  di pas 
g a m en to , la c o n cess io n e  di crediti a stranieri. E in o ltre  necessa*  
rio il p erm esso  a n ch e per il com m ercio  d e ll'o ro , sia  per la sua  
esp o rta z io n e  che per la  su a  im p o rta z io n e  dalL estero . II com* 
m ercio  coi m ezzi di p agam en to  ester i p u ó  esser fa tto  so lta n to  
d alia  B an ca  di P o lo n ia  e d agli istitu ti bancari au tor izzati dal 
M in istro  d elle  F in a n ze  (b an ch e per le  d iv ise ) la cui lista  e con* 
tem plata  dal g io rn a le  u ffic ia le  „M on itor  P olsk i" . I crediti albeste*  
ro, derivanti da ą u a lsia s i t ito lo , sop rattu to  ą u e lli per m erci ven* 
du te  a ll'estero , d e v o n o  essere  o ffer ti per l'acq u isto  alla B anca  
di P o lo n ia  o istituti bancari a u tor izza ti.

G li stran ieri p o sso n o  avere dei con ti, „conti esteri" sola* 
m ente p resso  le  b an ch e per le d iv ise . T ali con ti p o sso n o  essere  
liberi o b locca ti a se co n d a  della  p ro v en ien za  d e lle  som m e sui 
con ti e d e lle  co n d iz io n i di d isp on ib ilita  di tali som m e Per la  
d isp on ib ilita  dei con ti b locca ti e rich iesto  il  p erm esso . S en za  
restr iz ion i v icev ersa  so n o  le  som m e dei con ti liberi a favore  
di cittad in i p o la cch i, n o n ch e  il trasfer im en to  di som m e da tali 
con ti su  ą u a ls ia s i a ltro con to  estero . Le p resta z io n i in  denaro, 
per cui e n ecessa r io  il p erm esso , p o sso n o  essere versa te  su do* 
m anda del cred itore n e l loro  con tro v a lo re  in  va lu ta  po lacca , 
alla  B an ca  di P o lo n ia  o a b an ch e per le  d iv ise  in un  con to  bloc*  
cato  d el creditore.

Per tutte  le  tra n sa z io n i e per i con teg g i in  v a lu te  estere  
so n o  app licati i cam bi d elle  b a n co n o te  e d e lle  d iv ise  d ella  borsa  
di V arsav ia  e in  d iffe tto  di ą u o ta z io n i d ella  borsa , i cam bi fissati 
dalia B a n ca  di P o lo n ia  e pub blicati su l „M on itor Polski"  so n o  
ą u e lli che con tran o .

L 'esp ortazion e di m ezzi di p agam en to  esteri, sen za  sp ec ia le  
a u to r izza z io n e  e p erm essa  la som m a o il con tro v a lo re  di 500  
zlo ti per og n i p erso n a  in  p o sse sso  di p a ssap orto  per 1'estero. 
Se la p ersona  che si rece a lb estero  ha su l p a ssap orto  il v isto  
per p iu  v iagg i alT estero, essa  n o n  potrą esportare n el p eriod o  
di u n  m ese  p iu  del con tro v a lo re  di 550 z lo ti. Per 1'esportazione  
di som m e m aggiori e n ecessa r io  il p erm esso  della  B a n ca  di Po* 
lon ia .

D o p o  aver dato  g li estrem i ch iarificatori su l co n tro llo  d elle  
div ise  istitu ito  in P o lo n ia , sara n ecessa r io  sp iegare  le  rag ion i 
che h a n n o  in d o tto  il G o v ern o  a adottare una m isura cosi severa. 
P ertan to  d irem o che 1'entrata in  v igorc  d el co n tro llo  su l traffico  
d elle  d iv ise e d e lle  v a lu te  e stata segu ita  da una d ich iarazion e  
del G o v ern o  che ch iarisce i m otiv i che h a n n o  reso  n ecessaria  
ta le m isura. Per d ieci an n i la P o lo n ia  b asava  la sua p olitiea  
fin an ziaria  su  due princip i in a lte r a b ili: la stab ilita  d ella  va lu ta  
e la liberta  del m ov im cn to  dei cap ita li. In ą u esti u ltim i tem pi, 
si e o sserv a to  peró in  P o lo n ia , un  a cą u isto  in  m assa d 'oro e di 
va lu te  estere a sc o p o  di te sa u r izza z io n e  in terna  e di sp ec u la z io n e . 
Q u e sto  fa tto  p ro v o có  un  in d eb o lim en to  d elle  riserve delP Istituto  
d 'E m issione , fece  ritirare d alie tra n sa z io n i eco n o m ich e  i capi* 
ta li, ren d en d o  co si d iffic ile  le rca lizza z io n i in traprese dal go* 
vcrn o  per la lo tta  contro  la d iso cc u p a z io n e . D eterm in atasi tale  
situ a z io n e , il G o v ern o  e corso  ai ripari n ella  m isura su d d etta ,

ECONOMICO
II G o v ern o  ha v o lu to  assicurare che il con tro llo  d e lle  di* 

vise  n o n  in flu ira  su lle  norm ali tra n sazion i eco n o m ich e  con  1'este* 
ro, n e  o sta co lera  l'a p p rov ig ion am en to  d elle  m aterie prim e. II 
fa b b iso g n o  n orm ale d elle  d iv ise  estere a lla  B orsa  di V arsavia  
ven iva  cop erto  con  1 m ilio n e  di z lo ti al g io rn o . N e l  m ese di 
aprile per e ffe tto  della  sp ec u a lz io n e  la rich iesta  era salita  a 5 
m ilio n i di z lo ti al g io n o . R ich iesta  che la B anca  di P o lo n ia  
d o v ev a  so d d isfa re , n o n  p o te n d o s i rifiutare la ven d ita  d elle  di* 
v ise .

R itiri r ilevan ti so n o  stati pure fatti a lle  C asse  di risparm io.
A ttu a lm en te , con  1 'app licazione dei decreti restrittivi su l 

com m ercio  d elle  d iv ise , si n ota  un  p eriod o  di calm a e di stahi* 
lita n e l m ercato , e u n a  grad u ale  ripresa di fiducia .

II commercio estero polacco.

II m in istero  delL Industria e C om m ercio , ha fatto  una rela* 
z io n ę  su l prim o trim estre del com m ercio  estero , che riassum iam o  
n e lle  su e  lin ee  essen z ia li. G li scam bi p o la cch i con  1‘estero se* 
c o n d o  le  cifre, se g u o n o  un  m o v im en to  d ‘ascesa .

N e i  raffronti dei due trim estri 1935 e 1936, si osserva  che 
le im p o rta z io n i so n o  au m entate del 19 p ercen to  m en tre che le  
e sp o rta z io n i d a n n o  un  a u m en to  d el 9% . A  ą u e sto  p rop osito  
e da rilevare che 1'aum ento d elle  e sp o r ta z io n i costitu isce  un  in* 
dice fa v o r e v o le , per tutto  1 'andam ento d e lL eserciz io . Le impor* 
ta z io n i so n o  State costitu ite  p rin cip a lm en te  dalia  lana brutta, 
dal co to n e , dai m inerali di ferro , d el cu o io  e d elle  m aterie colo* 
ranti, n o n ch e  i p rod otti im portati per i b iso g n i dei lavori 
p u b blic i.

S o n o  stati ancora im portati m otori, m acch in e per la fabbri* 
ca z io n e  di arnesi vari, m acch in e per la fab b riea z io n e  dei tessu ti 
e apparecch i elettr ic i. S i e d im in u ita  in v ece  1'im portazione dei 
p rod otti a lim entari, di cu i n el prim o trim estre di q u est'an n o  si 
e im portato  so lta n to  1'11%. D a un  p u n to  di v ista  gen era le  si p u o  
o sservare , in ą u esti u ltim i tem pi, n o te v o li cam biam enti degli 
scam bi con  1'estero. M en tre  che n a l 1931 so lta n to  il 25%  d elle  
im p ortazion i p ren d ev a n o  la via m arittim a, p a ssa n d o  p er i porti 
del territorio  d o g a n a le  p o la cco , n el corso  d el I trim estre di 
q u est'a n n o  le  im p ortazion i per v ia m arittim a si so n o  e leva te  
a 67%  di cui 59%  per G d y n ia . Per ą u a n to  riguarda le  esporta* 
z io n i effe ttu a te  per via m arittim a si ha il 63%  di cui 29%  attra* 
v erso  G d y n ia .

Si osserva  che la P o lo n ia  ha au m en ta to  la su o  partecipa* 
z io n ę  n e l com m ercio  extra * eu ro p eo  che e p assa to  d a ll‘8% al 
15,5% . Per ą u a n to  con cern e L‘E uropa g li scam bi p o la cch i so n o  
au m entati con  1'Inghilterra, 1'O landa, C eco s lo v a cch ia , A u str ia , 
S v ez ia  e F in lan d ia . N e l  corso  dei prim i m esi di q u est'a n n o  si 
e p o tu to  osservare  u g u a lm en tc  un  a u m en to  d eg li scam bi con  la  
Francia.

II movimento delboro.

N e l corso  del 1935 si e im portato  in  P o lo n ia  71,2 m ilion i 
di oro  in  barre e in m on eta , 1'ucita d elb oro  si e v iceversa  cifrata  
a 128,6 m ilio n i di z lo ti ció  che da u n ‘ecced en za  di u sc ite  di 57,4  
m ilio n i di z lo ti.

N e l  prim o trim estre 1936 1‘entrata d e lb o ro  in P o lo n ia  
e stata di 16 m ilion i di z lo ti e buscita  di 0,3 m ilio n i, con  una eccc* 
d en za  di entrate di circa 15 m ilion i. N o n  ci so n o  ancora g iu n te  
n o tiz ie  su lla  fuga  d elb oro  n e l m ese  di aprile che im plicó  com e  
e n o to  il co n tro llo  su l com m ercio  d elle  d iv isc .
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N O V I T A L I B R A R I E
„L’aggressione della civiita“ di Marek Romański

E ‘uscito  in ques t i  g iorn i in bellissim a veste  tipo* 
grafica  e co rreda to  di num erose  fo tograf ie  u n  nuovo  
vo lum e di M a r e k  R o m ań sk i ,  no to  e popo lar iss im o  
g io rna lis ta  — scrit to re  che in Po lon ia  occupa fra i gio* 
vani uno  dei p rim i posti.

Q u e s ta  vó lta  il nos tro  non  fa nella sua  opera  della 
le t te ra tu ra  o sem plicem ente  delle descriz ioni, m a fa ri- 
vivere, eon la sua  a rd en te  parola , le sue esperienze ed 
i suoi sen tim en ti  di g iorna lis ta  e di uom o  che ha  potu* 
to  vivere per  qua lche  mese a f ianco delle t ru p p e  italiane 
com b a tten t i  in A fr ica  O rien ta le .

II n u o v o  vo lum e di M a r e k  R o m ań sk i  in ti to la to  
„ L ‘aggress ione  della civilta“ t ra t ta  infatt i  del conflit* 
to  italo 5 etiopico v isto  nei suoi sv ilupp i  m orali ,  mili* 
tari e politici s ta n d o  sui luogh i stessi della  ba ttag lia . 
L ‘au tore ,  nelle sue pag ine  v ib ran ti  di pass ione  e di 
en tus iasm o, do p o  aver esposto  i te rm in i s torici e di* 
p lom atic i  de lb im presa  coloniale i ta liana  de f inendo la  
u n ‘aggress ione  della  civilta ro m an a  con tro  il m o n d o  del* 
la b a rb a r ia  etiopica e de ll‘ipocrisia  societaria , si occupa 
innanzi tu t to  di descrivere  il m erav ig lioso  spettaco lo  di 
un ita ,  resis tenza  e decisione d a to  da l  popo lo  italiano 
dal m om en to  in cui il D u c e  lo chiam ó a raccolta. L ‘Ita* 
lia sanz iona ta  appare  a q u es to  s tran ie ro  come u n a  me* 
ravig liosa  fucina di e lem enti nazionali,  psicologici 
e m orali che r im arra  ad  esem pio  nella sto ria  dei popoli 
am m o n e n d o  e d im o s tra n d o  che nei m om en ti  decisivi 
della vita  nazionale  p iu  di ogni p ress ione  vale la vo* 
lon ta  inflessibile  di un  p u g n o  di uom ini che sapp iano  
volere e fare tu t t i  la s tessa  cosa.

L ‘au to re  so t topone  qui ad  u n a  severa d isam ina  la 
po litica  g inev rina  e 1‘ipocrisia dei paesi sazi, m e t ten d o  
in rilievo come la cecita degli uom in i  di s ta to  sanzio* 
nisti  co n trap p o s ta  alla ch ia roveggenza  di B en ito  Mus* 
solini stabilisca  u na  d ifferenza  sostanziale  e civilmen* 
te essenziale fra gli scopi che si p ro p o n e  la politica  ita* 
liana e queili che p e rseg u o n o  coloro che la com battono .

Q u e s to  im press ionan te  d ivario  risu lta  agli occhi 
di M a re k  R o m ań sk i  ancora  p iu  ev iden te  q u a n d o  egli 
g iunge  a M a ssa u a ,  sulla  linea de l fron te  e vive, p e r  al- 
cuni mesi, eon le C am icie  nere della  R ivo luz ione  fa* 
scista  lanciate alla r iconqu is ta  d e lb lm p e ro  R o m an o .

II c ronom etrico  fu nz ionam en to  d ‘ogni partico lare  
organizzativo , il virile en tus iasm o  bellico che an im a 
ogni com ba tten te ,  la paziente  opera  civilizziatrice che 
isp ira  l‘a tt iv ita  di ogni lavora tore , la vas t i ta  e la perfe* 
zionę delle im m ense  opere  di pace che seguono  passo  
a passo  l‘avanza ta  delle t ru p p e  s t rap p an o  a ques to  
osserva to re  s tran ie ro  grid i di am m iraz ione  e gli fan* 
no  scrivere pagine  afficacissime a t traverso  le quali il 
le ttore  p u o  rivivere lo spe ttaco lo  e lo svo lg im ento  del* 
la cam pagna . V iv e n d o  eon i so ldati ,  p a r la n d o  eon gli 
operai, p e rco rren d o  il paese, v is i tąn d o  le posiz ioni di 
p r im a  linea, M a r e k  R o m a ń sk i  ha, fin dai p rim i giorni, 
la certezza che 1‘im presa  i ta liana si conc ludera  eon la 
p iu  s fo lgo ran te  delle v itto rie  che mai la s to ria  colonia* 
le abb ia  reg is tra to .  N e s s u n a  forza al m o n d o  infatti  ne 
militare, ne d ip lom atica ,  ne c limaterica p o trą  arres tare  
un  p o po lo  in arm i deciso a conqu is ta rs i  quello  spazio 
e quelle  r isorse  delle quali  ha  b isogno  per  vivere e ri* 
n u n c ia n d o  alle quali si c o n d an n e reb b e  al suicidio.

M a re k  R o m ań sk i  so tto l in ean d o  il s ignificato  
e b irre fu tab il i ta  di q ues to  fenom eno  ita liano che da  15 
anni sta s b a lo rd e n d o  il m o n d o  eon le sue realizzazioni 
politiche, sociali, econom iche e m ilitari insiste  nell‘esi* 
gere che i polacchi d evono  s tu d ia rn e  e com prenderne  
1‘am m aes tram en to .  La P o lon ia  infatti ,  an ch ‘essa come 
1‘Italia, rapp resen ta ,  ne ll‘od ie rn a  decrep ita  E u ropa , uno  
Stato  di g iovani, un  popo lo  che ha  offerto  ed offre 
ai possessori  d ‘oro rnolte braccia  p e r  servirli, la Polo* 
nia a n c h ‘essa e u n a  nazione  che non  par tec ipa  finora al 
b an ch e t to  delle m aterie  prim e m onopolizza te  da  pochi 
ed  in g o rd i  bagarin i,  la P o lon ia  anch 'essa  ha  b isogno  
che la s to ria  non  si a rresti  solo perche  certi p ro tagon is t i  
non  sono  p iu  in g ra d o  di avanzare.

M a r e k  R o m a ń sk i  eon il suo  vo lum e non  illustra  
cosi so ltan to  1‘im presa  i taliana, m a trae  da  essa elemen* 
ti ed  a rgom en ti  per  a ffe rm are  che i polacchi da 
q u e s t ' im p re sa  p o t ra n n o  se sap ran n o  esserne degni, 
t ra rre  an ch ‘essi v an tagg i  di p rinc ip io  e di fatto. U n  
libro d u n q u e  prezioso  oltre che p e r  la verita  della 
storia  concernente  q ues to  to rm en ta to  p e r iodo  anche 
per  il co n tenu to  politico e m orale  da  esso annunc ia to .

Roberto Suster.

Wyd. Comitato Polonia-ltalia. Redaktor odp. Adam Romer.
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Jedyny polski reportaż o wojnie włosko - abisyńskiej 
t o  k s i q ż k a z n a n e g o  l i t e r a t a

Autor spędził szereg tygodni na łroncie erytrejskim w charakterze 
specjalnego wysłannika „G o ń c a  W a rsz a w sk ie g o ”. Z  wrażeń 
odniesionych powstała książką interesującą od pierwszej do 
ostatniej strony, barwna i błyskotliwa, miejscami rewelacyjna

Cena 2 zł. 50 gr. Żądajcie we wszystkich księgarniach

WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA
A D R J A T Y C K I E  T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  W T R Y J E Ś C I E

RIUNIOIME A D R IA T IC A  D l  SIC U R T A
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 3 8

D Y R E K C J A  N A  P O L S K Ę :
W A R SZA W A , M O N I U S Z K I  10 (gmach własny) 
C E N T R A L A  T E L E F O N I C Z N A :  5 4 6 - 0 0  d o  5 4 6 - 0 7

D Y R E K C J A  WE LWOWI E:  
UL.  3 - g o  M A J A  12.  TE L. :  2 0 7 - 7  5, 2 3 9 - 2 7  

O D D Z I A Ł Y :  
B ie ls k o ,  K a to w ic e , K ra k ó w , ł ó d ź ,  P o z n a ń , S o sn o w ie c , W ilno
Przedstawicielstwa I ajentury we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej

U B E Z P I E C Z E N I A :
na życie, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od nieszczęśliwych wypadków oraz od odpowiedzialności cywilnej

W  s k ła d  n a sze g o  Ko n ce rn u  o be jm u ją ce go  p rze s z ło  20 T o w a r z y s tw , w c h o d zi r ć w n le ł: 

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń
P l l S  ¥ S. 4.

WA R S Z A WA ,  UL.  M O N I U S Z K I  10. C E N T R .  T E L . ,  5 4 6 - 0 0  d o  5 4 6 - 0 7
k tó r e  p r z y jm u je  u b e z p ie c z e n ia  o d  o g n ia ,  o d  k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m , o d  n ie s z c z ę ś l iw y c h  
w y p a d k ó w , o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  c y w iln e j ,  a u to - k a s c o ,  t r a n s p o r tó w , s z y b , k o i i i  o r a z  c h o m a g e .



SPÓŁKA A K C Y J N A  

WYROBOW B A W E Ł N I A N Y C H

I .  K .  P O Z N A Ń S K I E G O
W  Ł O D Z I
U LIC A  O G R O D O W A  17 
TELEFON CENTR. 179-50
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 7 2  

ZA TR U D N IA  4 .5 0 0  R O BO TN IKÓ W

P O S IA D A  O D D Z IA Ł Y :

PRZĘDZALNIĘ .  
T K A L N I Ę .  

WYKOŃCZALNIĘ 
i MECHANICZNY

W Y R A B I A :  

Przędzę od Nr. grubszych do 

Nr. 120. wszystkie gatunki towarów 

bielonych i drukowanych oraz  

tkan iny dla potrzeb Rzqdowych. 

W o j s k o w y c h  i L o t n i c z y c h
S K Ł A D Y  F I R M Y :

Warszawa ul. G  ę s i a 16 /18  

Warszawa „ Marszałkowska 118 

L w ó w  „ T r y b u n a l s k a  

P o z n a ń  „ Stary Rynek 8 0 /8 2  

K r a k ó w  „ G e r t r u d y  1 

W i l n o . W i e l k a  66 

Ł ó d ź  „ P i o t r k o w s k a  44



B a n c a
Commerciale

Italiana

♦

40  la t eg zy sten c ji
180 filij

w I t a l j i  i z a g r a n i c a

844 m iljo n ó w
w  k a p i t a ł a c h  i r e z e r w a c h



I t a l o  -  B u ł g a r s k i  P r z e g l ą d  
L it e r a t u r y ,  H i s t o r j i  i S z t u k i

R e d a k t o r  n acz .: P r o f . E N R I C O  D A M I A N I
wia M o n te w id e o  22, R o m a  |3B 1^ =  ■■=:

A n n o  IV 119301^ =  —

Wydawany w 5 zeszytach rocznie, zeszyt zawiera 64 — 70 str.
w języku w ł o s k i m  i b u ł g a r s k i m  
(W  y d a w c a  D R .  A.  C 1 P  E V,  S o f  i  a)

C e n a  p o j e d y ń c z e g o  z e s z y t u :  
w Bułgarji 80 lewa, w Italji 5 lirów, 
w P o l s c e  2 z   =

Prenumerata roczna wynosi: w Bułgarji 80 leva, w Itaji 25 lirów, w Polsce 10 zł.

P r e n u m e r a to r z y  m ie s ię c z n ik a  „ P o lo n ja - lta lja "  m a ją  
40% z n iż k i,  za r ó w n o  w  p r e n u m e r a c ie , j a k  i  w  n a b y w a 
n iu  k s ią ż e k  t e g o  w y d . ( „ P ic c o la  B ib l io te c a  I ta lia n a * 1 
i „ B ib l io te c a  d i C u ltu ra  llalia** w  j ę z .  b u łg a r s k im ) .

K t o  c h c e  p o z n a ć

zagadnienia kolonjalne Italji dzisiejszej

Z Z U Z n m m i  musi przeczytać pracę

red . R O M A N A  P IO T R O W IC Z A

Z a g a d n i e n i e  A b i s y ń s k i e

A Polsk ie  Tezy K o lo n ja ln e

W  s p rz e d a ż y  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  k s ię g a rn ia c h





am ochody P O L S K I  FI AT budow ane  sq  w Państwowych 
Z ak ładach  Inżynierii w W arszaw ie n a  podstaw ie licencji 
fabryki sam ochodów  FIAT w Turynie, założonej w 1899 r. 
i b ed ace j jed n ą  z n a j s t a r s z y c h  i n a j p o w a ż n i e j s z y c h  
w y t w ó r n i  s a m o c h o d o w y c h  ś w i a t a ,

ytwórnia sam ochodów  P O L S K I  FIAT, znajdu jąca  się 
w W arszaw ie przy ul. Terespolskiej 34-36, jest w yposażona 
we wszelkie najbardziej now oczesne m aszyny i narzędzia  
d la  seryjnej produkcji sam ochodów . Surowce i półfabrykaty 
d la  budow y sam ochodów  POLSKI FIAT pochodzą  z polskich 
Hut i Odlewni, osprzęt i ak ceso rja  z wytwórni krajowych, 
które dzięki fabrykacji sam ochodów  w Polsce, rozwinęły 
i udoskonaliły  nowe działy produkcji i d a ją  tem sam em  
z a t r u d n i e n i e  l i c z n y m  z a s t ę p o m  p r a c o w n i k ó w .

to kupuje sam ochód POLSKI FIAT, nietylko nabyw a za 
w ydane p ien iądze  p e łn ą  w artość, gdyż ceny tych sam ocho
dów, doskonale  przystosow anych technicznie do w arunków  
miejscowych, odpow iadają  przeciętnym  cenom  rynkowym 
w Europie — lecz przyczynia się również do rozbudow y w łas
nego  przem ysłu sam ochodow ego, k tórego istnienie i rozkwit 
j e s t  o z n a k ą  k u l t u r y  i d o b r o b y t u  s p o ł e c z e ń s t w a .

ytwórnia położona w centrum  Polski zapew nia  sp raw n ą  
i s ta łą  obsługę oraz dostaw ę tanich części zam iennych.

POLSKI FIAT
Z a k ła d y  G ra f.- ln fro ł. J. D ziew ulsk i, W arszaw a, Senatorska "(0.


